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Było ukryte przed oczami ciekawskich. Wy- 
budowano je w miejscu, gdzie roślinność 
swoją gęstą zasłoną osłaniała je przed całym 
światem. Podobno tak skutecznie, że w 1945 
roku Sowieci minęli je nie zdając sobie sprawy 
z faktu jego istnienia. Ktoś później nazwał je 
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Wiem, że wielu z Was znaczną część sierpniowej kanikuły 
poświęci na obserwowanie sportowych zmagań XXX Letnich 
Igrzysk Olimpijskich, które tym razem rozgrywane są w Londy- 
nie. Igrzyska w Europie to możliwość uczestnictwa w sporto- 
wym spektaklu w czasie rzeczywistym — bez zarwanych nocy, 
mało emocjonujących „powtórek” i wyników poznanych po 
czasie. Znam takich, którzy eksploratorski ekwipunek scho- 
wali głęboko w szafie, a,trapery"zamienili na tenisówki. Trwa 
druga, po piłkarskich mistrzostwach, fala sportowych emocji 
itrudno im nie ulec. Podobnie jak samej, wywodzącej się zan- 
tycznej historii, idei olimpijskiej wyrażającej się w kalokagatii 
— systemie wychowania dążącego do pełnego, harmonijnego 
rozwoju intelektualnego i moralnego człowieka świadomego 
swej kulturowej i narodowej tożsamości. Ale po 12 sierpnia (zamknięcie Igrzysk) jest 
jeszcze dość czasu, aby wakacyjnie powędrować — pochyliwszy więc głowę w szacunku 
dla olimpijskich ideałów, zapraszam na szlak sierpniowego „Odkrywcy'. 

Historia, niestety, częstokroć pokazuje jak daleko jest szlachetna idea - choćby ta 
olimpijska właśnie — od rzeczywistego zachowania ludzi, zwłaszcza uwiedzionych zupełnie 
innymi ideami. Co zdumiewające, nawet te najbardziej zbrodnicze, ukrywają się za norma- 
mi, które podobnie konstruują świat wartości, często wręcz bezpośrednio odwołując się 
do antycznego wzorca harmonii, szczęścia, wspólnoty, społecznej więzi i podmiotowości. 
Klasyczny posąg antycznego sportowca znakomicie odnajdował się w sztuce totalitar- 
nej, pełnej monumentalizmu i wiary w potęgę siły, której architektonicznym wyrazem 
był totalitarny neoklasycyzm. Przy okazji sprofanowano zarówno antyczne ideały, sam 
klasycyzm, jak i olimpijski sport wprowadzając nazistowską ideologię na olimpijską arenę 
w 1936 podczas berlińskich Igrzysk. W architekturze i urbanistyce niemieckiej czasów 
Ill Rzeszy, drugim, obok manifestowanej potęgi państwa, elementem organizującym 
społeczną świadomość było akcentowanie i kształtowanie poczucia wspólnoty. Przede 
wszystkim wspólnoty ludowej, która była kategorią ideologiczną wprost nawiązującą 
do idei — Blut und Boden — ludu i ziemi (ojczyzny), ale również wspólnoty zawodowej, 
klasowej czy politycznej. Z takich właśnie koncepcji wyrosło pod dzisiejszymi Gliwicami 
Glaubenstadt - osiedle dla SA-manów i ich rodzin. To pierwszy punkt na mapie sierp- 
niowej wędrówki „Odkrywcy” - zabiera nas tam Dariusz Pietrucha, szczegółowo opisu- 
jący losy osiedla, którego kamieniem węgielnym były założenia ideologii Ill Rzeszy — to 
uzasadnia stylizację graficzną, która opatruje okładkę tego wydania. Wprawdzie istnieje 
też pogląd, że obrys osiedla wpisany jest w swastykę, to dzisiaj trudno by tego dowieść, 
zwłaszcza że osiedle w wyniku procesów urbanizacyjnych straciło oryginalny, pierwotny 
kształt — zresztą z korzyścią dla siebie i Gliwic, których jest dzisiaj dzielnicą. Niemniej, bez 
wątpienia, symbol ideologiczny i idea przezeń uosabiana zaciążyły nad koncepcją tego 
specyficznego założenia miejskiego, które wyszło spod ręki architekta Rudolfa Fischera. 
Warto przeczytać tekst Dariusza Pietruchy i na pewno warto zobaczyć „Wierne Miasto" - 
urbanistyczny i architektoniczny spadek trudnej śląskiej historii. Koncepcje tego rodzaju 
założeń miejskich wcale nie były rzadkością w architekturze Ill Rzeszy - w końcu, w jakimś 
sensie patronował im sam Albert Speer, z którego pracowni wyszła koncepcja miasta X 
w pobliżu Trasseheide na wyspie Uznam. Miało ono stać się miasteczkiem zasiedlonym 
przez rodziny wszystkich zaangażowanych w rozwój projektu pocisków i rakiet klasy„V', 
pracujących na pobliskim poligonie Peenemiinde. 

Autostradą A4 z „Wiernego Miasta” udajemy się do krakowskiej Smoczej Jamy... no 
nieco dalej i głębiej — do podkrakowskiej Wieliczki. Ito nie w poszukiwaniu śladów ekipy 
włoskich piłkarzy, którzy rezydowali tu ponad 2 tygodnie. Całkiem poważnie mówiąc, tego 
typu wycieczki już się odbywają. A to śladem Ronaldo w Opalenicy, a to Torresa w Gniewinie, 
czy Buffona w Wieliczce. Magia sportu! Dla Czytelników „Odkrywcy”wielicką Kopalnię Soli 
penetrowali Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz Wójcik. Już byliście? Ale nie tam gdzie duet 
naszych Autorów — radzę przeczytać i posmakować. Może być słono. Za jakiś czas jednak 
osłodzimy smak zwiedzając nowe korytarze wielickiej Kopalni. Chyba są na to szanse. 


Pewność za to jest, że zwiedzając z Tomaszem Rzeczyckim podziemia Jarosławia 
zechcecie pojawić się w nich osobiście, dlatego polecam ten tekst ciesząc się, że droga 
zWieliczki zajmie Wam akurat tyle czasu, by spojrzeć co jeszcze przygotowaliśmy w bie- 
żącym wydaniu naszego czasopisma. 


Po powrocie z podziemnych eskapad będzie co czytać — zapewniam! 


dzaweła, Hwieciiska 


Glaubenstadt 


— gliwickie nazistowskie „Wierne Miasto” 


TEKST I ZDJĘCIA: DARIUSZ PIETRUCHA 


Było ukryte przed oczami ciekawskich. Wybudowano je w miejscu, 
gdzie roślinność swoją gęstą zasłoną osłaniała je przed całym świa- 
tem. Podobno tak skutecznie, że w 1945 roku Sowieci minęli je nie 
zdając sobie sprawy z faktu jego istnienia. Ktoś później nazwał je„Wil- 


czym Gardłem”. I tak już zostało... 


iepozorna, wiejska droga biegnie 
a wzdłuż obecnej autostrady A4. 

Jej nazwa też nie jest znacząca, 
bo czego można się spodziewać po uli- 
cy Traktorzystów? Po lewej stronie drogi 
po autostradzie mkną samochody. Każ- 
dy z nich pędzi ku swojemu przeznacze- 
niu. Ale autostrady tu nie było. Nie pasuje 
do obrazka z przeszłości. Wtedy zapew- 
ne jechało się pomiędzy łanami pszeni- 
cy. Typowy i sielski, wiejski pejzaż do dzi- 
siaj roztacza się po prawej stronie drogi. 
Nic nie wskazuje na to, dokąd ona pro- 
wadzi. Nawet z autostrady widać jedynie 
ścianę lasu. Dość dobrze zachowany as- 
falt zdradza jednak solidne wykonanie 
nawierzchni. Aż za solidne, jak na zwykłą 
wiejską drogę biegnącą w kierunku duże- 
go skupiska drzew. Czasami trasa wcho- 
dzi w łagodne zakręty. Podobno kiedyś 
na każdym z nich znajdował się zama- 
skowany posterunek, który mógł błyska- 
wicznie zdjąć ogniem broni maszynowej 
każdego niepożądanego gościa. Dzisiaj 
już po nich nie ma śladu, więc trudno po- 
wiedzieć, czy naprawdę istniały. Gdy zbli- 
żamy się do ściany lasu, coś zaczyna ma- 
jaczyć wśród drzew. Po chwili wyłania 
się duży, żółty budynek. Droga prowadzi 
prosto w jego kierunku. Zapewne kiedyś 
pomiędzy jego wysokimi, pionowymi 
oknami powiewały proporce ze swasty- 
ką. W końcu zauważamy bramę, która jak 
w średniowiecznym zamku prowadzi do 
środka twierdzy. Zbliżając się do budyn- 
ku musimy przejechać przez ową bramę. 
Trzeba zwolnić, gdyż brama znajdująca 
się w centralnej części budynku nie jest 
zbytnio szeroka. Właśnie o to chodziło. 
Ktoś, kto kiedyś obserwował drogę, mu- 
siał mieć czas na reakcję, gdy zbliżał się 
niepożądany gość. Można było go zatrzy- 
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mać, sprawdzić dokumen- 
ty i zyskać na czasie. Dzi- 
siaj już nikt nie sprawdza 
samochodu i dokumen- 
tów. Dlatego powoli i spo- 
kojnie wjeżdżamy przez 
bramę Budynku Wspólno- 
ty (niem. Gemeinschafts- 
haus) pełniącego funkcję 
bramy do osiedla. Zaraz 
za bramą rozpościera się 
czworokątny, starannie za- 
projektowany rynek, który 
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dzisiaj nosi piękną nazwę Placu Jaśminu. 
Faktycznie, rosną tu jaśminy, które każdej 
wiosny cudownie pachną. Wokół panuje 
spokój, widać zaparkowane samochody 
i nieliczne osoby spacerujące po okala- 
jących rynek chodnikach. Ktoś wycho- 
dzi ze sklepu, a ktoś inny leniwie siedzi 
na ławce. Gdzie jesteśmy? Przedstawiam 
Państwu gliwickie,Wierne Miasto” (niem. 
Glaubenstadt), największe w Ill Rzeszy, 


lecz niedokończone osiedle dla SA-ma- 
nów. Witamy w świecie z przeszłości. 
Trudno powiedzieć kto wpadł na po- 
mysł jego powstania. Podobno pierwot- 
ne przeznaczenie osiedla to miejsce za- 
mieszkania inwalidów wojennych, ofiar 
l wojny światowej. Stąd niby nazwa 
„Eichenkampf”, czyli skojarzenie z walką 
i liśćmi dębu jako wojennym odznacze- 
niem. Jednakże w 1937 r. dbałość o inwa- 
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Budynek=bramaodstrony-dzogi do Gliwic. 


Na pierwszym piętrze oknafGemeinschaftshaus. 


lidów wojennych? Mało prawdopo- 
dobne. Układ osiedla wzorujący się 
na starogermańskich osiedlach su- 
geruje wpływ ideologii lansowanej 
przez Reichsfiihrera SS Heinricha 
Himmlera. Zazwyczaj podawana 
jest informacja, że osiedle powsta- 
ło z przeznaczeniem dla członków 
miejscowego Sturmabteilung (SA). 
To prawda, że od połowy lat 20. 
w rejonie Gliwic (niem. Gleiwitz), 
Zabrza (niem. Hindenburg) i Byto- 
mia (niem. Beuthen O.S.) formacje 
SA były niezwykle silne. Skupiały ro- 
botników, bezrobotnych i awantur- 
ników, a tych w najbardziej uprze- 
mysłowionym rejonie niemieckiego 
Górnego Śląska nie brakowało. Na- 
leży pamiętać, że w 1933 roku mia- 
sto Gliwice było zadłużone na niebotycz- 
ną kwotę 4 mln marek, a kasa miejska 
świeciła pustkami. W tym samym roku 
zamknięto gliwicką hutę. Natomiast 26 II 
1933 r. do miasta uroczyście wmaszero- 
wały oddziały SA, co było zapowiedzią 
nowej przyszłości. Od tego momentu 
naziści zaczęli sukcesywnie przeobrażać 
miejską rzeczywistość. Co prawda w ca- 
łych Niemczech po „Nocy długich noży” 
w 1934 r. SA wyraźnie straciła na zna- 
czeniu, a jej miejsce zajęło SS, dlaczego 
więc w 1937 r. miałoby powstać osiedle 
dla śląskich SA-manów? Bardziej skłaniał- 
bym się ku hipotezie, że przeznaczeniem 
gliwickiego „Glaubenstadt” było odizolo- 
wane miejsce zamieszkania dla śląskiej 
nazistowskiej elity, bądź dla ludzi specjal- 
nie zasłużonych dla władz. A może było 
dowodem uznania fiihrera dla śląskich 
działaczy SA, którzy w 1934 r. nie zacho- 
wali się tak, jak ich koledzy i nie wystąpili 
przeciwko SS i NSDAP? Hitler w kwietniu 
1932 r. odwiedził Bytom, Zabrze i Gliwice. 
W listopadzie 1934 r. został honorowym 
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obywatelem miasta Gliwice. 20 IV 1937 r. 
z okazji urodzin Fiihrera na Platz der SA 
(obecnym Placu Krakowskim) odbyła się 
największa w historii miasta parada woj- 
skowa, z okazji której w mieście znaleź- 
li się gen. Werner von Fritsch oraz gen. 
Ewald von Kleist. Nie ulega wątpliwości, 
że Gliwice stały się silnym ośrodkiem ślą- 
skich nazistów. 

Śląski okręg NSDAP (niem. Gau 
Schlesien der NSDAP) został zorganizo- 
wany w końcu 1925 r. przez Ericha Ro- 
sikata (pierwszego śląskiego gauleite- 
ra w latach 1925-1928) i jego następcę 
Helmuta Briicknera (śląskiego gauleitera 
w latach 1928-1934). Śląska NSDAP dość 
szybko urosła w siłę. Jej głównym prze- 
ciwnikiem byli miejscowi, niezwykle silni 
komuniści, a także działacze propolscy. 
Struktury śląskiej NSDAP potrzebowa- 
ły realnej siły, aby pokonać swoich wro- 
gów. Oczywiście mowa o bojówkach SA. 
Bojówkami SA śląskiej NSDAP dowodził 
Edmund Heines, bliski współpracownik 
Ernesta Róhma, chodząca ikona ideolo- 


Bytom, dom Rudolfa 
Fischera. 


gii o rasie aryjskiej, usunięty wraz ze 
swoim szefem w 1934 roku. Podko- 
mendnymi Heinesa byli Wilhelm Pis- 
sarski, Max Fillusch (poseł do Reich- 
stagu ze Śląska), Oskar Hauenstein, 
Friedrich Heiss i Ferdynand Glom- 
biowski. Podczas „Nocy długich 
noży” w Gliwicach został zamordo- 
wany Brigadefiihrer SA i dowódca 
SA Górnego Śląska Hans Ramshorn. 
Śląskie SA na swoim terenie głów- 
nie zwalczało wpływy komunistycz- 
nego KPD (górnośląski okręg KPD 
znajdował się w Gliwicach - par- 
tia została zdelegalizowana 14 Ill 
1933 roku). Członkowie gliwickie- 
go NSDAP już w 1933 r. opanowa- 
li zarząd miasta. W tamtych cza- 
sach na czele powiatu miejskiego 
Gliwice stał członek NSDAP, pochodzą- 
cy z Palatynatu nadburmistrz Josef Mey- 
er”. Gliwickim Kreisleiterem NSDAP był 
w latach 1925-1937 Richard Preiss, na- 
stępnie w latach 1937-1945 Engelbert 
Niesen (były szef gliwickiego Hitlerju- 
gend, podobno zginął w 1945 r.), a po 
nim od 1942 roku Otto de Bruyn (praw- 
dopodobnie zginął w 1945 r.). Kierow- 
nikiem urzędu ds. komunalnych (niem. 
Kreiskommunalamtsleiter) _ gliwickiej 
placówki NSDAP był Erich Becker, któ- 
ry musiał mieć sporo wspólnego z bu- 
dową „Wiernego Miasta” Natomiast od 
grudnia 1938 r. zwierzchnikiem gliwic- 
kiej policji, na krótko, został Oberfiihrer 
S$ dr Giinther Palten (żył w latach 1903- 
1945, urodzony w Prudniku, prawdziwe 
nazwisko Patschowsky, po zakończeniu 
wojny popełnił samobójstwo), a po nim 
Brigadefihrer SS dr Hermann Ramsper- 
ger (urodzony w 1892 roku w Konstan- 
cji, członek NSDAP późniejszy szef policji 
w Katowicach, zmarł w 1986 roku). Fak- 
tem jest, że śląskie struktury SA pozosta- 


Dąm Wspólnoty od strony drogi 
dojazdowejdo Osiedła... 
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ły silne nawet po „Nocy 
długich noży” więc in- 
formacja o planie budo- 
wy największego w Ill 
Rzeszy, modelowego 
osiedla przeznaczone- 
go dla SA-nanów może 
być prawdziwa. O czym 
mowa? 

Niedaleko miasta Gli- 
wice, w rejonie niepozor- 
nej wsi Smolnica (nie- 
miecka nazwa tej wsi do 
1936 r. brzmiała Smol- 
nitz, a po 1936 Eichen- 
kamp) znajduje się wy- 
budowane w czasach Ill 
Rzeszy pokazowe osie- 
dle SA nazywane roboczo 
„Mustersiedlung Eichen- 
kamp” lub „SA-Siedlung 
Eichenkamp, a później 
„Wiernym Miastem”?. 
Sama nazwa świadczy 
o ideologicznym przezna- 
czeniu osiedla. Budowę 
rozpoczęto w 1937 roku. 
Były to czasy, gdy naro- 
dowy socjalizm cieszył 
się w Niemczech wzrasta- 
jącym zainteresowaniem 
społecznym, co również 
przekładało się na społeczne poparcie. 
Podobno ideowym wstępem do jego 
budowy było przemówienie ministra 
gospodarki Ill Rzeszy Hjalmara Schachta 
w bytomskiej hucie „Julia wygłoszone 
281X 1936 roku, pełne hitlerowskiego re- 
wizjonizmu wobec całości Górnego Ślą- 
ska. Projekt osiedla opracował bytomski 
architekt Rudolf Fischer*, który prawdo- 
podobnie dobrze zrozumiał idee swo- 
ich mocodawców. Chcieli wybudowania 
osiedla prostego w swojej formie, a jed- 
nocześnie funkcjonalnego i poprawnie 
ideowego, w hołdowanym przez nazi- 
stów stylu starogermańskim. Pierwotny 
plan budowy osiedla zakładał, że po- 
wstanie bardzo rozległe założenie, sku- 
pione wokół dwóch centrów. Jednym 
z nich miał być istniejący do dzisiaj i do- 
skonale zachowany rynek osiedla (Plac 
Jaśminu), od którego miały odchodzić 
cztery prostopadłe, główne arterie ko- 
munikacyjne. Na rynek dostaniemy się 
jedyną drogą prowadzącą do „Wiernego 
Miasta, przejeżdżając przez rodzaj bu- 
dynku-bramy, stanowiącego jednocze- 
śnie południową pierzeję rynku. Budy- 


... i od strony rynku. 


nek Wspólnoty pełniący funkcję bramy 
do osiedla był jednocześnie miejscem 
spotkań jego mieszkańców, w którym 
zapewne, w specjalnie do tego prze- 
znaczonej dużej sali (istniejącej do dzi- 
siaj i okazyjnie wykorzystywanej przez 
szkołę jako sala gimnastyczna), urządza- 
no polityczne spotkania. Zaraz za bramą 
jest rynek noszący obecnie nazwę Placu 
Jaśminu. Odchodzące od niego w kie- 
runku wschodnim i zachodnim cztery 
arterie komunikacyjne dość szybko się 
kończą. To najlepszy dowód na to, że 
budowy „Wiernego Miasta” nie dokoń- 
czono. Nieukończone cztery arterie ko- 
munikacyjne miały stanowić główne, 
prostopadłe osie zabudowy mieszkalnej. 
Dokładnie naprzeciw Budynku Wspólno- 
ty, po północnej stronie rynku, znajduje 
się krótki odcinek drogi (być może głów- 
na oś osiedla), który prowadzi do drugie- 
go centrum kompozycyjnego „Wierne- 
go Miasta”, czyli do owalnego stadionu 
z trybuną. Co prawda obecnie znajdu- 
je się tam boisko otoczone drewniany- 
mi trybunami, ale tak naprawdę stadion 
(pewnie planowany w dość monumen- 


talnej formie) nigdy 
nie został wybudo- 
wany. Nieukończo- 
ny obiekt otoczo- 
ny jest systemem 
oplatających go 
krótkich  osiedlo- 
wych obwodnic, 
zabudowanych 
wolnostojącymi lub 
bliźniaczymi dom- 
kami. Podobno za 
stadionem miało 
się jeszcze znajdo- 
wać odkryte kąpielisko, którego budo- 
wy nigdy jednak nie rozpoczęto. Plano- 
wana była również osiedlowa strzelnica 
i zapewne okazały dom SA-manów. Ich 
budowy nigdy nie podjęto. Obecnie 
za stadionem znajduje się mały cmen- 
tarz, który w tamtych czasach nie ist- 
niał. Okalające stadion ulice wypełnione 
są spokojem i zapachem kwiatów. Na- 
wet ich nazwy są bajeczne, bo spaceru- 
jąc po osiedlu przechodzimy ulicami Tu- 
lipanów, Astrów, Krokusów, Magnolii czy 
Konwalii. Jedna z największych ulic nosi 
nazwę Goździkowej. Dziś trudno dopa- 
trzeć się w tym jakiejkolwiek ideologii... 

Osiedle miało charakteryzować się 
różnorodnością, wprowadzającą na jego 
ulice określony koloryt. Glaubenstadt 
nie miało być rodzajem monumental- 
nego pomnika nazizmu, wypełnione- 
go dostojnymi kamiennymi budynkami 
z wielkimi swastykami i z brukowany- 
mi ulicami, po których stąpałyby ciężko 
podkute buty defilujących SA-manów. 
Wręcz odwrotnie. Miało być miastem- 
ogrodem, cichym i ukrytym wśród oka- 
lających je drzew, odizolowanym od 
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reszty świata i pilnowanym przed ocza- 
mi ciekawskich, swoistym rajem na zie- 
mi dla tych, którzy oddali swoje umysły 
fihrerowi. Życie w takim miejscu miało 
być nagrodą i marzeniem dla tych, któ- 
rzy usilnie chcieli na taką nagrodę za- 
służyć. „Wierne Miasto” było dla wy- 
brańców, legitymujących się nie tylko 
na rękawach, ale i w sercu znakiem swa- 
styki. Do tego zapewne trzeba było mieć 
odpowiednie zasługi. Osiedle miało się 
składać z około czterdziestu różnych ty- 
pów domów, co zresztą widać do dzi- 
siaj. Zazwyczaj były to osobno stojące, 
dwukondygnacyjne, niewielkie budyn- 
ki mieszkalne, choć zdarzały się również 
domy bliźniacze lub kilkurodzinne. Każ- 
da mieszkająca w nich rodzina została 
dodatkowo obdarowana sporym ogro- 
dem, którego powierzchnia wynosiła 
około 1000 m?. Wolnostojące domki jed- 
norodzinne były zaprojektowane w taki 
sposób, że każdy z nich posiadał na par- 
terowej kondygnacji dwa małe pokoje, 
kuchnię i aneks gospodarczy. Na górnej 
kondygnacji znajdował się większy sa- 
lon lub dwie sypialnie. Zewnętrzne ele- 
wacje domów miały być modernistycz- 
nym odbiciem stylu starogermańskiego, 
gdyż zastosowano niesamowicie mod- 
ny w tym okresie tzw. „styl ojczyźniany” 
(niem. Heimatstil). Proste i geometrycz- 
ne, kubiczne bryły budynków o równie 
prostych fasadach przykryto stromymi 
dachami z charakterystycznymi piono- 
wymi okienkami na dachu (tzw. lukar- 
nami) doświetlającymi poddasze. Każ- 
de okno było zasłonięte zewnętrznymi, 
drewnianymi okiennicami, których do 
dnia dzisiejszego zachowało się bardzo 
niewiele. Niemcy najprawdopodobniej 
nie zdążyli położyć w całości sieci kana- 
lizacyjnej. Według relacji powojennych 
mieszkańców podłączenie kanalizacyjne 
posiadał jedynie rynek, szkoła i wieloro- 
dzinne domy nauczycielskie obok szkoły. 


= R 2 15. 
NR A | Domki przy jednej z ulic... 


W 1939 r. ciągle jeszcze budowane osie- 
dle podłączono do trakcji elektrycznej. 
Na budowę „Wiernego Miasta 
wyznaczono obszar lokacyjny wyno- 
szący 63,7353 ha powierzchni. 1 IV 1941 
roku, na krótko przed uderzeniem Nie- 
miec na ZSRR, „Mustersiedlung Eichen- 
kamp” zostało oficjalnie przemianowane 
na „Glaubenstadt” i uzyskało samodziel- 
ność administracyjną. Najprawdopo- 
dobniej w tym samym roku zaprzesta- 
no jego rozbudowy”. Dlaczego? Trudno 
powiedzieć. Być może wojna na Wscho- 
dzie domagała się zbyt dużej liczby ma- 
teriałów, ludzi i ofiar? Istnieje hipoteza, 
że budowanemu osiedlu planowano 
nadać wygląd swastyki, choć na obec- 
nych zdjęciach satelitarnych w ogóle 
tego nie widać. Z drugiej jednak strony 
Niemcy zdążyli wybudować tylko część 
osiedla, więc trudno powiedzieć, jak wy- 
glądałby z powietrza rzut całego „Wier- 
nego Miasta”. Przebiegająca obok sta- 
ra droga prowadząca z Sośnicy (niem. 
Oehringen, obecnie dzielnica Gliwic) 
przez Smolnicę i Żerniki (niem. Gróling) 
w kierunku drogi na Rybnik miała duże 
znaczenie strategiczne. Prawdopodob- 
nie była ważna już w 1939 roku, przed 
agresją na Polskę. W 1941 r. przemiesz- 
czały się nią jednostki niemieckie przed 
atakiem na ZSRR. Co ciekawe, tą samą 
drogą w 1968 r. jednostki Układu War- 
szawskiego poruszały się w stronę gra- 
nicy z Czechosłowacją, a w 1981 roku, 
podczas stanu wojennego, jednostki Lu- 
dowego Wojska Polskiego kierowały się 
w stronę Katowic. Niedaleko stąd znaj- 
duje się gliwicka radiostacja (jej budowę 
rozpoczęto w 1935 r.), miejsce aż nazbyt 
znane ze słynnej niemieckiej prowokacji 
31 VIII 1939 roku. W pobliżu znajduje się 
także inny relikt krótkiej epoki nazizmu, 
w postaci Adolf-Hitler-Kanal, czyli obec- 
nego Kanału Gliwickiego wraz z portem 
w Łabędach (kanał o długości 41 km wy- 


budowany w latach 1933-1939). W po- 
bliskim Lasku Łabędzkim pod koniec 
lat 30. rozpoczęto budowę miejskie- 
go kąpieliska, które było jednym z naj- 
nowocześniejszych w Europie. Jego ofi- 
cjalne otwarcie miało miejsce 15 Il 1944 
roku. Natomiast 17 IX 1934 r. oficjalnie 
rozpoczęto budowę autostrady Berlin- 
Wrocław-Bytom (niem. Berlin-Breslau- 
Beuthen). „Wierne Miasto" miało dostoj- 
ne otoczenie. 

Budowę osiedla rozpoczęto w 1937 
roku, a już w 1939 mieszkało tam pierw- 
szych 26 mieszkańców. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że przy ich wy- 
borze stosowano określone kryteria. 
Zapewne byli zasłużonymi członkami 
NSDAP, SA i SS. Nic jednak o nich nie wia- 
domo. Wśród mieszkańców osiedla prze- 
kazywana jest informacja, że uroczyste- 
go wbudowania kamienia węgielnego 
pod budowę osiedla dokonał Reichsfiih- 
rer SS Heinrich Himmler, ale tak napraw- 
dę był to szef sztabu SA Victor Lutz”, na- 
stępca zamordowanego Ernsta Róhma. 
Luksusowe osiedle dla nazistowskiej 
elity stawało się faktem. W wyglądzie 
„Wiernego Miasta” starano się utrzymać 
styl starogermański, ale nie w sensie na- 
śladownictwa starych wzorców, raczej 
w tworzeniu nowego modelu wioski, 
która sama w sobie podkreślałaby wyjąt- 
kowy polityczny status jej mieszkańców. 
Miasto miało być całkowicie samowy- 
starczalne. Dlatego wokół rynku zapla- 
nowano sieć małych sklepów wielobran- 
żowych, do których zapewne codziennie 
dowożono potrzebne towary. Układ 
sklepów zachował się do dnia dzisiejsze- 
go. Nieopodal znajduje się piekarnia, za- 
opatrująca mieszkańców Glaubenstadt 
w pieczywo. Koło stadionu znajduje się 
duży i obszerny budynek szkoły (podob- 
no oddanej do użytku w 1940 roku i bu- 
dowanej rękoma brytyjskich jeńców wo- 
jennych - obecnie Szkoła Podstawowa 


„.. i wokół rynku. 


nr 2), a wokół niego domy przeznaczo- 
ne dla nauczycieli. Niedaleko znajduje 
się oryginalna stacja transformatorowa. 
Na niektórych domach pozostały jesz- 
cze oryginalne tabliczki z ich numera- 
cją, pisane charakterystyczną czcionką. 
Całość, choć przecież niedokończona, 
sprawia wrażenie niezmiernie miłej, ci- 
chej, uporządkowanej i przestronnej le- 
śnej enklawy. 

Kto budował osiedle? Tego nie wia- 
domo. Kronika osiedlowa wspomina 
brytyjskich jeńców wznoszących bu- 
dynek szkolny, a także liczne niemiec- 
kie firmy budowlane (niestety nie okre- 
śla ich nazw). Wiadomo, że w Gliwicach 
znajdowały się cztery filie KL „Auschwitz 
-Birkenau" (AL„Gleiwitz" I, II, Ill, IV), a tak- 
że liczne skupiska robotników przymu- 
sowych (Francuzi, Ukraińcy) i jeńców 
wojennych (jeńców sowieckich, brytyj- 
skich i nowozelandzkich podległych sta- 
lagowi VIIIB w Łambinowicach, a później 
w Cieszynie). Pytaniem pozostaje, kogo 
wykorzystano do pracy. Wiadomo jed- 
nak, że przy każdym z gliwickich pro- 
jektów budowlanych zatrudniano miej- 
scowych pracowników fizycznych oraz 
inżynierów, przez co skutecznie redu- 
kowano bezrobocie, co było głównym 
celem gliwickiego nadburmistrza Jose- 
fa Meyera. Nie wiadomo, co działo się 
w osiedlu w 1945 roku. Można podejrze- 
wać, że w związku ze specyfiką ideową 
jego mieszkańców zostało w styczniu 
1945 roku pośpiesznie ewakuowane. Po- 
dobno stało się to tak szybko, iż w opusz- 
czonych domach na stołach stały niedo- 
jedzone obiady. W samych Gliwicach 
Niemcy utworzyli 3376 batalion Volks- 
sturmu, na którego czele stanął kpt. Er- 
win Klose (ur. w Gliwicach żołnierz z nie- 
mieckiej 8. Dywizji Piechoty). W mieście 
znajdowała się niepełna kompania woj- 
ska dowodzona przez płk. von Herin- 
gena. 22 | 1945 r. na rogatkach miasta 


pojawiły się so- 

wieckie czołgi 

z 100. Brygady 

Pancernej (dowódca ppłk Czeszuk)* ze 
składu 31. Samodzielnego Korpusu Pan- 
cernego (118. Korpus Armijny), a także 
pułki piechoty ze składu 128. Dywizji Pie- 
choty (dowódca ppłk Jefriem Dołgow), 
których żołnierze mieli niechlubnie za- 
słynąć z popełnionych na Śląsku i ni- 
gdy nie rozliczonych zbrodni wojen- 
nych. Miasto po krótkich i chaotycznych 
walkach zostało zdobyte 24 I 1945 roku. 
Najdłużej broniła się gliwicka starówka. 
Prawdopodobnie w chwili zajęcia Gliwic 
przez Sowietów „Wierne Miasto” było już 
puste. Co prawda na budynku szkoły wi- 
dać ślady po ostrzale, ale nic nie wiado- 
mo o jakichkolwiek walkach na terenie 
osiedla. Podobno w tych dniach 124 Gli- 
wiczan należących do miejskiej elity po- 
pełniło samobójstwo. Wkrótce Sowieci 
wymordowali około 1500 mieszkańców 
miasta, głównie starców, kobiet i dzie- 
ci. Miasto płaciło krwawą ofiarę za swoją 
przeszłość. Tymczasem 25 stycznia pod 
Gliwicami niemiecka 20. Dywizja Pan- 
cerna przeszła do kontruderzenia, sku- 
tecznie zatrzymując Sowietów. 

Później do pustego osiedla (regu- 
larnie szabrowanego) skierowano fran- 
cuskich reemigrantów z Lotaryngii (po- 
dobno także z Belgii), którzy w latach 
1947-1948 znaleźli tam swoje nowe 
miejsce na ziemi. Właściwie byli to Po- 
lacy, którzy kiedyś, jeszcze przed wybu- 
chem Il wojny światowej wyjechali do 
Francji i Belgii za chlebem, a po zakoń- 
czeniu wojny na zaproszenie wojewody 
śląsko-dąbrowskiego gen. Aleksandra 
Zawadzkiego powrócili do kraju. Część 
z nich mieszka tam do dzisiaj. W tym sa- 
mym czasie samowolnie osiedlali siętam 
górnicy z okolicznych wsi. Osiedle od 
1945 r. zaczęto nazywać „Wilczym Gar- 
dłem', choć nie wiadomo, kto jest auto- 
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Jeden z charakterystycznych domków 
osiedlowych wraz z ogrodem. 


rem tej nazwy. Prawdopodobnie wzię- 
ła się stąd, że podmokły lasek pod wsią 
Smolnica, który przeznaczono na budo- 
wę osiedla, a w którym znajdowały się 
źródła potoku nazywanego Rzyketką, 
miejscowi nazywali „Wilkiem” Od 1952 
roku „Wilcze Gardło" było samodzielną 
jednostką administracyjną. Przez na- 
stępne lata do osiedla kierowano przy- 
padkowe osoby, którym nie przeszka- 
dzała jego izolacja i oddalenie od Gliwic, 
a takich było niewielu. W 1970 r. osie- 
dle liczyło ponad 1500 mieszkańców. 
Na początku lat 70. „Wilcze Gardło" bra- 
ło udział w ogólnopolskich konkursach 
czystości, zajmując w nich pierwsze 
miejsca. Pieniądze z nagród wykorzysta- 
no m.in. do wybetonowania szutrowych 
ulic osiedla. W tym samym czasie domki 
zaczęto sprzedawać ich użytkownikom. 
Później mieszkający w nich ludzie za- 
częli sprzedawać teren przydomowych 
ogródków, a nowi właściciele stawia- 
li tam domy, które w znacznym stopniu 
zakłóciły pierwotny układ osiedla. Pla- 
nu ulic jednak nie zmieniono. Dobudo- 
wano jedynie inną drogę łączącą osie- 
dle ze wsią Smolnica. Dom Wspólnoty 
nie jest już jedyną bramą do dawnego 
„Wiernego Miasta”. W 1975 roku, w efek- 
cie reformy administracyjnej, dotąd sa- 
modzielne „Wilcze Gardło” stało się czę- 
ścią Gliwic (podobno najpierw częścią 
gminy Sośnica). Tak pozostało do dnia 
dzisiejszego. W latach 90. wybudowa- 
no pełną sieć kanalizacyjną połączoną 
z oczyszczalnią ścieków. Obecnie osie- 
dle zaczyna rozkwitać, gdyż dla ludzi 
pracujących w Gliwicach stanowi do- 
skonałą odskocznię od wielkomiejskie- 
go hałasu. Krótko mówiąc, w pewnym 
sensie wraca do swojego pierwotnego, 
idyllicznego założenia. 


Odkrywca 8/2012 1 7 


POSZUKIWANIA 


Jeden ze sklepików przy rynku ze śladami moco- 


wania niemieckiego napisu. 


„Wilcze Gardło" jest mało znane na- 
wet mieszkańcom Górnego Śląska. 
Może wynika to z faktu, że wcale go nie 
widać, więc nie wzbudzało większego 
zainteresowania? Może jest to jednak 
efektem celowego zapomnienia miej- 
sca, którym po zakończeniu wojny nie 
chciano się chwalić... Niewiele o nim 
pisano, jedynie wybitna znawczy- 
ni śląskiej architektury prof. Irma Kozi- 
na w swoim opracowaniu „Sztuka pod 
znakiem swastyki” poświęciła mu wię- 
cej miejsca. Gdzie indziej pojawiały się 
niewielkie wzmianki. 

„Wierne Miasto” nadal żyje swoim 
życiem. Oddzielone ścianą lasu, ze swo- 
imi cichymi uliczkami, starymi lub no- 
wymi domkami, zielonymi ogródkami 
i tętniącą życiem szkołą. Nie zatraci- 
ło swojego charakteru miasta-ogrodu, 
a jego ulice obecnie też noszą kwiato- 
we nazwy. Powiem krótko. To piękne 
miejsce, posiadające niepowtarzalny 
urok, do którego warto powracać. Zna- 
cząca różnica polega na tym, że dzisiaj 


nie musi już nikomu dochowywać wier- 
ności. » 


Przypisy: 
* Pełnił ten urząd w latach 1933-1945. Po wojnie 
aresztowany w Saksonii i w marcu 1945 r. przeka- 
zany Polakom, podobno był przetrzymywany w re- 
jonie Toszka. Na podstawie wyroku sądowego naj- 


prawdopodobniej został powieszony. Nie był 
fanatycznym nazistą, był powszechnie ceniony 
za profesjonalizm i dobrą organizację. 

2 Podawane są również inne znaczenia tej na- 
zwy: „Miasto Wiary” „Miasto Nadziei”. 

3 Bytomski architekt mieszkał w Bytomiu przy 
ulicy Hakubastrasse 2 (obecnie ul. Kraszew- 
skiego), w istniejącym do dzisiaj budynku (in- 
formacja zaczerpnięta z bytomskiej księgi tele- 
adresowej z 1937 roku). 

* Bogusław Tracz w swoim opracowaniu ,Gli- 
wice 1945. Rok ostatni — rok pierwszy” określa 
daty powstania osiedla na lata 1935-1942. Pod- 
kreśla również, że osiedle ma unikatowy w ska- 
li całej Europy układ architektoniczny, będący 
dowodem wpływu ideologii na architekturę. 

* Żył w latach 1890-1943; obecność jego oso- 
by podczas tej uroczystości potwierdza fakt 
przeznaczenia osiedla głównie dla SA-manów. 
wiadomo, że przy uroczystości wmurowania 
kamienia węgielnego pod budowę portu w 
Łabędach obecny był Rudolf Hess, nominal- 
ny zastępca Hitlera, który ponownie odwie- 
dził Gliwice w grudniu 1939 roku. W listopadzie 
1933 roku miasto odwiedził Hermann Góring. 
w styczniu 1934 roku pojawił się tam Franz von 
Papen, a w czerwcu 1934 roku Gliwice odwie- 
dził Joseph Goebbels 

* Bogusław Tracz jako dowódcę tej jednostki poda- 
je ppłk. Dmitrija Gusiewa. 


„4 Dariusz Pietrucha 


Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfi- 
kacji „Pro Fortalicium" 
REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 


* Automatyczne strojenie do gruntu 
* Możliwość ręcznej korekty automatu 
* Identyfikacja cyfrowa 
* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 
* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 
* Praca dynamiczna i jednoczesna 
* Regulacja sygnału wiodącego 
* Filtr kamieni magnetycznych 


DETEKTORY METALI 
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Bursztynowa gorączka SB (cz. 7) 


POSZUKIWANIA 


Prequel. Skarby zamku Neuhausen 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 


Przeważnie wracamy do tematów naszych publikacji, gdy 
udaje się natrafić na dalszy ciąg opisywanych historii. W tym 
przypadku będzie odwrotnie. Zagłębimy się w bowiem w jej 
dotychczas brakujące ogniwo, stanowiące początek sprawy 
Józefa Janowskiego — świadka ukrycia Bursztynowej Komna- 
ty w podziemiach zamku Neuhausen. Tym razem tropem nie 
będą jedynie nowo pozyskane dokumenty, lecz także relacja 
bliskiej krewnej dawnego właściciela interesującej nas posia- 
dłości, którą udało się odnaleźć aż za oceanem... 
(0) kilku lat analizujemy przykłady angażowania się po- 
szczególnych departamentów Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych PRL w weryfikację tropów ukrytych na tere- 
nie Polski poniemieckich depozytów. Jak mogliśmy się wie- 
lokrotnie przekonać, działania te nie należały do rzadkości, 
choć ich znaczenie miało marginalny charakter. Podobnie 
można określić udział naszych służb w radziecko-niemieckim 
wyścigu, mającym na celu wyjaśnienie losów zaginionej pod 
koniec wojny Bursztynowej Komnaty. Spośród wielu histo- 
rii związanych z poszukiwaniami tego bezcennego zabytku, 
sprawa Józefa Janowskiego i wskazanego przez niego tropu 
sambijskiego zamku Neuhausen (dzisiejszy Gurjewsk w ob- 
wodzie Kaliningradzkim) wydaje się wyjątkowo interesująca. 
Trzy lata temu udało się ją szerzej zaprezentować („Odkryw- 
ca' nr 9/2009) na podstawie materiałów MSW (Gabinetu Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych) odnalezionych w Instytucie Pamię- 
ci Narodowej. Przypomnijmy pokrótce ich treść stanowiącą 
sedno tej sprawy. 

W grudniu 1976 r. Kaliningradzka Ekspedycja Geologiczno- 
Archeologiczna (KEGA) zwróciła się do polskiego MSW z proś- 
bą o weryfikację wiarygodności świadka ukrycia w czasie Il 
wojny światowej dóbr na terenie Gurjewska oraz pośrednic- 
two w nawiązaniu z nim bliższego kontaktu. Radziecka insty- 
tucja miała najwyraźniej z tym problem, gdyż wskaziciel z Pol- 
ski, z którym Rosjanie prowadzili korespondencję od początku 
lat 70., postawił jasny warunek: „Mogę opowiedzieć całą swoją 
historię, lecz pod warunkiem, że dojdzie do bezpośredniego spo- 
tkania. O jedno tylko proszę. Jeżeli ktoś zechce ze mną rozmawiać 
o tych sprawach, niech skontaktuje się z polskim MSW w Warsza- 
wie. Bez spełnienia tego warunku nie będę z nikim rozmawiać 
o tamtych czasach. Miałem już w związku z tym wiele nieprzy- 
jemności, straszono mnie nawet śmiercią”. Wobec takiego sta- 
nowiska Janowskiego, naczelniczka Ekspedycji Elena Storo- 
żenko nie miała innego wyjścia, jak poprosić o pośrednictwo 
resort bezpieczeństwa PRL. Sprawą zajął się dyrektor Gabine- 
tu Ministra Spraw Wewnętrznych płk J. Chomętowski, który 
zlecił KMMO w Łodzi przeprowadzenie rozmowy z zamieszka- 
łym tam Józefem Janowskim. W jej wyniku udało się ustalić, 
że w czasie wojny, jako robotnik przymusowy zatrudniony 
w Neuhausen nieopodal Królewca, był świadkiem przebudo- 


wy podziemi tamtejszego zamku i ukrycia w nich pod koniec 
1944 r. skrzyń z niewiadomą zawartością. Okazało się również, 
że począwszy od końca lat 60. miał kontaktować się z przed- 
stawicielem MSW, a także korespondował w sprawie skarbu 
z radziecką instytucją zajmującą się poszukiwaniami Burszty- 
nowej Komnaty. Mimo pozyskania dla Rosjan cennych infor- 
macji, oraz złożonej przez świadka deklaracji wyjazdu do Ka- 
liningradu, odpowiedzi KEGA nigdy nie otrzymała. Świadczy 
0 tym treść korespondencji jaką Ekspedycja ponownie skiero- 
wała do MSW w lipcu 1977 roku. Elena Storożenko ponowiła 
w piśmie prośbę o przeprowadzenie działań i udzielenie od- 
powiedzi na skierowane pół roku wcześniej pismo... 


Dotychczasowa wiedza 

Obszerna relacja Józefa Janowskiego dotycząca jego wo- 
jennych wspomnień ukazała się na łamach „Kuriera Polskiego” 
30 VI i 3 VII 1969 r., w ramach letniego cyklu prowadzonego 
przez popołudniówkę nt. poszukiwań Bursztynowej Komnaty. 
Artykuły te w całości przytoczył również w wydanej 7 lat póź- 
niej książce „Tajemnica Bursztynowej Komnaty” Ryszard Ba- 
dowski. Kolejny trop tej historii odnaleźć możemy w wydanej 
w 2001 roku książce„Zagrabione, ukryte, zniszczone skarby Ro- 
sji. Kulisy poszukiwań” napisanej przez ówczesnego dyrektora 
Kaliningradzkiego Centrum Koordynacji Poszukiwań Skarbów 
Kultury, Awenira Owsjanowa. Autor, były członek KEGA, spra- 
wę Janowskiego przedstawił jako jeden z bardziej rokujących 
tropów skarbowych podjętych przez Ekspedycję w latach 70. 
i80. Dokumenty odnalezione 3 lata temu w IPN znacząco uzu- 
pełniły dotychczasową wiedzę. Wykazały jednoznacznie za- 
angażowanie w tę kwestię polskiego MSW, które na prośbę 
strony radzieckiej podjęło w 1977 r. czynności sprawdzające 
i pośredniczyć miało, na jego wyraźne życzenie, w kontaktach 
z nim. Z treści materiałów wynikało jednak, że nie był to pierw- 
szy kontakt świadka z resortem bezpieczeństwa. Minęło sporo 
czasu zanim udało się dotrzeć do kolejnych źródeł, które wy- 
jaśniłyby tę kwestię. Okazało się, że Wydział Ill Departamentu 
II MSW o wiedzy świadka dotyczącej zamku Neuhausen wie- 
dział już w 1969 roku i monitorował sprawę od samego po- 
czątku. 


Janowski - kontakt z Ambasadą 

Warszawa, Ambasada ZSRR w Polsce, 23 IV 1969 rok. Sekre- 
tarz placówki z niechęcią podszedł do sporej sterty korespon- 
dencji adresowanej bezpośrednio na ręce Ambasadora Aristo- 
wa. Korespondencji najróżniejszej treści, przez którą musiał 
się przebić, by wyłuskać najważniejsze informacje, być może 
istotne dla sowieckiego imperium. Pośród masy różnego ro- 
dzaju próśb, donosów czy wyrazów fałszywej sympatii, zna- 
lazł kilka, które go zaintrygowały. Co więcej, mogły również 
zaciekawić jego szefa. Jedna z nich nadeszła z Łodzi. Koper- 
ta zwyczajna, kupiona na poczcie, zaadresowana bez podania 
ulicy i kodu pocztowego: „W-P Ambasador Ariwierkij Aristow, 
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Warszawa Ambasada Z.S.R.R.”. Nadawca wyszedł najwyraźniej 
z założenia, że jest to całkowicie zbędne. Miał zapewne rację, 
bo któż na poczcie by nie wiedział, gdzie w Warszawie mieści 
się monumentalna placówka dyplomatyczna bratniego mo- 
carstwa... Przesyłka za to została należycie opłacona znacz- 
kiem, co świadczyło o pewnej uczciwości nadawcy, w odróż- 
nieniu od setek listów wysyłanych do Ambasady na jej koszt. 
Pracownik wyjął zapisaną niezbyt wyszukanym charakterem 
pisma kartkę z lakoniczną treścią: 

„Szanowny Panie Ambasadorze 

Jeśli interesuje Pana gdzie została ukryta «Bursztynowa Kom- 
nata», to ja mogę na ten temat udzielić informacji. Jestem prawie 
pewien, że znam skrytkę. Z poważaniem 

Józef Janowski 

Łódź dn. 15.04.1969 r.". 

Informacja nie wywarła specjalnego wrażenia na sekreta- 
rzu Ambasady, zwłaszcza, że podobne sygnały były co jakiś 
czas kierowane do radzieckich instytucji nie tylko w Polsce. 
Nie mógł jej jednak zignorować. Kilka chwil później przekazał 
ją swojemu szefowi. 

Awierkij Borisowicz Aristow spojrzał od niechcenia na kart- 
kę, przeczytał i zmarszczył czoło. Od początku dekady, kie- 
dy pełnił funkcję Ambasadora w Polsce, spotykał się z tego 
typu doniesieniami. Jego kadencja przypadła w czasie naj- 
większego zainteresowania losem zaginionego zabytku. Na 
szczęście wiedział, że w tej sprawie będzie zaledwie począt- 
kowym ogniwem w łańcuchu weryfikacji otrzymanej informa- 
cji... Towarzysze w Moskwie i Kaliningradzie będą wiedzie- 
li jak ją wykorzystać. W tym samym czasie nastąpiły bowiem 
istotne zmiany w kwestii poszukiwań Bursztynowej Komna- 
ty. Miejsce działających od zakończenia wojny „komisji” prze- 
czesujących ruiny zniszczonego Kónigsbergu i jego okolic, za- 
jęła instytucja z prawdziwego zdarzenia. Dwa lata wcześniej, 
wobec fiaska dotychczas podejmowanych działań, powstała 
Państwowa Komisja ds. Zaginionych Dóbr Kultury pod prze- 
wodnictwem zastępcy Ministra Kultury RFSRR Wasilija Strigo- 
nowa. Przy niej zawiązana została początkowo Grupa Robo- 
cza ds. Poszukiwań Bursztynowej Komnaty, która w połowie 
1969 r. przekształciła się w działającą w utajnieniu (w odróż- 
nieniu od wcześniejszych) KEGA. Wnioskować więc można, że 
zgłoszenie Józefa Janowskiego z radzieckiej Ambasady trafiło, 
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za pośrednictwem Moskwy (MSZ, KGB czy Ministerstwa Kultu- 
ry RFSRR), na biurko szefa nowo powołanej instytucji w daw- 
nym Królewcu. Ten z kolei zwrócił się o pomoc w weryfikacji 
zgłoszenia do polskiego MSW... 


MSW na tropie 

Sprawą zajął się dyrektor departamentu II MSW płk dypl. 
Mikołaj Krupski, który z kolei zwrócił się z prośbą do Naczel- 
nika Wydziału Il ds. SB KMMO w Łodzi ppłk. K. Pijanki o dys- 
kretne ustalenie bliższych szczegółów dotyczących Józefa Ja- 
nowskiego. 12 V 1969 roku, a więc niecałe trzy tygodnie od 
momentu otrzymania listu przez Ambasadora, do warszaw- 
skiej centrali dotarły szyfrogramem pierwsze informacje. Funk- 
cjonariusze potwierdzili, że Józef Janowski, zgodnie z podany- 
mi przez siebie danymi, mieszkał rzeczywiście w Łodzi przy ul. 
Spornej. Na podstawie kartoteki osobowej i danych meldun- 
kowych ustalili, że pochodził z miejscowości Borek w pow. łę- 
czyckim, gdzie urodził się 46 lat wcześniej. Od 13 lat zatrud- 
niony był w Łódzkich Zakładach Filcowych jako pracz, gdzie 
cieszył się dobrą opinią. Żonaty od kilkunastu lat, posiadał 
dwójkę dzieci. Niczym szczególnym zatem obywatel Janow- 
ski się nie wyróżniał, poza wciąż niewiadomą wiedzą na temat 
Bursztynowej Komnaty. Towarzysze radzieccy poprosili jednak 
o kompleksową pomoc, więc początkowy rekonesans był je- 
dynie preludium do szerzej zakrojonych działań. Po uzyskaniu 
wstępnych informacji, dyrektor Departamentu II MSW zwrócił 
się do Naczelnika Wydziału Ill tegoż Departamentu płk. J. Ka- 
wali z pismem polecającym zoorganizowanie wyjazdu do Ło- 
dzi. Przygotowany miał zostać również plan działań, mających 
na celu zebranie wszelkich informacji o wiedzy Józefa Janow- 
skiego na temat Bursztynowej Komnaty. 


Kustosz 

O działaniach tych Józef Janowski jednak nie wiedział. Mi- 
nęły właśnie 2 miesiące odkąd wysłał list na adres Ambasa- 
dy, na który nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Zniecierpliwiony 
brakiem jakiegokolwiek odzewu i jednocześnie nieświadomy 
toczących się wokół jego sprawy czynności sprawdzających, 
postanowił działać. 4 VI 1969 r. skierował się do okazałego 
gmachu Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego w Łodzi 
przy pl. Wolności 14. Popularnego wówczas Anatola Gupieńca, 
kustosza i twórcę Gabinetu Numizmatycznego, znał z licznych 
publikacji prasowych, na łamach których historyk sztuki opo- 
wiadał o nowych nabytkach swojego działu i skarbach monet. 
Uznał, że to właśnie jemu powierzy swoją wiedzę. Znany numi- 
zmatyk zgodził się na rozmowę i z nieukrywanym zaintereso- 
waniem wysłuchał relacji swojego gościa. Jako naukowiec po- 
stanowił uporządkować opowieść Janowskiego, zapraszając 
go na następne spotkanie w celu spisania relacji i sporządze- 
nia planu zamkowych pomieszczeń. Obiecał również nawiązać 
kontakt z leningradzkim Ermitażem, aby przekazać stronie ra- 
dzieckiej cenny trop z Polski. Po kilku dniach Janowski wrócił 
do kustosza z przygotowanym starannie szkicem oraz szcze- 
gółowym jego opisem. Przy okazji Anatol Gupieniec zapropo- 
nował spotkanie z dziennikarzem, który mógłby również po- 
móc w jego sprawie. Janowski, jako człowiek z natury skromny, 
podszedł do tego pomysłu z rezerwą, jednak po jakimś cza- 
sie uległ namowom. Zgodził się na wywiad, ale pod warun- 
kiem, że nie zostanie opublikowany. Jakiś czas później zgłosił 


się do niego red. Turowski z „Expressu Łódzkiego”. Obaj męż- 
czyźni rozmawiali ze sobą dość długo, przedstawiciel mediów 
wyraźnie uległ fascynacji opowieścią p. Józefa, która idealnie 
pasowała do letniego cyklu o poszukiwaniach Bursztynowej 
Komnaty, jaki ukazywał się od początku miesiąca na łamach 
„Kuriera Polskiego” (ówczesny tabloid — warszawska popołu- 
dniówka o zasięgu ogólnopolskim), z którym współpracował. 
Problemem był tylko opór świadka, który wolał pozostać ano- 
nimowy. — Nie ma problemu - pomyślał zapewne dziennikarz. 
- Chce być anonimowy, to będzie. Zamieszczę jedynie inicja- 
ły... Mimo złamania pewnych reguł, tekst z relacją Józefa Ja- 
nowskiego ukazał się 30 VI 1969 roku. Do dziś stanowi najpeł- 
niejszy zapis jego wspomnień, jaki jest obecnie dostępny. 

„Widziałem jak ukrywano Bursztynową Komnatę! Sensacyj- 
na relacja naszego czytelnika! 

Nie chciałbym być posądzony o poszukiwanie rozgłosu idla- 
tego proszę, aby moje nazwisko nie było publikowane — powie- 
dział 45-letni Józef J., robotnik jednego z łódzkich zakładów 
pracy. — Pragnę jedynie spełnić swój społeczny obowiązek prze- 
kazania wszystkich posiadanych przeze mnie informacji na te- 
mat ukrycia przez hitlerowców Bursztynowej Komnaty. W maju 
1940 roku zostałem wywieziony z Łodzi na przymusowe robo- 
ty do obozu w okolicach Malborka. Stamtąd wkrótce skierowa- 
ny zostałem do Neuhausen. Pracowałem na zamku, który nale- 
żałdo starej, mocno już przygarbionej grafiny, podobno krewnej 
Ericha Kocha. Miała ona męża, majora rezerwy, młodszego od 
niej o 10 lat. Nazywał się Massow. 

Zamek Neuhausen należał do klucza 5 zamków położonych 
w okolicach Królewca. Odwiedzałem te zamki, ponieważ mąż 
grafiny często zatrudniał mnie w roli woźnicy swojej bryczki. 
Znając dobrze niemiecki, bez trudu rozumiałem rozmowy, nie- 
kiedy przy mnie prowadzone. Dokładnie pamiętam, że w pierw- 
szy wtorek maja 1944 roku, jak zwykle wiozłem owego Niemca 
bryczką do zamku cesarskiego w Królewcu, oddalonego o 12 km 
od Neuhausen. Miał on przy sobie jakiś rulon pergaminów. Mó- 
wił, że jedzie załatwić interes. Na miejscu zobaczyłem, że są już 
właściciele pozostałych czterech zamków. Zbierali się oni w kom- 
plecie tylko w sprawach największej wagi. O czym debatowali? 
- oczywiście nie mogłem wiedzieć. W drodze powrotnej Massow 
powiedział mi jednak, że otrzymał większą sumę pieniędzy. Był 
bardzo zadowolony i gadatliwy, jak nigdy. Wygadał się, że trzy 
spośród pięciu zamków połączone są tajemnymi przejściami. Pie- 
niądze otrzymał za stare plany tych przejść, które, jak wspólnie 
uradzili właściciele zamków, miały się stać miejscem ukrycia ro- 
dzinnych kosztowności, W czwartek Massow przyszedł do mnie, 
gdy w stajni oporządzałem konie i oznajmił, że wyjeżdża. Na- 
stępnego dnia w Neuhausen nie było nikogo. Grafini zabrała ze 
sobą nawet trzynaście rasowych suczek, które hodowała. Przyje- 
chało za to siedemnastu żołnierzy włoskich, dwóch wachmanów 
niemieckich i jeden feldfebel. Przez całe dnie pracowali w pod- 
ziemiach zamku. Widziałem, jak udawali się tam wczesnym 
rankiem z łopatami i kilofami. Najwyraźniej starali się, aby ich 
obecność nie zwracała uwagi. Podejrzewałem, że przygotowu- 

ją zamek do obrony. Niezauważony dostałem się na strych staj- 
ni i stamtąd obserwowałem wejście, którym żołnierze dostawali 
się do podziemi zamku. Pewnego jednak dnia zostałem zauwa- 
żony. Drogo mnie to kosztowało. Otrzymałem nakaz wyjazdu do 
kopania rowów. Najpewniej chciano się pozbyć w ten sposób nie- 
wygodnego świadka. Na szczęście nie wysłano mnie zbyt dale- 
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ko, bo tylko do odległego o kilkadziesiąt kilometrów Schatzwit- 
zen. Wciąż nie opuszczała mnie ciekawość — co też dozorowani 
przez Niemców Włosi robili w podziemiach zamku Neuhausen? 
Któregoś dnia, we wrześniu, pojechałem tam i zakradłem się do 
swojej kryjówki na strychu stajni. Widziałem samochody cięża- 
rowe, które przywiozły kilkanaście dużych skrzyń. Wniesiono je 
do podziemi. Zamiast labiryntu korytarzy zobaczyłem niewiel- 
kie pomieszczenie, najwyraźniej nigdzie nie prowadzące. Po pro- 
stu ściany zostały szczelnie zamurowane. Gotów jestem w każdej 
chwili wskazać wejście do zamkowych podziemi. Nie wątpię, że 
właśnie tam można odnaleźć Bursztynową Komnatę oraz inne 
kosztowności z pięciu zamków”. 

Z treści powyższego artykułu, poza deklaracjami Józefa Ja- 
nowskiego, nie wynika jednoznacznie, że opisana sytuacja do- 
tyczy ukrycia Bursztynowej Komnaty. Niewątpliwie jednak był 
świadkiem przygotowań skrytki i złożenia w niej depozytu kil- 
kunastu skrzyń o nieznanej zawartości. Jak zwykle w przypad- 
ku tego typu przekazu, zastanawia jego wiarygodność. Cóż, 
była ona weryfikowana wielokrotnie, zarówno przez przedsta- 
wicieli polskiego MSW, jak i Kaliningradzkiej Ekspedycji Geo- 
logiczno-Archeologicznej, do której ostatecznie relacja wraz 
ze szkicem schowka i jego opisem trafiła jeszcze latem 1969 r. 
Wzmiankuje o tym Awenir Owsjanow na łamach wspomnianej 
już książki „Zagrabione, ukryte, zniszczone skarby Rosji”. Prace 
badawcze na podstawie wskazania Józefa Janowskiego KEGA 
przeprowadzić miała na zamku w Gurjewsku już we wrześniu 
1969 roku. Warto podkreślić, że poszukiwania poprzedzone 
były kompleksową analizą informacji występujących w rela- 
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cji. Wiele z przedstawionych w niej faktów udało się potwier- 
dzić, zaś plany „naszkicowane przez Janowskiego w zestawieniu 
z pozostałościami kompleksu w zupełności odpowiadały współ- 
czesnym parametrom topografii”. Historię świadka oceniono 
zatem wysoko i wielokrotnie na jej podstawie podejmowano 
próby penetracji zamkowych podziemi. KEGA co najmniej kilka 
razy miała też występować o zaproszenie świadka na miejsce 
poszukiwań, co potwierdzają również materiały MSW. Do wy- 
jazdu Józefa Janowskiego za granicę nigdy jednak nie doszło. 


T iczy major 

30 VI 1969 roku, w dzień publikacji artykułu w „Kurierze 
Polskim, ktoś zapukał do drzwi mieszkania Józefa Janowskie- 
go. Gdy gospodarz otworzył, ujrzał na progu ubranego w ele- 
gancki garnitur mężczyznę w średnim wieku, z włożoną pod 
pachę gazetą. — Mjr Ciupiński z Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych — przedstawił się oficer. - Musimy panie Janowski poroz- 
mawiać w sprawie tropu, który ujawnił Pan na łamach prasy. 
Szkoda, że się Pan tak pośpieszył. — Za to wy się nie śpieszyliście 
zbytnio — odrzekł lekko jąkając się Józef. Zaprosił gestem nie- 
spodziewanego gościa do środka. Rozpoczęła się długa roz- 
mowa, podczas której opowiedział przedstawicielowi MSW 
całą swoją historię oraz wszelkie szczegóły z nią związane. 
W notatce służbowej z 1 VII 1969 r. major tak ocenił swojego 
rozmówcę: „Obywatel Janowski wygląda (jak i jego rodzina) na 
człowieka poważnego w swych sądach, ma trudności w wymo- 
wie, jąka się w wyniku prac niewolniczych u Niemców, jego zda- 
niem - opracowane przez niego materiały winny rozwiązać ję- 
zyk Kochowi, który nadzorował osobiście nie tylko to miejsce, ale 
pozostałe 5 zamków” . Jak wiemy, przebywającemu w polskim 
więzieniu byłemu gauleiterowi Prus Wschodnich języka do 
końca życia, mimo wielu prób, nie rozwiązała żadna argumen- 
tacja. Mijały kolejne miesiące, podczas których najprawdo- 
podobniej w sprawie Józefa Janowskiego niewiele się działo. 
Minęło gorące lato i połowa jesieni, gdy MSW przypomniało 
sobie o nim ponownie. 

4 XI 1969 r. Naczelnik Wydziału Ill, Departamentu II płk 
J. Kawala zwrócił się z prośbą do Naczelnika Wydziału Il SB 
KMMO w Łodzi o potwierdzenie pobytu Józefa Janowskiego 
na przymusowych robotach w Kónigsbergu oraz wskazanie 
przez niego świadków, którzy mogliby taki fakt poświadczyć. 
Błyskawicznie, bo już po 4 dniach nadeszła z Łodzi odpowiedź: 
„w wyniku której potwierdzono, że w czasie okupacji przebywał 
na robotach przymusowych w Neuhausen k. Kónigsbergu. Praco- 
wał tam w Instytucie Szczepionek Behriny jako stajenny. Od maja 
1940 roku pracował na zamku Neuhausen u ogrodnika. W tym 
okresie używał nazwiska Pastucha, które zmienił po wojnie na 
obecnie używane. Jako świadków, którzy mogą potwierdzić po- 
wyższe okoliczności, jak również podać dalszych świadków wy- 
mienił następujące osoby. (...) Ponadto doręczył szkic zamku 
w Neuhausen oznaczając miejsce, w którym Niemcy mieli za- 
chować tajne archiwum oraz inne cenne przedmioty. W dniu na- 
stępnym ponadto zdjęcia oraz kartę urlopową z 1943 roku wraz 
z opisem znajdujących się na nich osób, potwierdzając tym swój 
pobyt w Niemczech, prosząc jednocześnie o zwrot tych danych, 
gdyż stanowią dla niego pamiątkę”. Do raportu zostały dołą- 
czone: „szkic zamku Neuhausen, 21 zdjęć ponumerowanych, 
karta urlopowa z 1943 roku, napisana przez niego własnoręcz- 
nie informacja opisująca zdjęcia”. Lecz zatrważająca w swej tre- 
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ści adnotacja pod raportem ze spotkania sugeruje zniszcze- 
nie owych załączników. Dlaczego? Odpowiedzi dziś na próżno 
szukać. 

Na tym właściwie kończą się materiały Wydziału Ill Depar- 
tamentu Il MSW dotyczące tej sprawy. Właściwie poza dwo- 
ma listami Józefa Janowskiego, których adresatem był wspo- 
mniany wcześniej mjr Ciupiński. W pierwszym, z 13 IV 1970 r.. 
nasz bohater wyraził ubolewanie z powodu braku podjęcia ja- 
kichkolwiek działań w jego sprawie. W drugim, o 5 lat później- 
szym, informował o nawiązaniu z nim kontaktu przez KEGA 
i prosił o instrukcje, co do dalszego postępowania z Rosjana- 
mi. Resztę historii poznaliśmy na wstępie niniejszego artykułu, 
szczegółowo zaś w tekście opublikowanym przed trzema laty. 


Trop zza oceanu 

Poszukując przez kilka lat dalszych tropów tej historii, uda- 
ło się natrafić na kolejny, rzadki już w dzisiejszych czasach, 
ślad. Ślad odległy, zarówno w czasie, jak i przestrzeni, nie- 
mniej istotny. Prowadzi aż za ocean, na Florydę, gdzie odna- 
leźliśmy Panią Sigrid Peterson. Jak się okazało bliską krewną 
ostatniego właściciela zamku Neuhausen, którego losy pró- 
buje do dziś ustalić. Niestety bezskutecznie. Oto jaką odpo- 
wiedź przysłała nam, po szczegółowym opisaniu jej znanych 
nam szczegółów: „Jestem wnuczką Hansa i Amelii von Massow 
— opisanych przez Pana właścicieli zamku Neuhausen. Na wstę- 
pie pragnę zaznaczyć, że nie byli w jakikolwiek sposób spokrew- 
nieni z Erichem Kochem. Dziadek urodził się w 1875 roku, bab- 
cia w 1883, była więc nie starsza, lecz młodsza od swojego męża. 
Nie wiem czy miała dokładnie 13 rasowych suczek, ale faktycznie 
hodowała pieski rasy Airedale Terrier. Wiem, że dziadek w 1944 
roku sprzedał zamek Reichsbankowi, za co nigdy, z tego co sły- 
szałam, nie otrzymał pieniędzy. Mógł jednak zamieszkiwać tam 
dożywotnio, zachował też dla siebie pozostałe posiadłości, m.in. 
część Tiergarten oraz restaurację po drugiej stronie jeziora. Mniej 
więcej w maju tegoż roku dziadek przywiózł swoją żonę do mojej 
matki w Stolp na Pomorzu, gdzie zmarła 11 listopada 1944 roku. 
Dziadek natychmiast po jej śmierci wrócił do Neuhausen. (...) 
Na zamku przebywałam dłużej tylko raz, gdy miałam 6 lat. Spę- 
dziłam tam 3-miesięczne wakacje latem 1938 roku. Odkąd opu- 
ściliśmy Neuhausen, (...) nie słyszeliśmy, aby dziadkowie ukryli 
tam cokolwiek. W każdym razie moja mama o niczym takim nie. 
wspominała, opowiadała jedynie o podziemnym tunelu prowa- 
dzącym do Królewca, nie znała jednak żadnych szczegółów. Jest 
jeszcze jedna historia z nimi związana. Babcia, dziedziczka, po- 
chodziła z zamku Lablacken. Jej ojciec kupił zamek w Neuhausen 
w 1903. W 1905 roku sprzedał swoją starą posiadłość pewnemu 
biznesmenowi. Jego wnuczka, którą spotkałyśmy po wojnie, opo- 
wiedziała nam, że jest pewna, iż Wehrmacht ukrywał skrzynie. 
w podziemnym tunelu, lecz jej siostra z kolei stanowczo temu za- 
przeczała. Wydaje mi się, że to wszystko co jestem sobie w stanie 
przypomnieć”. Cóż, opowieść Pani Sigrid Peterson jest nie tyl- 
ko niezwykle interesująca, ale również częściowo potwierdza 
informacje przytoczone przez Józefa Janowskiego. Potwier- 
dza się zatem opinia, wydana zarówno przez przedstawicie- 
li KEGA, jaki polskie MSW, że przedstawiony przez niego trop, 
choć niekoniecznie Bursztynowej Komnaty, jest stosunkowo 
wiarygodny. Co więcej, najprawdopodobniej zamek Neuhau- 
sen nie doczekał się kompleksowego przebadania. Gurjewsk 
zatem czeka nadal na swojego odkrywcę. » 
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Kostrzyn nad Odrą 


Stare Miasto w Kostrzynie nad Odrą oraz Twierdza Kostrzyn wielokrotnie już gościły na naszych łamach, sta- 
nowiącwyjątkowe miejsce na mapie zainteresowań „Odkrywcy”. Po zakończeniu działań wojennych, podziura- 

wione lejami bomb i pocisków artyleryjskich Stare Miasto zrównano z ziemią, zasypując pozostałości zażartych walk. 

Do wielu miejsc — połączonych przejściami piwnic, zawalonych transzei i innych stanowisk ogniowych nikt od tego czasu nie za- 
glądał. Przedmioty i ślady historii poszły w zapomnienie, przysypane gruzem i tonami ziemi. 


rupa_Eksploracyjna p, czątek prac. Po prawej arch. Ki tof WGN. c R. 
G'=" „Od- Bs LC obo acc Widoczny profil wypełnionej 
krywca'wraz ze Sto- 4 k | gruzem transzei. 


warzyszeniem „Perkun” od 
kilkunastu miesięcy prowa- 
dzą prace inwentaryzacyj- 
ne w podziemiach Starego 
Miasta. Relację z jednego 
z etapów badań przedsta- 
wiliśmy w lutowym nume- 
rze „Odkrywcy” (nr 2/2012). 
Na początku lipca br. roz- 
poczęliśmy prace na po- 
wierzchni, a ich głównym 
celem pozostaje zlokalizo- 
wanie i przebadanie różne- 
go typu pozostałości for- 
tyfikacji polowych z 1945 
roku: transzei i stanowisk 
ogniowych pokrywających 
teren Starego Miasta. Całość badań prowadzona jest wspólnie wić element 
z gospodarzem terenu Muzeum Twierdzy Kostrzyn. zapory przed 

Niezależnie od swojej fascynującej, sięgającej średniowie- nadciąga- 
cza historii związanej z największymi konfliktami militarnymi jącą na Ber- 
Europy, największe piętno na mieście odcisnęła Il wojna świa- lin ofensywą. 
towa. Wraz z nią sam Kostrzyn przeszedł apokaliptyczną me- Wojska 1. Frontu Białoruskiego, które działały na tym kierun- 
tamorfozę. Już od 1944 r. zaczął zapełniać się ciągnącymi ze ku, dwukrotnie próbowały opanować miasto z marszu. Wyko- 
Wschodu uchodźcami, wycofującym się wojskiem, ewakuowa-  rzystując zaskoczenie obrońców, czołgi 2. Armii Pancernej 
nymi urzędnikami oraz setkami jeńców wykorzysty- 
wanych do rozbudowy fortyfikacji. Całe miasto po- 
krywało się systematycznie siecią transzei, barykad 
okolonych drutem kolczastym i umocnionych po- 
sterunków. Rejon Kostrzyna podporządkowany był 
9. Armii Niemieckiej, a samego miasta bronił prawie 
10-tysięczny garnizon pod dowództwem Gruppen- 
fuhrera Heinricha Reinefartha, który liście dębu do 
swojego Krzyża Rycerskiego otrzymał za brutalne 
pacyfikacje Woli podczas Powstania Warszawskie- 
go. Do obrony przygotowywano wyselekcjonowa- 
ne budynki o mocniejszej konstrukcji, budowano 
schrony i linie umocnień. Zaminowano przedpo- 
la i uzupełniano zapasy niezbędne do długotrwa- 
łej obrony. Twierdza stanowiąca w zamyśle jeszcze 
w latach 30. ważny element Frontu Ufortyfikowane- 
go Łuku Odry i Warty, w styczniu 1945 r. miała, zgod- 
nie ze swym pierwotnym przeznaczeniem, stano- 
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Gwardii dotarły nawet do centrum miasta, skąd przy cięż- 
kich stratach musiały się wycofać. Przystąpiono do długotrwa- 
łego oblężenia. Twierdza walczyła ponad 8 tygodni, do ostat- 
nich dni marca 1945 roku, a tlące się gdzieniegdzie ostatnie 
ogniska oporu zostały podobno zdławione dopiero w trakcie 
operacji berlińskiej. Sam głównodowodzący obroną — gen. Re- 
inefarth, przebił się przed kapitulacją na czele 800 ludzi przez 
pierścień okrążających miasto oddziałów Armii Czerwonej. 


Badania na terenie Twierdzy 


Dotychczasowe prace archeologiczne na terenie Starego 
Miasta i Twierdzy Kostrzyn miały dosyć wyrywkowy charakter. 
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12111 1945 roku Stalin wydał specjalny rozkaz nr 300, w którym ob- 
wieścił triumfalnie, iż miasto oraz Twierdza Kostrzyn padły. Suk- 
ces wojsk 1. Frontu Białoruskiego został uczczony salwami artyle- 
ryjskimi w Moskwie. Tymczasem głównodowodzący 1. FB Grigorij 
Żukow, który dzień wcześniej zameldował o sukcesie, pomylił się 
w ocenie sytuacji. Oddziały Armii Czerwonej, które wdarły się już 
w kilku miejscach na teren Starego Miasta, zostały wyparte przez 
świeże posiłki niemieckie. Do 30 Il! 1945 roku, czyli do chwili osta- 
tecznej kapitulacji, rozkazy radzieckie starannie omijały nazwę Ko- 
strzyn. W krwawych, uporczywych walkach, o których nie donosiły 
już żadne komunikaty, udało się ostatecznie zdobyć miasto. Stalin 
nigdy nie zorientował się w oszustwie marszałka Żukowa, za któ- 
rego błąd wielu Czerwonoarmistów zapłaciło najwyższą cenę . 


—————— 


Dopiero kilka miesięcy temu Muzeum Twierdzy Kostrzyn opra- 
cowało wieloletni program badań. W jego ramach zaplanowa- 
no serię prac wykopaliskowych prowadzonych pod kier. mu- 
zealnego archeologa Krzysztofa Sochy. Jako pierwszy punkt 
wybrano rejon w pobliżu fundamentów i piwnic zamku znaj- 
dującego się w centrum Starego Miasta. W trakcie prac spo- 
dziewano się odsłonięcia muru wieży zamkowej oraz odkrycia 
pozostałości fosy obiegającej dawny średniowieczny zamek. 
W głębokim wykopie udało się umiejscowić posadowienie 
i niższy poziom wieży, tzw. „WeiBkop' w której lokowano zwy- 
kle średniowieczne więzienia. Jednak zamiast fosy pojawiła się 
niespodzianka, odkopano bowiem fragmenty murów stano- 
wiących prawdopodobnie pozostałości po przebudowie, jaką 
przeprowadzili tu Krzyżacy panujący nad zamkiem w XV w. 
oraz zagadkowy tunel o nieustalonej funkcji. Podziemny kory- 
tarz ma dosyć duże rozmiary, a jego wysokość odpowiada ra- 
czej charakterowi jakiegoś rodzaju podziemnego przejścia niż 
np. kanału burzowego. Niemniej, wejście do tunelu jest na ra- 
zie zasypane, a o tym co kryje się w środku, dowiemy się do- 
piero za parę tygodni. 

Badania związane z drugowojenną historią, realizowane 
przy współudziale „Odkrywcy” zaplanowaliśmy przeprowa- 
dzić w rejonie pomiędzy zamkiem a Odrą. W miejscu, gdzie 
analiza zdjęcia lotniczego znajdującego się w posiadaniu Mu- 
zeum wykazała istnienie pasa transzei przylegających do rze- 
ki. Fotografia lotnicza została wykonana przez Luftwaffe w lu- 
tym 1945 roku. Wyraźnie widać na niej charakterystyczne 
linie okopów, stanowiących najprawdopodobniej zaplecze 
ostatnich umocnień. Naszym celem pozostawało odsłonię- 
cie dwóch fragmentów transzei, które pozwoliłyby ustalić jej 
przebieg oraz zbadać stan zachowania, cechy budowy i rodzaj 
zasypu. Transzeje, okopy, rowy przeciwczołgowe — stałe ele- 
menty krajobrazu wojennego — często stawały się po 1945 r. 
prawdziwymi magazynami „śmieci” Wypełniano je różnego 
rodzaju pozostałościami, porzuconym wyposażeniem żołnier- 
skim i zasypywano ziemią. W przypadku Starego Miasta w Ko- 
strzynie, które nigdy nie zostało ponownie zasiedlone, jakość, 


Badania odnalezionego muru, prawdopodobnie fortecz- 
nego z II poł. XIX wieku. Gruz widoczny na zdjęciu pochodzi 
z przebiegającej w poprzek wykopu transzei. 


Średniowieczny zamek w Kostrzynie powstał w czasie, gdy ziemie 
te należały do rycerskiego zakonu joannitów. To pierwsze założe- 
nie obronne znacznie rozbudowali Krzyżacy, którzy panowali tu 
przez pierwszą połowę XV wieku. Jednak największy okres świet- 
ności zamek przeżył za panowania margrabiów brandenburskich, 
gdy przebudowano go w olbrzymią renesansową rezydencję. Za 
rządów pruskich królów i w dobie niemieckiego cesarstwa stop- 
niowo podupadał, mieszcząc kolejne siedziby urzędów, więzie- 
nie, koszary i ostatecznie stając się jednym z szarych budynków 
użyteczności publicznej. W czasie Il wojny światowej solidne mury 
zostały wielokrotnie trafione pociskami i bombami, grożąc przez 
następne dziesięciolecia zawaleniem. Zamiast prac konserwa- 
torskich, w 1968 roku podjęto inną decyzję... wojskowi saperzy 
wysadzili go w powietrze. Dzisiaj zachowały się jedynie piwnice 
i fundamenty tej dumnej niegdyś budowli. 


0 
ilość i rodzaj przedmiotów, jakie mogły znaleźć się w takich 
transzejach, pozostawały prawdziwą zagadką. 

Przed przystąpieniem do prac inwazyjnych, cały teren zo- 
stał przebadany metodą elektromagnetyczną, zuwagi na moż- 
liwości występowania większych skupisk metalu na dużych 
głębokościach, mogących sugerować występowanie niewy- 
pałów bądź niewybuchów. Po zakończeniu pomiarów do pra- 
cy przystąpiła koparka, przygotowując pierwszy sondażowy 
wykop. Po kilku godzinach mogliśmy wreszcie ujrzeć w profilu 
ślady transzei. Była ona dosyć słabo czytelna, prawdopodobnie 
okop został wcześniej częściowo zniszczony, być może w wyni- 
ku eksplozji pocisku, a być może w trakcie zasypywania, któ- 
re mogło być wykonywane przy użyciu ciężkiego sprzętu. 
W bokach transzei nie odnaleźliśmy żadnych śladów drew- 
nianego szalunku, który był często stosowany w przypadku 
umocnień polowych. Wskazuje to raczej na dosyć prowi- 
zoryczny, być może głównie łącznikowy, charakter 
tej części fortyfikacji. Nie udało się w niej odna- 
leźć żadnych przedmiotów związanych z Il wojną 
światową. W całości była ona zasypana gruzem 
składającym się z przemieszanych kawałków 
cegieł, pochodzących z różnych epok. Po- 
dobny skład zasypu odnaleźliśmy na dru- 
gim odcinku transzei. Prawdo- 
podobnie ta linia umocnień 
została wykorzystana do ze- 
pchnięcia gruzu, zalegające- 
go znajdujące się w pobliżu kwartały ulic. Nasze 
prace zaowocowały dwoma znaleziskami. W po- 
bliżu drugiego przekopu, poza obrębem transzei, 
znaleźliśmy charakterystyczną broń niemieckie- 
go piechura - pancerfaust, w późnej wersji, ze 
wzmocnionym ładunkiem miotającym, 
który zwiększał zasięg wystrzelonego 
pocisku. Ponadto w przedłużonym wy- 
kopie sondażowym, kilka metrów poza 
linią transzei natrafiliśmy na głębokości 
3mnasolidny, ceglany mur. Znajdujące 


Odnaleziony w trakcie badań 
pancerfaust. 
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Fragment wykopu archeologicznego przy zamku. 


Fragment filiżanki sygnowa- 
nej znakiem producenta Frie- 
dricha Adolpha Schumana, 
odnalezionej przy mu- 

rze. Sygnatura pocho- 

dzi z przełomu XIX/XX 
wieku. 


się w jego pobliżu przed- 
mioty, m.in. potłuczona 
porcelana, fragmenty fa- 
jek, naczyń, guziki, pochodziły 
zIl połowy XIX wieku. Z pewnością nie został on 

zasypany podczas wojny. Kiedy to zatem na- 

stąpiło i jaka była jego funkcja? Szybka analiza planów 
Twierdzy wykazała, że w tym miejscu nie zostały ozna- 

f czone żadne budowle. Tymczasem solidny mur z ce- 
gły, ułożonej w charakterystyczny dla budowli forty- 
fikacyjnych z Il połowy XIX w. sposób, ciągnie się 
głębiej. Na jego ślad natrafiliśmy rów- 
4 nież w drugim sondażowym przeko- 
pie, co sugeruje, iż przebiega on 
równolegle wzdłuż Odry kilka- 
naście metrów od jej brzegu, 
być może spełniając funkcje ja- 
kiegoś rodzaju wzmocnienia brze- 
gu. Ponieważ podstawowym celem ba- 
dań pozostawało lokalizowanie drugowojennych 
pozostałości, odsłonięcie całości muru musi po- 
czekać na swoją kolej, wyznaczoną w harmonogra- 
mie prac zatwierdzonym przez Muzeum Twierdzy 
Kostrzyn. Wkrótce na naszych łamach znajdą się ko- 
lejne doniesienia dotyczące następnych etapów ba- 
dań, które przewidują m.in. penetrację tajemniczego 
średniowiecznego tunelu, odsłonięcie tran- 
szei z przeciwległego końca miasta oraz re- 
lację z wyprawy do funkcjonującej w pobliżu 
Kostrzyna w czasie Il wojny światowej jednej 
z podziemnych fabryk zbrojeniowych o kryp- 
tonimie „Lilie II". » 


Dziękujemy firmie Arpol za pomoc 
w aprowizacji uczestników badań. 
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Tunel odnaleziony, 


ale gdzie są skarby? 


TEKST: SZYMON WRZESIŃSKI 


Według relacji wielu świadków, pod koniec wojny, na niewiel- 
kim wzniesieniu położonym na skraju wsi Niwnice, miały po- 
jawiać się tajemnicze ciężarówki. Podobne historie znamy 
z kilkudziesięciu miejscowości na Dolnym Śląsku. Różnica jest 
jednak taka, że w czerwcu br. udało się odnaleźć tunel, który 
przez kilkadziesiąt lat był tylko malowniczą legendą. Pozosta- 
je jednak zasadnicze pytanie: skoro tunel faktycznie istnieje, 
czy opowieści o ukrytych w okolicy skrzyniach i ciężarówkach 
są równie prawdziwe? 


Charakterystyczny fragment powstały wskutek zawalenia 
się dłuższego odcinka tunelu. Fot. Sz. Wrzesiński. 


Pierwszy tunel - zaginiony 

Wzniesienie, o którym wspomniano powyżej, przez długie 
stulecia nazywano Hartenberg, po wojnie przemianowano je 
na Twardziel (Twardziele). Najwyższy szczyt tego wyrównanego 
grzbietu, nie przekraczający 315 m, zaczyna się we wsi Radłówka 
pod Lwówkiem Śląskim, a kończy w Gościszowie k. Nowogrodź- 
ca. Podobno na szczycie piaskowcowego wzniesienia istniał 
przed wiekami kult przedchrześcijański plemienia Bobrzan, ale 
nie ma na to pewnych dowodów. W XIV wieku u podnóża Har- 
tenbergu powstała niewielka osada zwana Neuland, czyli Nowy 
Ląd (ob. część wsi Niwnice). Kilkaset lat później właściciel oko- 
licznych dóbr, hrabia Christoph Wenzel von Nostitz, zdecydował 
się na wzniesienie niezwykłej kalwarii (1703 r.). Pierwsza część 
robót polegała na wytyczeniu lipowej alei, biegnącej na wschód 
od rezydencji w Neuland, ku płaskiemu grzbietowi, na północny 
zachód od wierzchołka Twardziela. Prosta droga była podzielona 
niemal na równe 300-metrowe odcinki: Lipowy Dwór (Linden- 
schloss), małe i niezachowane już obiekty sakralne, jednonawo- 
wy kościół z repliką Grobu Pańskiego z Jerozolimy i Dom Szy- 
mona (Simonishaus). Ten ostatni obiekt nawet wśród Niemców 
budził pytania o jego pierwotne pochodzenie. Zastanawiający 
był zarówno nietypowy kształt budynku, jak i jego położenie: 
„Jest to stary dworek myśliwski dawnych właścicieli Nowego Lądu, 
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Aa 02) Aj) Fa 
Miejsce w kamieniołomie, które wygląda 
ście do tunelu. Fot. Sz. Wrzesiński. 


zwany [później] Domem Szymona (...). [W tym miejscu początko- 
wo] przygotowywali i spożywali swoje dania łowieckie. [I pomy- 
śleć, że] tam, gdzie przed laty dźwięczały kubki i rozbrzmiewały ha- 
łasy (...) panuje teraz uświęcona cisza. Dolne pomieszczenie (...) 
na pewno często dawało nocleg szlacheckim myśliwym” - pisał 
Walter von Tschierschky. Według niepotwierdzonych informacji 
w XVIII bądź XIX wieku w pobliżu zabudowań klasztornych na 
Hartenbergu miano wykuć tunel. Miał służyć jako miejsce prze- 
chowywanych dóbr pozostawionych przez tysiące pielgrzymów 
przybywających rokrocznie do „śląskiego Grobu Chrystusa” Inna 
wersja mówi o tunelu, jako miejscu tymczasowego ukrycia tu- 
tejszych mieszkańców podczas działań militarnych. Rzeczywi- 
ście ze wzniesieniem oraz pozostałą częścią wsi związanych jest 
kilka ciekawych epizodów z okresu wojny 7-letniej (1756-1763), 
czyli kolejnego zmagania militarnego Prus z Austrią o panowa- 
nie nad Śląskiem. Według Benjamina Gottlieba Sutoriusa, autora 
XVIII-wiecznej kroniki Lwówka Śląskiego, kilka takich incydentów 
miało miejsce w okolicach Nowego Lądu: „Dnia 21 października 
[1758 roku] do Lwówka przybyło 150 huzarów z cesarskiego regi- 
mentu, lecz przejechali całkiem cicho przez miasto, [po czym] roz- 
lokowali się w pobliżu Bramy Lubańskiej. (...) Dnia 22 października 
70 z tych [150] żołnierzy udało się do Nowogrodźca [przez Niwni- 
cej. Po godzinie dziewiątej [do Lwówka] przybyło 40 pruskich huza- 
rów. [Po otrzymaniu informacji o pobycie pod miastem wojsk cesar- 
skich] natychmiast udali się do Bramy Lubańskiej. Wkrótce za nimi 
przybyło 20 ludzi piechoty. Niebawem było słychać wymianę ognia 
(...). Prusacy ruszyli do natarcia (...). Cały ten atak zakończył się po 
godzinie. (...) 11 Austriaków, którzy oddalili się od swego oddzia- 
łu, splądrowało pałac w Rakowicach Małych. Inny oddział skiero- 
wał siędo Nowego Lądu i tam próbował również splądrować pałac, 


Replika Grobu Pańskiego wzniesiona za ko- 
ściołem w Nowym Lądzie. Zdjęcie z 1930 r., 
ze zb. Sz. Wrzesińskiego. 


lecz hrabia von Nostitz kazał uderzyć w dzwon 
na trwogę. [Na skutek tego] Austriacy wycofa- 
li się, [lecz] zabrali ze sobą ubite bydło oraz sprzę- 
ty zkuchni”. Odmienny przebieg działań militar- 
nych w okolicy miał miejsce latem 1759 roku, 
kiedy cesarscy zamierzali uderzyć na Śląsk od 
strony Łużyc. Podlwówecka własność rodu von 
Nostitz odegrała epizod kilka tygodni później, 
o czym wspominał jeden z ówczesnych kroni- 
karzy: „Dnia 6 września z Dolnych Łużyc przyby- 
ły na powrót pruskie oddziały pod dowództwem 
księcia Heinricha i rozłożyły się pod Bolesławcem. 
Dnia 7 września wojsko to przeciągnęło koło Ra- 
kowic Wielkich i rozlokowało się na wzgórzach koło Bartnik [połu- 
dniowa część ob. Niwnic]. Kwaterę główną ulokowano [w pałacu] 
w Nowym Lądzie”. Z całą pewnością formacje wojskowe umiesz- 
czono również na Twardzielu, czego dowodzi ówczesna mapa 
(patrz: mapa 2). Ostatecznie rok 1759 nie przyniósł większych 
zmian w położeniu na Śląsku. Natomiast mocno odczuto grabie- 
że dokonane przez wojska cesarskie jesienią następnego roku. 

Podobnie los potraktował mieszkańców Nowego Lądu pod- 
czas wojen napoleońskich. W maju 1813 roku XI Korpus, pod 
dow. marszałka księcia Jacquesa Alexandre'a Macdonalda, na- 
trafił pod wzniesieniem Twardziel na znaczne siły wroga: „Głów- 
ne siły rosyjskie z Wittgesteinem ustawiły się za Iwnicą biegnącą 
przez Nowy Ląd, rozciągając swoje pozycje wzdłuż potoku. Zmu- 
siło to również Macdonalda do rozciągnięcia swoich oddziałów, 
które manewrując posuwały się naprzód. Do jednego z większych 
starć doszło na prawym skrzydle francuskim, na które natarł nie- 
przyjaciel. Towarzyszył temu silny ostrzał artylerii. (...) Macdo- 
nald [później] pochwalił swoich generałów, oficerów i żołnierzy za 
dzielną postawę, która pozwoliła na odrzucenie wielu szarż kawa- 
lerii rosyjskiej, jakie przeprowadzono tego dnia. Pozycje XI Korpu- 
su podczas ostatniego ataku na Rosjan były następujące. (...) Przy 
drodze [z Nowego Lądu] w kierunku Kotlisk i Rakowic Małych Ro- 
sjanie ustawili dwa działa i kilka szwadronów kawalerii, która roz- 
łożyła się na skraju lasu. Na nich natarł8. Pułk Piechoty Lekkiej z 12. 
Dywizji Morand. Oddziały Bertranda zaangażowały się również 
w natarcie na tyły rosyjskiej ariergardy w kierunku Górnego Gości- 
szowa i lasu rozpościerającego się aż do Nowego Lądu” - twierdzi 
dr Mariusz Olczak (autor książki„Kampania 1813"). Kilka tygodni 
później wieś złupili Kozacy. Z tego okresu zachował się jeszcze 
jeden interesujący opis, tym razem o pobycie we wsi polskich 
szwoleżerów. 21 VIII 1813 r. oddział kapitana Jankowskiego oko- 
ło godz. 22:00 dotarł do Nowego Lądu. Ponieważ wieś była do- 
brze zaopatrzona, wydano rozkaz o dalszym postoju i uzupeł- 
nieniu zapasów. Wieczorem 22 sierpnia pułkownik rozkazał, aby 
wydano jedzenie pomiędzy kompanie. W międzyczasie do wsi 
zaczęli wracać pojedynczy mieszkańcy, którzy na wieść o zbliża- 
jącym się wojsku schronili się w najbliższej okolicy. Na szczęście 
tym razem pobyt żołnierzy ograniczył się jedynie do zarekwiro- 
wania niewielkiej ilości bydła i drobiu. 

Czy do ochrony przed takimi działaniami mógł powstać je- 
den z tutejszych tuneli? Niewykluczone. Niestety do dzisiaj nie 
udało się odnaleźć tego obiektu. Starsi mieszkańcy okolicznych 


Mapa 1 Fioletowym kolorem oznaczono pewny bieg tune- 
lu, a czerwonym hipotetyczny. U góry widać ruiny kościółka 
i Domu Szymona. Źródło: www.geoportal.gov.pl 


wsi wspominają, że tunel był widoczny jeszcze po ostatniej woj- 
nie — zwłaszcza zimą, kiedy widać było na zboczu ciemne miej- 
sce w śniegowym puchu. Kilkanaście lat po zawaleniu się skle- 
pienia tunel zniknął z krajobrazu i obecnie nikt nie wie, gdzie jest 
tajemnicze wejście, a tym bardziej dokąd ono prowadziło... 


Drugi tunel - odkryty 

Z kolejnym tunelem związane jest powstanie na Harten- 
bergu niewielkiego kamieniołomu piaskowca. Jego funkcjo- 
nowanie da się potwierdzić co najmniej od 1832 roku. Kilka lat 
później (1841 r.) hrabia von Nostitz-Rieneck sprzedał Nowy Ląd 
za 550 tys. talarów królowi holenderskiemu i księciu Luksem- 
burga Willemowi I van Oranje-Nassau, który po abdykacji po- 
stanowił osiedlić się w Prusach. Nowy właściciel nie zapomniał 
o miejscowych zakładach, dlatego też nadal w Neuland funk- 
cjonował kamieniołom piaskowca, nadzorowany przez dyrek- 
tora Simona. W 1883 roku od spadkobiercy króla Willema van 
Oranje-Nassau większość dóbr w Nowym Lądzie, o łącznej po- 
wierzchni 2,6 tys. ha, nabył Alfred von Wietersheim. Wiosną na- 
stępnego roku Alfred dokupił jeszcze dwie wsie, położone kil- 
ka kilometrów dalej: Rakowice Małe i Kotliska Dolne. Całość 
traktował jako dobrą inwestycję na przyszłość, albowiem jego 
główną siedzibą nadal pozostał pałac w Bogdanowie. Po śmier- 
ci Alfreda von Wietersheima w styczniu 1894 roku wielką po- 
siadłość przejął jego syn Walter, który postanowił osiąść tu na 
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Mapa 2 Formacje wojskowe w okolicy tunelu w Niwnicach 
podczas wojny 7-letniej, wg v. Backenberg i v. Bach. 


stałe. Nie wiadomo kiedy dokładnie, i dlaczego, w pobliżu jed- 
nego z kamieniołomów wykuto tunel. Nie wspominały o nim 
żadne źródła pisane, nie umieszczano go na mapach. Czy chro- 
niono się w nim podczas wybuchów, kiedy wokół spadało ty- 
siące odłamków skalnych? Czy trzymano w nim spłonki do 
detonacji poszczególnych fragmentów ściany piaskowca ce- 
lem oderwania zeń potężnych bloków? A może stanowił dro- 
gę ewakuacyjną? Nie wiadomo. Pewne jest, iż wejście do tune- 
lu znało po wojnie kilku okolicznych mieszkańców, ale żaden 
z nich nie kwapił się przez lata powiedzieć „obcym” o jego ist- 
nieniu bądź położeniu. Podobno przez przypadek natrafili na 
niego 12 Ill 1961 roku uczestnicy wycieczki ze Szkolnego Koła 
PTTK Iwóweckiego Liceum Ogólnokształcącego. Dowodzi tego 
odręczny, pamiątkowy wpis do kroniki zatytułowany „Pierw- 
sza wycieczka do Radłówki” Udokumentowany został kilkoma 
zdjęciami z interesującego nas miejsca. W kronice zapisano, 
że uczniowie wraz ze swym opiekunem i przewodnikiem Zbi- 
gniewem Bartkowiakiem, poznając okoliczne tereny „zwiedzi- 
li grotę - tunel podziemny”. Na dołączonych fotografiach moż- 
na dostrzec piaskowcowy strop zasypanego częściowo tunelu 
oraz inny jego fragment wykuty w litej skale. Po wyjściu z tune- 
lu grupa udała się w kierunku ruin Domu Szymona i położonej 
poniżej barokowej świątyni w Niwnicach (Nowym Lądzie). 

Po wytężonych poszukiwaniach, wspomaganych lakonicz- 
nymi relacjami okolicznych mieszkańców oraz internetowymi 
opisami, w czerwcu br. udało się odnaleźć tajemniczy tunel! 
Jego początkowa wysokość to 2 m oraz 1,4 m szerokości. Z cza- 
sem wielkość zmniejsza się do 1,6 m wysokości i 1,2 m szero- 
kości. Trzeba jednak zaznaczyć, iż rzeczywista wysokość tune- 
lu była większa. Obecne wskazania nie są dokładne, albowiem 
w dolnej jego części znajduje się spora ilość kamieni i piasku. 
Odwiedzających to miejsce zastanawiać może cel oblicowania 
fragmentu skalnej ściany obrobionymi i ściśle do siebie przyle- 
gającymi blokami piaskowca (większość o długości 30 cm i wy- 
sokości 20 cm). Wydaje się, iż powód był prosty. Głęboko pod 
ziemią tunel wykuto w litej skale, jednak bliżej wyjścia z tunelu, 
w celu zabezpieczenia przed zasypaniem oraz z powodu braku 
litej skały, kilkadziesiąt ostatnich metrów wykonano z bloków 
piaskowca (przez kilka metrów ściana styka się ze skałą, po- 
tem są kamienie i ziemia). Dowodzi tego obecny stan końców- 
ki tunelu, z której ponad 20 metrów przesklepionego niegdyś 
odcinka uległo zawaleniu, zapewne w wyniku działań atmos- 
ferycznych, naruszenia piaskowcowych bloków przez rosną- 
ce drzewa w lesie oraz ingerencję powojennych wandali. Brak 
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' Ściana w litej skale na ostatnich kilkudziesięciu metrach 


została zastąpiona blokami obrobionego piaskowca. 
Fot. M. Radziński. 


konserwacji obiektu również odegrał istotną rolę. Zdaniem 
wrocławskiej historyk sztuki Małgorzaty Starnawskiej tunel zo- 
stał wykonany w 2 połowie XVIII wieku, najpóźniej w pierw- 
szej połowie XIX stulecia. Tym samym należy odrzucić hipote- 
zę wykonania go przez nazistów, co nie oznacza, iż nie mogli 
go wykorzystać do własnych celów. Zdaniem kilku okolicznych 
mieszkańców tunel był bardzo długi (kilkaset metrów, a nawet 
kilka kilometrów!). Jedni sugerują, iż łączył się z innym, nieopo- 
dal kompleksu klasztornego. Inni uważają, że biegł aż do sa- 
mego pałacu w Niwnicach, a dowodem na to ma być fakt, iż na 
pewnym odcinku pól widać ponoć podłużny „garb” (zwłaszcza 
po opadach śniegu). Pojawiają się też opinie, że tunel miał coś 
wspólnego ze średniowiecznym zameczkiem w Radłówce. Są 
również i tacy, którzy żyją w przekonaniu, iż tunel ciągnął się aż 
do zamku w Gościszowie. Tymczasem pewne jest tylko to, że 
miał co najmniej 100 m i kierował się ku środkowej części ka- 
mieniołomu. Niestety, zasypane (celowo?) fragmenty dawne- 
go wyrobiska nie pozwalają jednoznacznie stwierdzić, czy tu- 
nel wychodził w kamieniołomie, czy miał odnogi. Co ciekawe, 
w innej części kamieniołomu u podnóża skalnej ściany znajdu- 
je się miejsce, które przypomina wejście do jeszcze innego, lecz 
zawalonego tunelu! 


Znikające ciężarówki 

Po zakończeniu ostatniej wojny kompleks klasztorny na 
Twardzielu przez kilka lat był pod opieką Zakładu Gipsu w Niw- 
nicach, o czym doskonale pamięta naoczny świadek, Józef Wo- 
łodkiewicz: „Był to 1948 rok. W Niwnicach w lesie był taki klasztor 
i kościółek. Wszystko było zadbane i w dobrym stanie. Z [pobli- 
skiej] kopalni [gipsu i anhydrytu] przez jakiś czas strażnicy cho- 
dzili w nocy pilnować, aby nic się tam nie stało. Gdy zakonnice 
opuściły klasztor, wszystko zaczęło się niszczyć, a część to sami lu- 
dzie zniszczyli”. Nasi rodacy, licząc na znalezienie w kompleksie 
wielkich skarbów, rozbierali mury i kompletnie zdewastowa- 
li wszystkie obiekty. Dlaczego? Ponieważ wokół krążyły nie- 


samowite historie o ukrytych tu przez nazistów wielkich skar- - 


bach. Dawano również wiarę pogłoskom, jakoby zakonnice 
schowały w tym miejscu znaczne kosztowności, gromadzone 
przez długie dekady. Mało prawdopodobne, aby żołnierze nie- 
mieccy przyjeżdżali ciężarówkami po rzeczy sióstr zakonnych, 
które i tak tu zostały przez długie miesiące po zakończeniu 
wojny. Bardziej prawdopodobne jest zabranie i ukrycie sprzę- 
tu z fabryki zbrojeniowej koncernu AEG, ulokowanej w pobli- 
skiej kopalni gipsu. Niewykluczone, że ukryto w okolicy coś zu- 
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pełnie innego, a mianowicie majątek ruchomy braci von 


Wietersheim. Należy wziąć pod uwagę fakt, iż właścicie- 
le sąsiadujących ze sobą kilku wsi byli ludźmi wpływowy- 
mi, zamożnymi i związanymi z lokalną władzą oraz woj- 
skiem. Zorganizowanie ciężarówek, które miały wywieźć 
ze wsi lub ukryć w jednym z nieczynnych dziś kamienio- 
łomów dobra właścicieli, wydaje się sensownym rozwią- 
zaniem. Niewykluczone, iż landrat Mark von Wietershe- 
im ukrył tam również ważniejsze dokumenty i cenniejsze 
przedmioty z budynku starostwa bądź NSDAP. Wyobraź- 
nię powojennych poszukiwaczy podsycały głównie rela- 
cje starszych mieszkańców, według których na przełomie 
1944 i 1945 roku na skraj Neuland przyjeżdżały wojskowe 
ciężarówki. Niejaki Jankowski z Rakowic Małych pod ko- 
niec życia wspominał wielokrotnie, jak pod koniec wojny 
pewnego razu w stronę klasztoru w Nowym Lądzie jecha- 
ło kilka ciężarówek. Po jakimś czasie dało się słyszeć eks- 
plozje. Po tych tajemniczych wydarzeniach nie widziano 
zarówno ciężarówek, jak i ludzi im towarzyszących. Z ko- 
lei inny mieszkaniec Nowego Lądu nazwiskiem Moleński 
(przebywał we wsi na robotach przymusowych podczas 
wojny) - wspominał, jak ciężarówki przepadały w kamie- 
niołomach... Takich świadków było znacznie więcej. Przy 
okazji trzeba zaznaczyć, że w tym 

czasie na Hartenbergu funkcjono- p. 
wały cztery kamieniołomy. Oczywi- 
ście nie wiadomo dokładnie, w któ- 
rym miano coś schować. Nie jest 
nawet pewne, czy był jeden, czy 
więcej transportów. Nie wszystkie 
ciężarówki musiały zostać ukryte na 
tutejszym wzniesieniu - zwłaszcza, ę 
że pojazdy przybywające od strony 
Nowego Lądu mogły wyjechać nie- 
zauważone w Kotliskach, Radłów- 
ce bądź Rakowicach Wielkich i od- 
wrotnie. Dowodzą tego zachowane 
mapy, na których dokładnie widać, 
jak wiele możliwości dawały dro- 
gi polne. Do samych tylko Rakowic 
Wielkich można było dojechać czte- 
rema drogami. 

Warto na koniec przytoczyć ar- 
tykuł, który ukazał się w 2000 roku 
w „Nowinach Jeleniogórskich”. Ma- 
rek Chromicz zawarł w nim tak nie- 
samowite informacje, że zapewne 
pobudził  wyobraź- 
nię nie tylko okolicz- 
nych mieszkańców: 
„Pomiędzy  Niwnica- 


W 1961 r. młody tu- 
rysta tylko na chwi- 
lę zobaczył tunel 
i ponoć nigdy wię- 
cej tu nie wrócił. Źró- 
dło: kronika SK PTTK 
w LO Lwówek Śl. 
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Podczas spaceru w tunelu trzeba uważać na głowę oraz gdzie 
stawiamy nogi. Fot. Sz. Wrzesiński. 


mi a Lwówkiem w połowie lat 70., w starych wyrobiskach po- 
dobnych do tych, w których [na Dolnym Śląsku] ukrywano cię- 


Fragment tunelu w litej skale, > 
„ ten sam, który ujęto na zdjęciu 
w 2.1961. Fot. M. Radzióski, R 


żarówki, ujawniono składy mundurowe 
niemieckich wojsk. W 1973 roku o ukry- 
tych na ciężarówkach ładunkach mun- 
durów, pasów i innego wyposażenia 
opowiedział Niemiec, dawny żołnierz 
Wehrmachtu, który uczestniczył w ich 
ukrywaniu. Wtedy odnaleziono w sta- 
rym wyrobisku, które wskazał ów Nie- 
miec, całkiem dobrze zachowane dwie 
ciężarówki wypełnione wojskowym 
sprzętem. Już bezwartościowym, w czę- 
ści spleśniałym i zgniłym, ale zachowa- 
nym w całości. To znalezisko ostatecz- 
nie przekonało wątpiących o tym, że 
rzeczywiście stosowano pozostawia- 
nie ciężarówek w starych wyrobiskach, 
a bliskość kopalni w Nowym Lądzie po- 
zwala wnioskować, że także tam [tj. 
w kopalni gipsu] musiano ją stosować. 
To była bowiem szybka, pewna metoda 
ukrywania, dająca szanse na sprawne 
i bezpieczne opuszczenie kryjówki. Tak- 
że już po wojnie. Miejsce to było badane 
w 1982 roku przez ekipę, która poszuki- 
wała w Karkonoszach śladów po zacho- 
wanym gdzieś tzw. «Złocie Wrocławia». 
W czasie tej penetracji znaleziono jesz- 
cze jeden skład mundurowy. Jest świa- 
dek, który choć nie potrafi przedstawić 
na to bezpośrednich dowodów, twierdzi, 
że znaleziono tam coś jeszcze. Z miej- 
sca, w którym kiedyś ujawniono cięża- 
rówki wyniesiono kilka sporej wielkości 
skrzyń i natychmiast je gdzieś zabrano. 
Od tego czasu teren ten jest nieustannie 
penetrowany przez coraz to nowe grupy 
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poszukiwaczy. Gdy polska ekipa poszukująca zrabowanych dzieł 
sztuki rozpoczęła penetrację skrytek i magazynów G. Grundman- 
na na Dolnym Śląsku, dość szybko dotarła do pałacu w Sichowie. 
Z ówcześnie posiadanych informacji jednoznacznie wynikało, że 
Sichów był przez długi czas wielkim magazynem dzieł sztuki, nie- 
mal rozdzielnią, z której kierowano poszczególne transporty do 
miejsc trwałego magazynowania i ukrycia. Choć spodziewano się 
ujawnienia takiego właśnie, dużego magazynu, znaleziono tam 
jedynie resztki gromadzonych zbiorów. Ponieważ zachowały się 
ślady między innymi po zbijaniu skrzyń, przesłuchano okoliczną 
ludność pytając, co stało się ze zbiorami. Dość szybko ustalono, 
że późną jesienią 1944 roku i w czasie zimy większość transpor- 
tów z Sichowa pojechało... gdzieś za Lwówek, w kierunku Niw- 
nic”. Nie wiadomo, czy autor tekstu miał na myśli jeden z kil- 
ku nieczynnych już kamieniołomów piaskowca, położonych 
na pograniczu Niwnic i Kotlisk, czy może zupełnie inne miej- 
sce... Oczywiście nie należy zbyt mocno dawać wiary wszyst- 
kim opowieściom jeleniogórskiego regionalisty o ukryciu tu 
czy tam nazistowskich ciężarówek. Zwłaszcza, że wystarczy się- 
gnąć po rozmaite przekazy czy relacje prawdziwych postaci, by 
dowiedzieć się, jak często wspominają o trudnościach ze zna- 
lezieniem ciężarówki w końcowym okresie Il wojny światowej. 
Były one bowiem wówczas zbyt cenne, by je ukrywać. Pojaz- 
dów potrzebowano do tak wielu rzeczy, że jedynym sensow- 
nym rozwiązaniem byłoby wykorzystanie ich jedynie do wyła- 
dunku skrzyń, czy innych pakunków. Następnie cenny ładunek 
ukryto w takich miejscach, by mógł przeczekać tam przez pe- 
wien czas. Odpowiednio dobrany tunel po zasypaniu (zawa- 
leniu) mógł ograniczyć częściowo wilgoć i dostęp powietrza, 
a tym samym przedłużyć „żywotność" ukrytych tam przedmio- 


a 
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tów. Nie dotyczy to raczej odkrytego w tym roku starego tune- 
lu obok kamieniołomu na Twardzielu. Tu wilgoć wyraźnie dała 
się we znaki. Czy to wyklucza szansę na odkrycie kolejnego tu- 
nelu prowadzącego do takich czy innych skarbów? Absolutnie 
nie! Okolica ta bowiem kryje jeszcze wiele tajemnic, zwłaszcza 
tych podziemnych... » 


Autor dziękuje za pomoc w przygotowaniu artykułu: Mał- 
gorzacie Stankiewicz, Tomaszowi Szocie oraz Marcinowi Ra- 
dzińskiemu, który wskazał mi ów tunel oraz zdobył szereg 
cennych informacji. 


Artykuł przygotowano w oparciu o książkę Szymona Wrze- 
sińskiego pt. „Podziemne tajemnice Ill Rzeszy na Dolnym Ślą- 
sku” (wyd. CB, Warszawa 2012). 
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Odnaleziony eksponat Niemieckiej Wystawy Lotniczej z Berlina 


Śmigło Garuda 


20 czerwca 1936 roku nastąpiło w Berlinie uroczyste 
otwarcie Deutsche Luftfahrt-Sammlung (DLS) — Niemiec- 
kiej Wystawy Lotniczej. W tym dniu zgromadzono oko- 
ło 80 samolotów i 100 silników. Honorowy patronat nad 
placówką muzealną objął Hermann Góring, dowódca Luft- 
waffe. Do czasu zamknięcia DLS w 1941 roku ekspozycja li- 
czyła ponad 120 samolotów i 200 silników. Po zbombardo- 
waniu Berlina, w listopadzie 1943 roku, ocalałe eksponaty 
postanowiono ewakuować w bezpieczne miejsca. Więk- 
szość z nich przewieziono na wschód od Odry, na tereny 


nie objęte alianckimi bombardowaniami. 
PRZECHLEWO 
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Q miejsca przechowywania eksponatów DLS 


Przechlewo - miejsce przechowywa- 
nia ekspon rlińskiej kolekcji 

Idąc tropem „Protokołu zdawczo- 
odbiorczego” z grudnia 1948 roku, spo- 
rządzonego przez Zarząd Wojewódzki 
Szczeciński, Oddział Lotnictwa Cywilne- 
go (Archiwum Państwowe w Szczeci- 
nie), udałem się do miejscowości Prze- 
chlewo. Chciałem przekonać się, czy po 
61 latach od wywiezienia z tej miejsco- 
wości do składnicy w Gądkach pod Po- 
znaniem ośmiu kadłubów zabytkowych 
samolotów pozostał jakiś ślad po ekspo- 
natach słynnej kolekcji? 

Transport z Berlina dotarł koleją do 
Przechlewa i został rozładowany na pla- 
cu przed dworcem kolejowym. Następ- 
nie eksponaty, samochodami i wozami, 
przewieziono do hal-magazynów, gdzie 
znajdowały się do końca 1948 roku. Roz- 
mowy przeprowadzone z najstarszymi 
mieszkańcami Przechlewa potwierdzi- 
ły fakt przechowywania części kolekcji 
w trzech miejscach: przy ul. Rzeczenic- 
kiej, Dworcowej i nad jeziorem Długim. 
Przy ul. Rzeczenickiej, gdzie po Il woj- 
nie światowej powstała Stacja Hodow- 
li Roślin, znajdował się długi drewniany 
budynek pełniący role magazynu. We- 
dług jednego ze świadków składowano 
tam stare samoloty z silnikami. Kadłu- 
by były obite płótnem, a niektóre z nich 
miały zainstalowane karabiny maszyno- 
we. Jeden z samolotów był większy od 
innych, mówiono, że to samolot Adolfa 
Hitlera. Po wojnie okoliczna ludność de- 
montowała z samolotów różne elemen- 
ty. Drewniany magazyn został rozebrany 
w latach 50. XX wieku. Jeszcze w 2007 


roku jeden z mieszkańców Przechlewa 
posiadał pół wiadra świec wykręconych 
z widlastych silników. Niestety, w czasie 
robienia porządków zostały one wywie- 
zione na złom. 

Drugim miejscem, gdzie przecho- 
wywano zabytkowe samoloty był pię- 
trowy budynek przy ul. Kolejowej, obok 
siedziby dawnej gminy. Znajdowało się 
tam kilka kadłubów samolotów z bla- 
chy i płótna, pozbawionych skrzydeł 
i silników. Jeden z samolotów miał kwa- 
dratowy przekrój. Także nad jeziorem 
Długim, w budynku przystani, praw- 
dopodobnie złożone były drobne 
elementy lotnicze i silniki. 

Wizyta w siedzibie gminy Prze- 
chlewo przyniosła niespodziewa- 
ny rezultat. Wójt gminy, Andrzej 
Tomasz Żmuda Trzebia- 
towski niespodziewanie 
oświadczył, że wie u kogo 
znajduje się drewnia- 
ne śmigło. Niezwło- 
cznie udaliśmy się 
więc do właściciela 
poszukiwanego ele- 
mentu. Okazało się, 
że jest on w posia- 
daniu drewnianego 
śmigła niemieckiej 
firmyGaruda Propel- 
lerbau GmbH z Ber- 
lina, które zostało 
znalezione na po- 
czątku lat 50. XX 
wieku w miejsco- 
wości Żychce — na 


strychu stolarni podczas rozbiórki bu- 
dynku. W linii prostej Żychce oddalone 
są od Przechlewa około 10 kilometrów. 
Drewniane śmigło Garuda zostało 
wykonane według projektu nr 7383(9). 
Sklejone jest z 15 warstw drewna, a jego 
średnica wynosi 240 cm. Otwór na wał 
silnika ma 80 mm, a otwory na śruby mo- 
cujące do piasty 10 mm. Śmigło przezna- 
czone było do 9-cylindrowego silnika ro- 
tacyjnego Gnome o mocy 100 KM, który 
na licencji produkowało wiele europej- 
skich firm. Odnalezione śmigło zo- 
stało prawdopodobnie wyprodu- 
kowane w latach 1915-1916. Na 
śmigłach montowanych do nie- 
mieckich samolotów bojowych 
od 1915 roku, znajdował się na- 
pis organu testującego te ele- 
menty: „GEPRUFT PGW” - iden- 
tyczny właśnie napis znajduje się 
na odnalezionym śmigle. W tym 
samym roku firma Garuda wpro- 
wadziła nowe logo — Żelazny Krzyż 
z datą 1914, koroną i literą„W” (Wil- 
helm). Dookoła Krzyża znajdował 
się napis: „GARUDA FELDPROPEL- 
LER”. Do wybuchu I wojny światowej 
śmigła Garuda montowano w wojsko- 
wych samolotach w różnych krajach 
europejskich, m.in. w Bułgarii, Rosji, 
Turcji, czy Wielkiej Brytanii. W cza- 
sie Wielkiej Wojny były montowa- 
ne w niemieckich samolotach 
typu: Fokker Dr, Fokker Dl-IV, 


Odnalezione śmigło Garuda. 
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Na zbliżeniach: 
oznaczenie... 


Fokker D.VII, Fokker E IV, Albatros D.III 
oraz Albatros D.V. 

Na śmigle z Przechlewa znajduje się 
napis: „FL. ERS. ABT. 2” (Flieger Ersatz Ab- 
teilung 2) - 2. Lotniczy Oddział Uzupeł- 
nień. Ta jednostka lotnicza została sfor- 
mowana 1 sierpnia 1914 r. w Dóberitz 
pod Berlinem. W sierpniu 1915 r. zosta- 
ła przeniesiona do Schneidemiihl (Piła), 
gdzie stacjonowała do 11 listopada 
1918 roku. W 1915 roku w Flieger Ersatz 
Abteilung 2 rozpoczął naukę pilotażu 
podporucznik Manfred von Richthofen. 
Po trzech miesiącach szkolenia zdał eg- 
zamin i otrzymał licencję pilota. Może to 
śmigło było zamontowane na jednym 
z samolotów przeznaczonych do nauki 
latania,„Czerwonego Barona”? 

Wytwarzane przez firmę Garuda 
śmigła początkowo przeznaczone były 
głównie do sterowców. W późniejszym 
czasie używano je w różnego typu sa- 
molotach. Do konkretnego typu silnika 
producent śmigieł dostarczał trzy iden- 
tyczne egzemplarze. Wyroby firmy Ga- 
ruda charakteryzowały się doskonałym 
kształtem. Elastyczne łopaty były odpor- 
ne na odkształcenie, dostosowywały się 


2. Lotniczy Oddział Uzupełnień. 


dosilnika Gnome. 


i numer śmigła. 


do zmian w prędkości silnika nie powo- 
dując drgań samolotu. Niezależnie od 
rodzaju maszyny i mocy silnika, śmigła 
były trwałe i bardzo efektywne. Oprócz 
śmigieł firma Garuda produkowała tak- 
że samoloty i traktory. 


Produkcja drewnianych śmigieł 
Wszystkie drewniane śmigła były 
sklejane z pojedynczych warstw drew- 
na, zwykle około 20 mm grubości. 
W procesie produkcji najważniejszy był 
dobór poszczególnych desek, które po 
sklejeniu osiągnąć miały maksymalną 
wytrzymałość. Drewno nie ma jednolitej 
gęstości, zwykłe klejenie płyt może spo- 
wodować nierówny rozkład masy śmi- 
gła. Roczne słoje drewna były odpowied- 
nio dopasowywane, tak, aby otrzymać 
równą sztywność, odporność na skręca- 
nie i odchylanie płatów śmigła. Po do- 
pasowywaniu warstw drewna przycina- 
no je przygotowując do sklejenia. Przed 
sklejeniem drewno było ogrzewane, go- 
rącym klejem smarowano przylegające 
powierzchnie i skręcano przy pomocy 
wielu specjalnych zacisków. Zaciski za- 
kładano blisko siebie wzdłuż całej dłu- 
gości łopaty, zaczynając od środka, i po- 
zostawiano na 24 godziny lub dłużej, aż 
forma wyschnie. Dalszą obróbkę śmigieł 
wykonywano w całości przy użyciu ręcz- 
nych narzędzi, z wykorzystaniem sza- 
blonów z przekrojami określających do- 
kładny kształt wzdłuż różnych odległości 
od środka śmigła. Powierzchnię wygła- 
dzano przy pomocy meblowych skro- 
baków i materiałów ścier- 
nych, przed położeniem 
wielu warstw lakieru czę- 
sto śmigła pokrywano tka- 
niną lub metalową osło- 
ną. Po nadaniu kształtu 
następowało wyważanie. 
W tym celu środek śmigła 
umieszczano na krawę- 
dzi noża urządzenia rów- 
noważącego, a niewiel- 
kie ilości drewna usuwano 
w celu uzyskania idealnej 


równowagi. Wiele razy końcowe wywa- 
żanie łopat osiągano przez nierówno- 
mierne nakładanie lakieru lub farby. Po 
sprawdzeniu stanu wyrobu, wiercono 
otwory i wybijano dane identyfikacyj- 
ne. Na łopatach naklejano emblematy 
firmy produkującej śmigło. Po zakończe- 
niu procesu produkcji, śmigła zakłada- 
no do silnika samolotu i kontrolowano 
przy maksymalnej prędkości obrotowej, 
Z biegiem lat, gdy zwiększył się popyt na 
śmigła, skonstruowano maszyny pozwa- 
lające przyspieszyć proces obróbki skle- 
jonych śmigieł i produkcję identycznych 
egzemplarzy. Śmigła z okresu | wojny 
światowej miały długość przeważnie 
240 cm lub więcej i były dostosowane 
do silników w zakresie 1200-1700 ob- 
rotów na minutę. Posiadały 8 otworów 
mocujących śmigło na piaście. Były wy- 
konane najczęściej z mahoniu, orzecha, 
dębu i wiśni. 

Charakterystyka śmigieł lotniczych 
zmieniła się znacząco po | wojnie świa- 
towej wraz z pojawieniem się nowych, 
mocniejszych silników oraz wprowa- 
dzeniem do produkcji metalowych śmi- 
gieł. Późniejsze śmigła miały od 190 
do 245 cm średnicy. Zazwyczaj posia- 
dały 6 otworów do mocowania na pia- 
ście, rzadko 8. Wykonywano je z jasne- 
go drewna, zazwyczaj z jesionu, brzozy 
i klonu. Śmigła miały symetryczną kon- 
strukcję łopat, przednie i tylne krawędzie 
były podobne. Na krawędzie zakłada- 
no cienkie metalowe osłony. W okresie 
| wojny światowej nastąpił znaczny roz- 
wój w konstrukcji samolotów. Fabryki 
produkujące samoloty i akcesoria lotni- 
cze pracowały nad podniesieniem mocy 
i sprawności silników i śmigieł. W celu 
poprawy wydajności pracowano nad 
mechanizmem regulacji skoku śmigła. 
Większość firm w Stanach Zjednoczo- 
nych, Wielkiej Brytanii i innych krajach, 


zaangażowały się w konstrukcje mecha- 
nicznie zmieniające skok śmigła. Nie- - 


miecka firma Garuda jako jedna z pierw- 
szych na świecie opracowała znacznie 
bardziej zaawansowane rozwiązanie 


obejmujące odśrodkowe wagi i hydrau- 
liczny siłownik (używany do kontroli po- 
łożenia śmigła). Po | wojnie światowej 
firma przestała istnieć, a jej osiągnięcia 
w konstrukcji śmigła o zmiennym sko- 
ku nie zostały wykorzystane. W latach 
1914-1918 Garuda Propeller Bau, wraz 
z Integral-Propeller-Werke GmbH były 
dwoma największymi firmami produku- 
jącymi śmigła w Niemczech. 


Szukajcie, a znajdziec 

Około 20% zbiorów berlińskiej kolek- 
cji zostało odnalezionych w 1945 roku 
w okolicy Czarnkowa i po wielu prze- 
prowadzkach (Gądki, Pilawa, Wrocław), 
ostatecznie pod koniec 1963 roku trafi- 
ły do Krakowa do ówczesnego Ośrodka 
Ekspozycji Sprzętu Lotniczego. Reszta 
rozproszonych zbiorów, z których część 
przetrwała zawieruchę wojenną, w ta- 
jemniczych okolicznościach w końcu lat 
40. XX wieku zaginęła bez śladu. O tym, 
że część eksponatów Niemieckiej Wy- 
stawy Lotniczej z Berlina dotrwała do za- 
kończenia Il wojny światowej świadczą 
dokumenty znalezione w Archiwum Akt 
Nowych w Warszawie i Archiwum Pań- 
stwowym w Szczecinie. Dzięki wymie- 
nionym w archiwalnych dokumentach 
nazwom miejscowości, można prze- 
śledzić trasy transportów i rozmiesz- 


jużw, 


sp Kzedażya 


czenie ewakuowanych eks- 
ponatów Niemieckiej 
Wystawy Lotniczej z Berlina. 
Archiwalne dane pozwalają 
zawęzić krąg poszukiwań. 
Dziwić może fakt, iż 
żadne instytucje i placów- 
ki muzealne nie podjęły na 
większą skalę w latach po- 
wojennych prób odnale- 
zienia lotniczych ekspona- 
tów. Zabytkowe samoloty, 
w tym polski PWS 26 i pro- 
totyp „Wilka” powinny być 
dostatecznym bodźcem do 
rozpoczęcia poszukiwań. Jeszcze w la- 
tach 70. i 80. XX wieku wiele pojedyn- 
czych eksponatów berlińskiej kolekcji 
znajdowało się w prywatnych rękach. 
Przykładem może być nabycie w tym 
okresie przez Muzeum Oręża Polskie- 
go w Kołobrzegu kilku drewnianych 
śmigieł firmy Szomańskiego i Garu- 
da. Część z nich niewątpliwie pocho- 
dzi z berlińskiej kolekcji ewakuowanej 
na Pomorze. Dwa śmigła zostały zaku- 
pione od mieszkańca Gryfic. W tej miej- 
scowości jeszcze do 1960 roku na ko- 
rytarzach Szkoły Podstawowej nr 1 
wisiały „żyrandole” zrobione z drewnia- 
nych śmigieł. W 2011 roku (!) w Gryfi- 
cach odnalazłem śmigło wyproduko- 
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Technika produkcji drewnianego śmigła 


wane przez Fabrykę Śmigieł i Wyrobów 
Drzewnych w Warszawie, Szomański 
i S-ka S.A. Przy otworze na piastę znaj- 
dują się 4 wkręcone uchwyty do zawie- 
szania, a płaty śmigła mają przewierco- 
ne otwory. Ale to już inna historia... b 


Literatura i źródła: 

1. Archiwum Państwowe w Szczecinie. 
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3. Rozmowy przeprowadzone z mieszkań- 
cami Przechlewa, Przechlewo 2009 
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Sukcesik 


TEI WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: MAŁGOSIA STOJAKÓWNA 


i ja, ma prawo uznać odzew ze strony 

Czytelników na swoje wołanie. W ma- 
jowym „Odkrywcy” apelowałem o od- 
szukiwanie okruchów historii Śląska, tej 
historii, którą nie zajmie się żaden kon- 
serwator zabytków. Napisanej przez za- 
pomnianą na rozstajach polnych dróg 
kapliczkę i pamiątkowy kamień z zatar- 
tym przez czas napisem. Historii, któ- 
rą mijamy codziennie w drodze do pra- 
cy. Historii przez lata celowo pomijanej 
i sprytnie omijanej przez wzgląd na fał- 
szywie pojmowaną polską rację sta- 
nu, przemilczanie mianowicie faktu, że 
przez kilkaset lat przed czterdziestym 


a stało się! Za taki „sukcesik” Autor, czy- 


Brakuje mi już siły. Szambo zatkane, plecy bolą, sublokatorzy zrezygnowali, córki piątym historia Śląska była zarazem hi- 
nie umiałem wychować, nawet pies ode mnie uciekł. Od dawna wiem, że nikt nie  storią Niemiec. Faktu, że mieszkamy 
jest kowalem swego losu, bo w życiu, moim przynajmniej, wszystko przychodziło w domach zbudowanych przez Niem- 
z zewnątrz i kopało raz w jedną, a raz w drugą stronę. I na ogół szturchało, a nie de- ców, jeździmy po niemieckich drogach, 


likatnie popychało. Więc jestem zwolennikiem teorii, że to los nieodpowiedzialny 


a ślady polskości, czy raczej słowiań- 
skości tej ziemi, przetrwały m.in. w na- 


miota nami i szarpie. „My są jako te plewy, co je wicher po gościńcu miecie” — jak orze- zewnictwie, ikonografii i przez stulecia 
kła wiedźma w przypływie filozoficznej zadumy. Jak trwa taka nieciekawa passa, przepisywanych podręcznikach histo- 
to człowiek, który przecież tylko udaje, że nie jest przesądny, czeka na jakiś sukces, ri. Chętnie akceptowaliśmy ten fałsz, bo 
sukcesik, małe powodzonko będące znakiem, zwiastunem odmiany. Teraz już pój- by! kompatybilny z naszymi osobistymi 


dzie! Teraz się odmieni! Uff! Nareszcie z górki... 
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odczuciami. Musiało minąć dużo lat od 

zakończenia wojny, by Polak nie wzdra- 
gał się na widok niemieckich śladów w swej nowej ojczyźnie. 
| jeszcze parę lat, by zaakceptował fakt uprzedniej niemiec- 
kości swego domu i pola, a często szafy, filiżanki i narzędzia, 
by zaakceptował historyczną prawdę, która co chwila dawała 
o sobie znać niemiecką monetą pod saperką, nagrobną pły- 
tą na zapuszczonym cmentarzu lub opadłym tynkiem co od- 
słonił słowa pisane szwabachą. | jeszcze trochę musiało lat 
minąć, by stało się to, co stanowi sedno artykułu, zagubio- 
ne jak to u mnie, wśród różnych złotych myśli i nietrafionych 
przemyśleń. 

A co się właściwie stało? Właściwie to nic! Pan Zbigniew 
Byczyński, mieszkaniec wioski Jakubkowice gmina Kostom- 
łoty na Dolnym Śląsku wyciągnął ze stawu zwalony tam po 
wojnie pomnik poświęcony niemieckim żołnierzom pole- 
głym w Wielkiej Wojnie i postanowił ustawić go z powrotem 
na dawnym miejscu, bez obaw przed reakcją niewielkiej spo- 
łeczności, wśród której mieszka. Wyciągnął? Chce postawić? 
A niech sobie stawia! Rzeczywiście nic się nie stało, powie- 
cie. A nieprawda. Stało się! Nie zrobiłby tego ani w latach 50., 
ani 60., ani 90. Nie dlatego, że jakiś partyjny kacyk by nie po- 
zwolił. To my, to ludzie by nie pozwolili, a raczej on sam by się 
nie odważył. Było za wcześnie. Musiał upłynąć czas, niezbęd- 
ny na zapomnienie krzywd doznanych i wstyd za wyrzą- 
dzone. Musieli odejść ludzie, którzy nie potrafili zapomnieć 


i wybaczyć i polityczne doktryny 
podtrzymujące takie, a nie inne 
myślenie. Teraz wytartą tablicę 
historii piszemy od nowa, i ba- 
czyć trzeba, by nie pominąć cze- 
goś co było, by historią nie mani- 
pulować. Piszę te wzniosłe zdania 
zdając sobie sprawę, że piszę ba- 
nialuki, że te „mądrości” to niere- 
alne pobożne życzenia. Przecież 
i wczoraj, i dzisiaj, jesteśmy per- 
manentnie manipulowani i sami 
manipulujemy historyczną praw- 
dą, faktami i ich interpretacją. 
| musi minąć 100 lat i poumie- 
rać muszą zainteresowani, by ta biedna 
prawda miała szanse wyleźć na wierzch. 
Więc tylko tak sobie piszę, żeby tekst był 
dłuższy to dostanę więcej forsy. 

Na razie przerywamy złote myśli, trze- 
ba trochę na temat. Sukcesik miał prze- 
bieg taki: - Cześć! Tu Daniel. Wojtek, ty pi- 
sałeś coś o kamieniach, pomnikach i takich 
tam. Mariusz coś wie, zapisz numer. 

- Cześć Mariusz, tu Wojtek! Daniel mó- 
wił, że coś wiesz o jakimś niemieckim ka- 
mieniu. Daj namiary na tego gościa. 

— Dzień dobry panu, mówi Wojtek Sto- 
jak. Mariusz, pański znajomy wspominał 
coś o niemieckim pomniku, który pan... 

- Tak! To niemiecki pomnik poświęco- 
ny żołnierzom poległym w I wojnie świato- 
wej pochodzącym z Jakobsdorf, czyli dzi- 
siejszych Jakubkowic, w których mieszkam. 
Wyciągnąłem go z wody i chciałbym go... 

- A czy mógłbym przyjechać, poroz- 
mawialibyśmy na miejscu, zrobiłbym 
zdjęcia i... 

— Proszę bardzo, kiedy? Parę słów wy- 
jaśnienia. Nie wiem jak to wygląda na 
innych terenach dawnych Niemiec, 
ale w każdej prawie dolnośląskiej wio- 


sce stały, granitowe najczęściej, monu- 
menty, obeliski, pomniki lub płyty upa- 
miętniające jej mieszkańców poległych 
w Wielkiej Wojnie. Niektóre przetrwały. 
Większość poległa po wojnie w ramach 
odgórnej walki z niemiecką przeszłością 
prastarych piastowskich ziem i naszych 
uzasadnionych wojną i usprawiedliwio- 
nych antyniemieckich emocji. W dużej 
mierze zawiniła ich forma. Te pomniki 
miały mieć i miały charakter symbolicz- 
nego nagrobka, wszystkie zwieńczone 
były krzyżem. Tylko ten krzyż miał formę 
Żelaznego Krzyża, więc dla Polaka nie był 
świętością tylko wrażym symbolem. Nic 
dziwnego, że zwaliliśmy, rozbiliśmy, uto- 
piliśmy i przysypali ziemią. Żeby znikły! 
Na zawsze! Powojenny stosunek Polaka 
do wszystkiego co niemieckie współgrał 
z oficjalną linią antyniemieckiej propa- 
gandy. Taki sam jak pomniki los spoty- 
kał meble, książki i inne „szwabskie” po- 
zostałości. Dobrze, że nie do końca nam 
się udało. Ocalałe z pogromu „niemiec- 
kości” są szanowane, a te pomniki, któ- 
rych nie zniszczyliśmy może uda się 

odszukać i postawić. Dziś jest na to 
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społeczne przyzwolenie. Tylko 
forsy nie ma. W Jakubkowicach 
nie ma żadnej cięższej niż trak- 
tor maszyny. Trzeba wynająć, 
więc trzeba zapłacić. Ratowanie 
kopułki pociągu pancernego 
kosztowało mnie 360 złotych. 
Teraz znowu? Zaczynam dopła- 
cać „do skarbów, a na końcu 
jeszcze ktoś zadzwoni i powie, 
że jestem proniemiecki. „Ślicz- 
nie!” — jak zwykł był mawiać 
Brudny Harry w podobnych sy- 
tuacjach. Ale może zgłosi się 
jakiś sponsor. Potrzebna jest 
mała koparka, albo ładowarka, albo dwie 
stówy. Akcja stawiania będzie filmowa- 
na i zamieszczona na stronie interneto- 
wej czasopisma „Roland” ze Środy Ślą- 
skiej skarbem średzkim słynącej. Oprócz 
pomnika „artykułowego” i jego dawnej 
lokalizacji zamieszczam parę innych. I to 
tyle„na temat”. 

A teraz jeszcze trochę złotych my- 
śli. Strzeżcie się literackich cwaniaków. 
Bo cwaniaki zwietrzyły łup i w naszej 
skarbowej branży grasują już na całe- 
go. Lepiej niż w handlu, polityce i bu- 
downictwie, bo bezpieczniej, bezkarnie. 
Wyjaśniam. Nasz „Odkrywca” jest oczy- 
wiście, jak inne periodyki, komercyjny, 
i jak inne nie stroni od sensacji, bo to dziś 
nieodzowny warunek utrzymania się 
na rynku. Ale zawsze, bo taka była idea 
Marka Dudziaka (założyciela), dążył do 
ustalenia prawdy lub przynajmniej mak- 
symalnego jej przybliżenia. Oprócz sen- 
sacji, którą automatycznie wnosiła poru- 
szana tematyka, miał „Odkrywca” pełnić 
funkcję edukacyjną, Dudziak zlecił mu 
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Merytoryczna  rzetel- 
ność jest dla takiego 
jak „Odkrywca” czaso- 
pisma szalenie waż- 
na, gdyż ze względu 
na poruszaną tema- 
tykę jest przez wielu 
postrzegane jako nie 
do końca poważne. 
A to nieprawda! Jeste- 
śmy rzetelni zarówno 
w sferze informacyj- 
nej, jak interpretacyj- 
nej. No, trochę się za- 
galopowałem, może 
nie jesteśmy. Ale lu- 
dzie starsi, nestorzy, korzystają 
w każdej pracy z taryfy ulgowej 
i ochrony przedemerytalnej. 
Gdy odejdą lub zejdą, redakcja 
odetchnie. Wracamy do cwa- 
niaków. 

Cwaniaki zwietrzyły żer! 
Więc piszą, piszą, piszą. 
O wszystkim! Byle dużo! Krzy- 
czą w księgarniach kolorowe 
okładki, całe serie podobnych 
okładek, coraz więcej swastyk, 
sztab złota i szczerzących zęby 
czaszek. Zmieniają się tytuły, 
Autorzy pozostają ci sami. To 


określoną misję. I„Odkrywca”, przez lata 
jedyne tego rodzaju czasopismo pełnił 
tę misję. I pełni do dzisiaj. Takie założe- 
nia, a priori wykluczają wszelkie dzienni- 
karskie sztuczki i przekręty służące ubar- 
wieniu tekstu kosztem jego rzetelności. 
Toteż wszelkie nasze, Autorów, zakusy, 
zmierzające do „podkręcenia” tekstu są 
tłumione w zarodku. Nie śmiejcie się, nie 
znacie Kwiecińskiej z tej strony. Ona po 
prostu „bije”. Albo tak wrzeszczy, że już 
lepiej niech „bije” (właśnie troszkę pod- 
kręciłem-przesadziłem, zobaczymy 
czy puści). Może się parę razy zda- 
rzyło, że przez sito redakcyjnej cen- 
zury prześliznęli się spryciarze, tacy 
od państwowych komisji i skrzyń 
obozowych, ale zawsze z komenta- 
rzem redakcji, iż dystansuje się od 
przedstawionych „faktów” i opinii”. 
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nie poszukiwacze. To bussinesmani. En- 
cyklopedyczna, zda się, wiedza, zadzi- 
wiająca przenikliwość sądów, karkołom- 
ne teorie skompilowane z powszechnie 
uznanymi faktami za pomocą sprawne- 
go warsztatu literackiego czynią całość 
fascynującą, wartą przeczytania i polece- 
nia. Karkołomne, bzdurne tezy oblane so- 
sem autentyzmu pozornie czynią z nich 
naukowo podpartą rewelację. Idzie dru- 
gi, trzeci dodruk, jest forsa na promocję, 
czwarty dodruk. Płyną pieniądze, rośnie 
sława. Cwaniaki są inteligentne. Dogłęb- 
nie już znają wiele zagadnień. Dysponu- 
jąc wiedzą, umiejętnie operując faktem, 
łatwiej mataczyć w następnej publikacji, 
a Czytelnikowi trudniej wyłowić i odsiać 
plewy. Całość nabiera cech autentyzmu, 
naciągnięte teorie jawią się prawdopo- 
dobne. Nawet wytrawni tropiciele tajem- 
nic zaczynają się gubić. Produkcja sensa- 
cji rozkręca sięi przynosi profity. Cwaniaki 
wiedzą wszystko o podziemnych fabry- 
kach tych znanych i tych hipotetycznych, 
o niemieckiej bombie atomowej, wie- 
dzą co myślał i zamierzał Hitler, co scho- 
wał Grundmamn, i jak zginął Hanke. Nie 
wszystko oczywiście mogą ujawnić, więc 
skrzętnie ukrywają źródła informacji, 
często podpierając się nazwiskiem po- 
dobnego im „badacza”. Przejrzałem jed- 
ną taką książkę opartą na opowieściach 
rodzinnych. Byłem tam dziesięć lat wcze- 
śniej i po dziesięciu minutach słuchania 
zerwałem się przepraszając i wymawia- 
jąc umówionym obiadem. Mogłem da- 
lej siedzieć, pić herbatkę i słuchać, ale po 
co? Niczego z tych opowieści nie mógł- 
bym wykorzystać w pisaniu czy docie- 
kaniu prawdy. Nie mógłbym napisać, bo 
choć dla niezorientowanego Czytelni- 
ka była by to sensacja, to dla mnie kom- 
promitacja, lub nazwijmy ją kryptokom- 
promitacją, gdyż kompilację nieprawdy 
obudowanej zręcznie prawdą rozpozna- 
łoby zapewne kilkanaście osób w Pol- 
sce. Ale mnie najbardziej zależy na opi- 
nii tych właśnie kilkunastu osób. 

Jest też inne niebezpieczeństwo czy- 
hające na dociekającego prawdy. Wśród 
rozpoznawalnych z punktu bzdur może 
kryć się bzdura nierozpoznawalna, 
którą uznam za prawdziwą, bo każ- 
dy z nas - poszukiwaczy — „podskór- 
nie” jest podatny na sensację. Skłon- 
ny do uwierzenia w niewiarygodne. 
To siedzi w podświadomości każde- 
go tropiciela. Ktoś mówi: — Pod nami 
na ośmiu metrach jest podziemna fa- 


bryka. Rozum i wiedza mówią: - Non- 
sens!, ale mimo woli zaczynam się zasta- 
nawiać, jaka koparka sięgnęłaby na taką 
głębokość. Jestem zwolennikiem tezy, 
że lepiej nie mieć żadnej informacji niż 
mieć niepewną. Słuchanie wymysłów 
jest niebezpieczne. Wbrew naszej woli 
zmienia się nasz ogląd sprawy, zmienia 
stosunek do ludzi. To jest podświado- 
me i nieuchronne. Nie polemizujcie. Nie 
analizujcie. Nie słuchajcie! Nie czytajcie! 
Uciekajcie! Polemika jest niemożliwa. 
Jak zweryfikujesz, by je zdyskwalifiko- 
wać, autorytatywnie wygłoszone stwier- 
dzenie: „Pod nami na trzydziestu metrach 
jest hitlerowskie laboratorium atomo- 
we, co potwierdziły wszechstronne bada- 
nia' Co zrobisz? Wywiercisz, wykopiesz, 
zapłacisz za różne cudowne urządzenia 
by udowodnić nieprawdę? Nic nie zro- 
bisz! Jesteś bezradny. Najwyżej możesz 
powiedzieć „Gówno prawda!”, ale to bę- 
dzie niepoważna polemika. Przegrałeś! 
Wygrał cwaniak bez skrupułów, który 
swoje działanie podporządkował korzy- 
ści materialnej, szczając na własne su- 


mienie i nazwisko. A może ma rację? Ży- 
cie jest jedno. Może jestem frajer? Ale ja 
nie potrafię tak jak on. Mnie wychowały 
westerny, a mamusia nieopatrznie wpo- 
iła nieprzydatne w życiu skrupuły. Więc 
hochsztaplerzy piszą, piszą, piszą i forsę 
zgarniają, zgarniają, zgarniają. Nie tylko 
forsę zgarniają, zgarniają też sławę, bu- 
dują wizerunek najwyższego autorytetu, 
wyroczni nieledwie. I to oni wygrają, już 
wygrali, co widać na półkach księgarni. 
Dlaczego o tym piszę, dlaczego nudzę, 
dlaczego się wywnętrzam, dlaczego zie- 
ję jadem i żółć kapie mi z pyska. Bo oni ni- 
weczą wieloletnią pracę „Odkrywcy” i lu- 
dzi, którzy przez lata żmudnie dociekają 
prawdy. A to mnie wkurwia, i przegrana 
mnie wkurwia, i bezradność mnie wkur- 
wia. I nawet zapalić nie mogę całkiem jak 
mój przyjaciel Marian Ciupka, który od- 
kręcił gaz pewnego dnia. W dupie mam! 
Nazywam sukcesem odnalezienie obtłu- 
czonego pomniczka paru nieżyjących 
żołnierzy, a oni odkrywają atomowe la- 
boratoria, muchołapki i latające talerze 
co książka. A może to zwykła zazdrość? 
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Z ostatniej chwili. W wyniku wielo- 
letnich prac badawczych odkryto zasy- 
pane awaryjne wyjście z podziemnego 
kompleksu bardzo tajemnych hitlerow- 
skich badań. Źródła informacji z wyso- 
kich szczebli decyzyjnych Ill Rzeszy za- 
strzegły sobie anonimowość, Uzyskane 
informacje zostały potwierdzone przez 
nowatorskie bezinwazyjne badania przy 
użyciu konduktometru, parametru i mi- 
kroelektrospirografu protonowego. 
Zdjęcie przedstawia zamaskowany właz 
do szybu ewakuacyjnego. Poszukuje się 
ochotników do odkopania wejścia. b 


P.S. Do Radzia Sz. Radziu zadzwoń, 
pokłócimy się o pociągi pancerne. Dam 
kawki. Wojtek. 

Tel. 71 354 54 40 


«Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów". 
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Od słów do czynów... 


chałem dziwnych opowieści, że nie jestem zszokowany 

treścią rozmowy prowadzonej przez pana Romana Tom- 
czaka w numerze czerwcowym Odkrywcy” (nr 6/2012) oraz do- 
stępnego w internecie wystąpienia Mirosława Antoniego Figla 
w marcu 2012 roku. Jestem raczej zbulwersowany tym, że misz- 
maszem w wypowiedziach robi się Czytelnikom i słuchaczom 
przysłowiową „wodę z mózgu”. Na marginesie swej aktywno- 
ści zawodowej towarzyszyłem obserwacjami różnym poczyna- 
niom poszukiwawczym i nauczyło mnie to realizmu w ocenach 
i pokory w oczekiwaniach. Zacznijmy od spraw formalno-urzęd- 
niczych. Mógłbym nad tym przejść do porządku, gdyby nie to, 
że chodzi o strukturę państwową, jaką jest urząd wojewody. 

W grudniu 2000 r., po dwóch latach od powołania przez 
Wojewodę Dolnośląskiego Zespołu ds. Prowadzenia Postępo- 
wań w Przypadkach Uzyskania Informacji o Miejscach Ukrycia 
Dóbr Kultury (uff... nazwę cytuję za informacjami prasowy- 
mi), Mirosław Figiel udzielił wywiadu wrocławskiemu „Słowu 
Polskiemu” jako były, podkreślam - były, przewodniczący tego 
Zespołu. Skąd się więc biorą wypowiedzi o pięcioletniej dzia- 
łalności? Zakładam, że rezygnacja z funkcji kilka dni przed wy- 
wiadem była skuteczna, więc pod niewłaściwy adres personal- 
ny byłyby skierowane inne nurtujące mnie pytania w ramach 
tego wątku, na przykład co się stało lub dzieje ze zgromadzo- 
nymi przez Zespół materiałami? Jeśli nie była skuteczna, to„ak- 
tywuję” to pytanie. Być może zresztą funkcjonowanie Zespołu 
Wojewody to jest temat na odrębne opowiadanie. Skandalem 
jest brak raportu podsumowującego działalność Zespołu. 

Wyjaśnię, co rozumiem przez wywoływanie myślowego 
zamętu i dlaczego trudno podejmować polemikę w kwestiach 
merytorycznych, natomiast można zadawać głównie pytania. 
Otóż kwestie banalnie oczywiste i bezdyskusyjne dotyczące 
organizacyjnych, metodycznych, technicznych, poznawczych 
i historycznych aspektów sfery poszukiwań, przeplatają się 
z tezami nieudowadnialnymi na poziomie dostępnej wiedzy 
lub wręcz takimi, które skwitować można tylko wzruszeniem 
ramion. Przyjrzyjmy się tym „sensacjom”. 

Hasło — Bursztynowa Komnata. Mirosław Figiel twierdzi, że 
eksponowana obecnie przez Rosjan kopia to oryginał, a ory- 
ginał wziął się z wydobycia ze skalnej dziupli niedaleko Ksią- 
ża „na przełomie tysiącleci”, „przy pomocy metod i technik służb 
specjalnych”, przez „współdziałającą ze sobą grupę rosyjsko-nie- 
miecką”. Zwrócę się bezpośrednio do autora tej tezy: czy Pan 
wie, co Pan mówi? Przez moment pójdźmy tym tropem. Żeby 
taka mistyfikacja miała swój początek po stronie polskiej, to 
swój udział w Sudetach musieliby mieć chyba... ufoludko- 
wie. Nawet nie powinienem wspominać o takiej drobnostce, 
jak pogwałcenie polskiej suwerenności. Przy okazji — co z wy- 
siłkiem 30 specjalistów z pracowni bursztynu w Carskim Sio- 
le, którzy tworzyli replikę, kosztem kilkunastu milionów dola- 
rów, od 1982 r., czyli od czasów istnienia ZSRR? Mirosław Figiel 
w 2000 r., czyli właśnie w trakcie „przełomu tysiącleci” nadzo- 
rował poszukiwania Bursztynowej Komnaty na zamku w Bol- 
kowie i często wypowiadał się na łamach wrocławskiej pra- 
sy. W dużej części poszukiwania te zdominował jego konflikt, 


Po całe lata tyle się „w tym temacie” naczytałem i nasłu- 
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o charakterze urzędniczej przepychanki, z dr. Stanisławem Ja- 
nem Stulinem, autorem książki „Gdzie ukryto Bursztynową 
Komnatę”. W takim razie, kiedy pan były pełnomocnik uzy- 
skał swoje rewelacyjne informacje? Bo na dodatek informacje 
o rzekomym lub prawdziwym przygotowywaniu przez Niem- 
ców zamku Książ do instalacji Komnaty (na co Mirosław Figiel 
się powołuje w „internetowym” wystąpieniu) pochodziły jesz- 
cze co najmniej z 1969 r., co prawda w wersji dotyczącej pod- 
ziemi. Natomiast według wersji prezentowanej przez Mirosła- 
wa Figla Bursztynowa Komnata miała być nad głową Adolfa 
Hitlera w jego kwaterze na zamku Książ „złotym parasolem” 
i lepszym zabezpieczeniem niż betonowe stropy bunkrów. 
Może mam dziwne skojarzenia, ale prezentowany pomysł ko- 
jarzy mi się z malarstwem naiwnym. Jest tak samo urzekający. 

Hasło — podziemny Wrocław. Według Mirosława Figla pod- 
ziemny Wrocław istnieje, będąc „gigantycznym założeniem, 
budowanym od połowy XIX wieku”. Myślałem, że następuje już 
kres tej mitologii, której głównym wyznawcą i głosicielem był 
niegdyś Stanisław Siorek. Stanisław Siorek posiadał niewątpli- 
we zasługi w popularyzacji tematyki odkrywania wojennych 
tajemnic, lecz niektóre z jego poglądów zaciążyły na długie 
lata nad całą tematyczną publicystyką. Jak dotąd prezento- 
wana teza nie znalazła potwierdzenia. Nie zostały wykry- 
te ślady całego ogólnomiejskiego systemu w czasie sporych 
jednak i różnorakich prac ziemnych we Wrocławiu. Przewa- 
ża dzisiaj pogląd, że znajdują się w mieście liczne, niektóre 
z pewnością niewykryte, lokalne, często historycznie niezwy- 
kle interesujące, czasami dość pokaźnie rozbudowane, pod- 
ziemne budowle. W chwili budowy każda taka budowla pod- 
legała kryterium racjonalnej funkcjonalności, więc nie wiem, 
czy istnienie niektórych z hipotetycznych podziemnych połą- 
czeń, o których wiele pisano, dałoby się w ogóle według tego 
kryterium obronić. 

Hasło - podziemny dworzec, jako wyimek z podziemnego 
Wrocławia. Według powszechnie „obowiązującej" dotychczas 
wersji, wjazd do rzekomego tunelu miał się znajdować w re- 
jonie Świętej Katarzyny — Brochowa, a odnoga tunelu miała 
prowadzić na Ołtaszyn. Po renowacji wrocławskiego dworca 
głównego wyeliminowana została wersja o drugim niemiec- 
kim dworcu istniejącym pod naziemnym. Okazuje się jednak, 
że byt informacji weryfikowanych negatywnie można prze- 
dłużać w nieskończoność, bo Mirosław Figiel mówi o lokali- 
zacji podziemnego dworca, tym razem niedaleko naziemne- 
go, czyli innej niż dotąd domniemywana. Co więcej, może ją 
prowadzącemu wywiad natychmiast pokazać! Tyle tylko, że 
za chwilę twierdzi, że nic z tego nie wyniknie. W „interneto- 
wej” pogadance pozostała ze starej wersji opowieść o zalaniu 
prawdopodobnie wodą z Odry. Na taki zlepek „starego” z„no- 
wym” musi zapalać się światełko ostrzegawcze, czy przypad- 
kiem ewentualne stany rzeczy nie są dopasowywane do hipo- 
tezy. Rad byłbym się dowiedzieć, skąd pan były pełnomocnik 
zaczerpnął informację, że Konserwator Prowincji Dolnoślą- 


skiej Giinther Grundmann swoje transporty muzealiów eks- 
pediował właśnie z podziemnego dworca. 

Pozostałe hasła — „złoty pociąg, Lubiąż... Są to wszystko 
tematy wałkowane w literaturze przedmiotu od dziesięcioleci 
i niewiele, jak dotychczas, ztego wynika. Motyw jajka Fabergć, 
wyszabrowanego z niemieckiej skrytki, występuje na Dolnym 
Śląsku niejednokrotnie, bo i w kontekście „złotego pociągu”, 
lokalizowanego koło Piechowic, i na przykład w rejonie Kleczy 
koło Wlenia. Próby lokalizacji w rejonie Piechowic wykorzystał 
reportażowo Ryszard Wójcik w „Łowcach skarbów” ale pró- 
by te najlepiej ilustruje podtytuł z tej książki: „cZłoty pociąg» 
- widmo”. Dlatego też, mimo niewątpliwych możliwości, jakie 
Mirosławowi Figlowi dała praca na stanowisku pełnomocni- 
ka, z pełną rezerwą podchodzę do zasobu wiedzy użytecznej, 
jaką prezentuje. Gdybym sprawę Bursztynowej Komnaty miał 
traktować jako test na wiarygodność rozmówcy „Odkrywcy”, 
to w ogóle nie dobrnąłbym do tego miejsca w niniejszym tek- 
ście. Przyznaję bezspornie, że powinna być w końcu rozwiąza- 
na tajemnica Lubiąża, w pierwszej kolejności podziemi klasz- 
toru. Ale w „internetowym” wystąpieniu pojawia się liczba 50 
do 80 tysięcy ofiar niemieckich wojennych i rosyjskich tuż po- 
wojennych, których grobem stał się Lubiąż. Doprawdy, poza 
epatowaniem i dmuchaniem w balon nie widzę sensu takie- 
go przeszacowywania i porównywania z Katyniem, na liczbo- 
wą niekorzyść" tego ostatniego. 

Pominę zajmowanie się kwestiami natury agenturalno-spi- 
skowej, których duch unosi się chwilami nad rozmową w „Od- 
krywcy”, chociaż, przyznaję, poza przywołaniem niezawod- 
nej chyba jako dekoracja tekstu szafy płk. Lesiaka, w zasadzie 
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nie ma tych ulotnych elementów w wystąpieniu utrwalonym 
elektronicznie. Mogę tylko ustosunkować się do wątku histo- 
rycznego, to znaczy do strażników skarbów. Mam w tej mate- 
rii pogląd zdecydowany — w odniesieniu do dnia dzisiejszego 
jest to, mówiąc kolokwialnie, austriackie gadanie. Nie prze- 
czę, że zjawisko takie, w związku z niemieckimi nadziejami po- 
wrotu na utracony Wschód, miało miejsce jeszcze jakiś czas 
po wojnie. Nie wiemy jednak w jakiej skali, bo łatwiej było za- 
uważyć, że w pobliżu poniemieckiego majątku pozostał ktoś 
„miejscowy” na straży zakopanych dóbr junkra, niż zaobser- 
wować to w przypadku wielkich, ale niezmiennie hipotetycz- 
nych, schowków. 

Czytając i słuchając Mirosława Figla mam nieodparte wra- 
żenie - poza rewelacjami z „przełomu tysiącleci” - dója vu. 
Przecież ja to wszystko, i właśnie w takiej nienaruszonej po- 
staci, dobrze znam z setek publikacji i opowieści. Wolałbym 
jednak porażenia ogromem jakiegoś obiektu doznać w rze- 
czywistości, a nie w opowieści. Wydaje mi się, że pan były 
pełnomocnik zatrzymał się na poziomie inwentaryzowania 
informacji, z którymi się zetknął. Zdumiewa mnie łatwość for- 
mułowania sądów i pewność granicząca z dezynwolturą, które 
na moment wywołują w człowieku refleksję: psiakrew, tyle lat 
zmarnowanych na młócenie słomy, a to takie proste, pstryk, 
wystarczy pokazać palcem - tu, tu i tu. Jeśli tak właśnie byłoby, 
to proszę o wskazanie - może na wstępie skromnie — bunkra 
z archiwum miejskim Breslau, nie wspomniałem o nim w tek- 
ście, a była mowa w wywiadzie. Zgadzam się co do jednego. 
Teraz pora na fakty i konkrety. » 

Marcin Brzeziński 
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starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
dawna technika, 
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Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m2, 
niepowtarzalna 
atmosfera, 

20-letnia tradycja 
Zapraszamy do Łodzi 
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i rezerwacja stoisk 
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na 1944 roku 

Do jednego z najlepszych zakładów krawieckich w mie- 
ście przy ul Reformackiej 33 wszedł wysoki, szczupły oficer 
niemiecki. Runy SS na kołnierzu munduru i trupia czaszka na 
otoku czapki nie wróżyły niczego dobrego. Jednak w piątym 
już roku okupacji i do tego można było przywyknąć. Właściciel 
warsztatu, Ignacy Czułczyński, widząc lekki popłoch wśród kil- 
ku zatrudnionych przez siebie czeladników, podszedł natych- 
miast do klienta, pytając uprzejmym tonem, w czym może 
mu pomóc. Bez zbędnych słów SS-man, położył na stołowym 
blacie pakunek owinięty szarym papierem. Zdecydowanym 
ruchem rozdarł opakowanie, wyszarpując z niego popiela- 
ty garnitur. Krawiec spojrzał na ubranie, od razu było widać, 
że zostało pierwszorzędnie uszyte przez nie byle jakiego fa- 
chowcea. W dodatku całkiem niedawno, gdyż fason marynarki 
i spodni wciąż odpowiadał panującej ówcześnie modzie. Jed- 
nak gdy dotknął materiału, wydawało się Inu z bliżej nieokre- 
śloną domieszką, coś go zaniepokoiło. Mimo wszystko starał 
się nie dać tego po sobie poznać. Przyjął zamówienie. Nazi- 
sta chciał nieco zwęzić strój, aby dopasować go do swojej syl- 
wetki. Krawiec zdjął z niego miarę, umówił się na odbiór i usta- 
lił cenę usługi. Miał dwa tygodnie na jej zrealizowanie. Gdy 
tylko zamknęły się drzwi za wychodzącym klientem, krawiec 
wziął garnitur i zabrał go na zaplecze. Zapalił lampę, przy któ- 
rej zwykł pracować, włożył okulary i zaczął przyglądać się nie 
tyle ubraniu, co materiałowi, z którego było wykonane. W do- 
tyku szorstkiego i nieprzyjemnego, z widocznymi drobinami 
końcówek... włosów. Jego początkowe przypuszczenia oka- 
zały się słuszne. Miał tylko nadzieję, że nie były ludzkie, bo 
chodziły słuchy, że hitlerowcy golą w obozach więźniom wło- 
sy. Nie sądził jednak, że wykorzystują je do wyrobu jakiego- 
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„(...) Pod czystymi szybami 
leżą sztywne włosy uduszonych 
w komorach gazowych 

w tych włosach są szpilki 

i kościane grzebienie (..): 


Fragment wiersza Tadeusza Różewicza „Warkoczyk”: 


Garnitur 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 


„Ujawnienie takiego ubrania przez OKBZH we Wrocławiu, jest 
pierwszym tego rodzaju przypadkiem i stanowi nowy dowód 
zbrodni dotąd nieznanej..." Powyższy tekst, to fragment 
sprawozdania z 1970 roku członka jednej z Okręgowych Ko- 
misji Badania Zbrodni Hitlerowskich prowadzących śledztwo 
w niezwykle specyficznej sprawie. Dotyczyła ona tytułowe- 
go garnituru, a właściwie materiału, z którego został uszyty. 
Przede wszystkim jednak okoliczności w jakich powstał... 


kolwiek sukna. Krawiec uznał, że nie ma sensu się nad tym za- 
stanawiać. Dość szybko dokonał niezbędnych przeróbek, po 
czym odwiesił garnitur na wieszak. Mijały tygodnie. Kiedy Nie- 
miec w umówionym terminie nie zgłosił się, zaczął mieć wąt- 
pliwości, czy kiedykolwiek się jeszcze pojawi. Latem 1944 roku 
był już tego pewny. 

Okupacja się skończyła, do miasta weszli Rosjanie. W zakła- 
dzie pozostało kilka ubrań, których klienci nie odebrali. Niedłu- 
go później do rodzinnego domu wrócił syn krawca Jerzy, wcie- 
lony w 1943 roku do „Baudienstu”. Młody człowiek jednak, nie 
chciał pójść w ślady ojca, wybierając zupełnie inną drogę ży- 
ciową. Gdy wyjeżdżał na studia do Wrocławia, ze zrozumiałych 
względów był jednym z elegantszych przybyszów ze wscho- 
du. W jego garderobie znalazł się m.in. garnitur pozostawiony 
przez tajemniczego oficera SS. Co prawda nie pasował na nie- 
go zbytnio, ale jako syn krawca potrafił go przerobić. Z czasem 
jednak fason wyszedł z mody i ubranie wylądowało na spo- 
dzie szafy. To jednak nie była jedyna przyczyna. Nowy „właści- 
ciel” garnituru dostrzegł w materiale, z którego był uszyty wło- 
sy... zbyt przypominające ludzkie. 


25 lat później... 

Jerzy Czułczyński zadomowił się w stolicy Dolnego Śląska, 
ożenił się, zrobił karierę. Wciąż jednak nie dawał mu spokoju wi- 
szący w szafie garnitur SS-mana, o którym ojciec wspominał, 
że należał do załogi obozu w Sobiborze. W 1968 roku wreszcie 
zdecydował się sprawę wyjaśnić. Wyciągnął kilka włosów, zapa- 
kował do koperty i zgłosił się do Zakładu Medycyny Sądowej 
we Wrocławiu z prośbą o ekspertyzę. Spotkał go jednak zawód, 
gdyż odmówiono mu pomocy. Wobec powyższego zwrócił się 
o poradę do redakcji „Wieczoru Wrocławia”, gdzie red. Andrzej 
Gawlik, znający prof. dr. Bolesława Popielskiego — ówczesne- 
go Kierownika Zakładu Medycyny Sądowej Akademii Medycz- 


nej we Wrocławiu — zgodził się (niewykluczone, że czując temat 
do ciekawej publikacji) pośredniczyć w przekazaniu włosów 
zacnemu naukowcowi do przebadania. Wynik ekspertyzy nie 
był zaskoczeniem, potwierdził najczarniejsze obawy. Faktycz- 
nie włosy okazały się ludzkie. Był to na tyle niepokojący i od- 
osobniony przypadek, że profesor poprosił właściciela garnitu- 
ru o wypożyczenie go do dalszych analiz. Równocześnie poczuł 
się w obowiązku poinformować o całej sprawie Główną Komi- 
sję Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 


Śledztwo 

Pod koniec listopada 1969 roku wiceprokurator Prokura- 
tury Wojewódzkiej Jan Sipowicz, delegowany do Okręgowej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich we Wrocławiu, po za- 
poznaniu się z wszelkimi szczegółami sprawy, postanowił wsz- 
cząć, nawet jak na instytucję, w której pracował, dość specyficz- 
ne śledztwo dotyczące: „ujawnienia poniemieckiego ubrania 
z materiału, w którym znajdują się włosy ludzkie, a dostarczone- 
go w okresie Il wojny światowej przez SS-mana do warsztatu kra- 
wieckiego Ignacego Czułczyńskiego, tj. o zbrodnię z art. 1 pkt 1 
dekretu z dnia 31. VIII. 1944 r. o wymiarze kary dla faszystowsko- 
hitlerowskich zbrodniarzy winnych zabójstw i znęcania się nad 
ludnością cywilną i jeńcami”. 

Śledztwo rozpoczęło się od przesłuchania, w charakterze 
świadka, Jerzego Czułczyńskiego, który złożył obszerne ze- 
znanie w sprawie i jednocześnie wskazał potencjalnych świad- 
ków mogących je potwierdzić, a także wnieść nowe szczegóły. 
W toku dochodzenia jednak nie udało się ustalić personaliów 
wspomnianego już SS-mana, ani też okoliczności, w jakich 
mógł wejść w posiadanie charakterystycznego ubrania. Rów- 
nocześnie zlecone zostały szczegółowe ekspertyzy. Włosy, po- 
zyskane z tkaniny garnituru, zostały poddane badaniom nie- 
zależnych biegłych trzech Zakładów Medycyny Sądowej — we 
Wrocławiu, Krakowie i Białymstoku oraz dodatkowo, w Zakła- 
dzie Kryminalistyki Komendy Głównej MO. Ich wyniki potwier- 
dziły wcześniejsze przypuszczenia, ponadto wykazały dodat- 
kowo zwierzęce pochodzenie 
części badanych włosów. Oto 
fragment jednej z opinii: „Ce- 
chy morfologiczne stwierdzo- 
ne badaniem mikroskopowym 
pozwalają na stwierdzenie, że 
zdziewięciu zbadanych włosów, 
dwa stanowią włosy ludzkie, po- 
chodzące z głowy, jeden z nich 
jest barwy brązowej /chatin/, 
drugi siwy. Pozostałe włosy są 
włosami zwierzęcymi”. O wiele 
bardziej skomplikowaną kwe- 
stią było poddanie garnituru 
ekspertyzie biegłego włókien- 
nika. Miał on bowiem odpo- 
wiedzieć na szereg kwestii, do- 
tyczących technologii wyrobu 


PNETUJ 


pracemnik mysłowy 


tkaniny, z której był uszyty. tma 
uniw MME karany 
kuma oe sej — = 


Protokół przesłuchania Jerze- 
go Czułczyńskiego. 


„przedsiębior- 


eręgowa KOMISJA BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH W e. Zracłsziu — 


Protokół przesłuchania świadka 


bwa R eminia m 09. _Froołae 
niceprokurator Tojewódski Jam Sipories 


mmm Hemp 1 Stefemia 2 dynadziszewika 


E uumierkuiw RrecłamiuliBariickiego 14 ml 


1 kranie okupacji hitlerorskiej mieszkałam x Chełnie, 
imo dubelskie. Ojetec mój posiadał w Chałaie warształ 
szy wisleformackiej Nr+30 /odecnie uLsDzięrżyńwkiego 35/, 
wojną ojoiee mój zatrudniał po kliku czeladników 1 po 
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Prześwietlanie garnituru 

Wszechstronnej ekspertyzie biegłego włókiennika zŁodzi zo- 
stał poddany garnitur, jak i tkanina z której został uszyty. „Przed- 
miotem badania jest męskie ubranie letnie, złożone z marynarki 
i spodni, uszytych z jednakowej tkaniny bez wzoru, koloru ciemno- 
szarego, zawierającej ludzkie włosy”. Na podstawie rozmiaru ma- 
rynarki i spodni określił on, że przeznaczony był dla mężczyzny 
szczupłej budowy, o wzroście ponad 180 cm i bardzo wąskiej ta- 
lii. Strój miał charakter sportowy, uszyty zgodnie z modą panują- 
cą pod koniec lat 30. XX wieku, jak sam podkreślił, utrzymującej 
się na polskiej wsi nawet do końca lat 50. Wysoki poziom wykoń- 
czenia dowodził, że strój został wykonany na miarę, przez wy- 
kwalifikowanego krawca. Brak śladów zużycia sugerował z kolei, 
że nie był zbyt często przez właściciela noszony. Zresztą w opi- 
nii biegłego, po przeprowadzeniu testów w ogóle się do tego 
nie nadawał „ponieważ końce włosów, wystające z tkaniny, przebi- 
jają bieliznę i kłują dokuczliwie ciało. Kłucie rozpoczyna się natych- 
miast od chwili wdziania marynarki na koszulę. Po upływie 30 mi- 
nut naskórek całego tułowia i ramion jest zaczerwieniony, piecze 
oraz nabrzmiewa”. Z tego też powodu ekspert wysunął hipote- 
zę, iż poddawany analizie ubiór został uszyty z próbnej partii wy- 
produkowanej tkaniny nowego typu, w celu zebrania opinii po- 
tencjalnych użytkowników. Ta mogła być jednak, z oczywistych 
względów, jedynie negatywna, gdyż ani w czasie wojny, ani 
pojejzakończeniu, mimo technicznych możliwości wykorzysta- 
nie włosów do produkcji tkanin odzieżowych, rozwiązanie takie 
całkowicie się nie rozpowszechniło. Również dlatego, że ich wy- 
rób był drogim i skomplikowanym technologicznie procesem: 
„Wątkowa przę- 
dza z domieszką 
włosów została 
zaprojektowa- 
na i wyproduko- 
wana w insty- 
tucie lub dużym 


z 


Ekspertyza garnituru sporządzona przez 
biegłego sądowego z zakresu włókien- 
nictwa. 


« uoznfów; Pracorałe zakstówm do 10 osóż « warsztacie ojca: 
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stwie, wyposażonym w nowoczesne maszyny przędzalnicze, przez 
doświadczonych technologów, przy dużym nakładzie ich pracy. 
Wynika stąd wniosek, że przedsięwzięcie zostało podjęte z zamia- 
rem rozwinięcia tej produkcji na skalę przemysłową. Pomyślne per- 
spektywy surowcowe stwarzała opanowana wcześniej technologia 
produkcji sztucznego włókna oraz zapewniony dopływ dużych ilo- 
ści ludzkich włosów, zbieranych we fryzjerniach cywilnych, wojsko- 
wych oraz obozach koncentracyjnych i więzieniach. Cały program 
wykorzystania włosów do produkcji tkanin był zadaniem nowym 
i trudnym do rozwiązania. Należy więc przypuszczać, że realizacja 
programu została zlecona poważnej instytucji naukowej lub prze- 
mysłowej, a nie rzemieślnikowi”. 

Mimo, że powyższa koncepcja z perspektywy czasu okaza- 
ła się chybiona, realizujący ją niemiecki przemysł włókienniczy 
z pewnością, w czasie wojny, nie miał problemu z dostawami 
niezbędnego surowca. Prowadząca sprawę Okręgowa Komi- 
sja Badania Zbrodni Hitlerowskich we Wrocławiu, niezależnie 
od opinii biegłych i ich ekspertyz, musiała więc wykazać do- 
wody powiązań niemieckich przedsiębiorstw, firm i ośrodków 
badawczych wykorzystujących w swej działalności ludzkie 
włosy pochodzące z obozów koncentracyjnych. Było to nie- 
stety bardzo trudne, gdyż Niemcy stosunkowo skutecznie za- 
tarli świadectwa swych zbrodni, niszcząc większość dokumen- 
tacji funkcjonujących obozów. W Polsce, największe archiwa, 
w których mogły się znaleźć materiały przydatne w powyż- 
szym dochodzeniu, znajdowały się w Państwowym Muzeum 


z 


Postanowienie o umorzeniu sprawy. 


makt Da 11/60 
- 
Postanowienie 
© unorzeniu śledztwa 
Dnia 1 czerwca 1971r, 


Jan Sipowioz Wiooprokurator Prokuratury Wojewódzkiej 
delegowany do Okręgowej Konieji Dod: 
skich we Wrocłariu w aprario ujarnie: 
nia z materiału, w którym znajduj 


na zasadzie urt.280 $ 1 1 3 orez 281 $ 1 1 2 kpk 1 artsć 
dokr.z dn.10,X1,1945r, /Dn.U.Nr 51 poz,203/ 
postanowi R: 

1/ umorzyć śledztwo w sprarie ujamnienia pontemieckiego 
mia z materiału, w którym znajdują się włosy ludzkie, 
a dostarozonego w okresie drugiej wojny Światowej przez 
$S-nana do warsztatu krawieckiego Ignacego Czułozyńskiego 
tj. o przestępstwo z art.l pkt 1 dokretu z dnia SI.VIII, 
1044r. o wymiarze kary dla faszystowsko-hitlorowskich 
zbrodniarzy winnych zabójstw 1 znącania sią nad ludnością 
oywilną 1 jeńcami /Dz,V. 2 r.1946 Nr 09 por,STT/ powodu 
niawykrycia sprawcy, 

2/ dowód rzeczowy w postaci ubrania /spodnie 1 marynarka/ 
zawierającego w tkaninie włosy ludzkie, a dostarczonogo 
przoz Zakład Modycyny Sqdonej we Wrocławiu, które było 
uprzednio w posiadaniu Jerzego Czułczyńskiego - orzeo 
przepadek na r200% Skarbu Państma zgodnie z art;6 dokrotu 
s dnia 10 listopada 1945r, © Ołórnej Konisji 1 Okrągorych 
Kontejach Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce /Dz-U. 

Wr GL poz.203/ 1 przekazać go jako eksponat martyrologii 
do Państwowego Muzeum w Ośrięciniu, 


Kwerenda przeprowadzona 
w Muzeum Państwowym w Oświęcimiu. 
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w Oświęcimiu. Tam też zlecona została kwerenda, która po 
pewnym czasie zaowocowała konkretnymi informacjami do- 
tyczącymi haniebnego procederu, jaki miał miejsce nie tylko 
w KL Auschwitz. Strzyżenie włosów, obok obowiązkowej ką- 
pieli, tatuowania numerów i rekwirowania nowoprzybyłym 
odzieży i przedmiotów osobistych było przeżyciem, któremu 
poddany był każdy więzień obozu. Co więcej, włosy obcina- 
no również zamordowanym w komorach gazowych, o czym 
wspominają świadkowie, którym było dane przeżyć. Zresztą 
oddajmy głos Tadeuszowi Iwaszko, opracowującemu dla Ko- 
misji materiały: „Obcięte włosy gromadzono prawdopodobnie 
w różnych miejscach. Jeden z byłych więźniów, który w czasie po- 
bytu pracował w drużynie dekarzy widział ogromną ilość ludz- 
kich włosów na strychu jednego z krematoriów w Birkenau. Wło- 
sy te zaścielały grubą warstwą na całym strychu krematoryjnym. 
Część włosów magazynowano także w budynku dawnej garbar- 
ni. Wspomniany budynek znajdował się w pobliżu obozu główne- 
go /KL Auschwitz i podlegał administracji tegoż obozu. W dniu 
7 marca 1945 r. w pomieszczeniach wspomnianego budynku 
Członkowie Nadzwyczajnej Radzieckiej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Auschwitz dokonali oględzin ludzkich włosów, 
znajdujących się tam częściowo luzem /bez opakowania/ oraz 
zapakowanych w papierowe worki. Na workach znajdowały się 
napisy określające miejsce pochodzenia /KL Au - Konzentrazion- 
slager Auschwitz/ oraz wagę danego worka. W magazynie tym 
znajdowało się łącznie 7000 kg ludzkich włosów. W częściowo 
zachowanych aktach byłego KL Auschwitz brak jest dokumen- 
tów dotyczących przesyłania ludzkich włosów z KL Auschwitz do 
zakładów produkcyjnych. Wiadomo jednak, że władze obozowe 
były tym zainteresowane, gdyż $S-Obersturmfiihrer Schwarz, je- 
sienią 1942 r., udał się do miejscowości Friedland /obecnie Mie- 
roszów k. Wałbrzycha/ w celu zwiedzenia zakładu administro- 
wanego przez firmę HELD, w którym wykorzystywano włosy. 
Brak źródeł uniemożliwia niestety stwierdzenie, czy administra- 
cja KL Auschwitz przesyłała włosy do firmy HELD. Wiadomo jed- 
nak, że tego rodzaju przesyłki wysłano z KL Lublin do firmy Paula 
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Reimanna, czynnej w tejże miejscowości. Firma Paula Reimanna 
podlegała Spółce Akcyjnej «Farberei Forst AG» /z siedzibą w Lan- 
sitz/. W 1947 roku Państwowe Muzeum w Oświęcimiu przejęło, 
w porozumieniu z Okręgową Komisją Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich w Krakowie, 1950 kg włosów ludzkich oraz włosiankę pro- 
dukowaną z ludzkich włosów. Tak włosy, jak i włosiankę przy- 
jęto z «Fabryki Dywanów i Pluszu» w Kietrzu /obecnie Śląskie 
Zakłady Pluszu i Dywanów, Kietrz Śl., ul Dworcowa 24/. Surowiec 
/ludzkie włosy/, jak również włosianka, do produkcji której uży- 
to ludzkich włosów była pozostałością okresu okupacji hitlerow- 
skiej, a więc produktem niemieckiej fabryki. Niestety, Muzeum 
nie zna poprzedniej nazwy /niemieckiej/ fabryki w Kietrzu /Kat- 
scher/, w której jako surowca używano ludzkich włosów. (Dzisiaj 
już wiemy, że chodziło o Teppichfabrik, G. Scheffler AG nale- 
żącą do Wilhelma Shoefflera, późniejszego założyciela firmy 
INA-A Holding, do niedawna jednego z największych produ- 
centów łożysk kulkowych na świecie — przyp. P.M.). Należy jed- 
nak wyjaśnić, że już w 1947 r. włosy zabezpieczone w Kietrzu 
przesłano do Instytutu Ekspertyz Sądowych w Krakowie. W wyni- 
ku przeprowadzonej ekspertyzy ustalono, że «w badanych wło- 
sach stwierdzono obecność śladów cyjanowodoru, właściwego 
trującego składnika preparatów noszących nazwę cyklonów» / 
ekspertyza z dnia 27.3.1947 r. (...)/. Jak wynika z zachowanych 
dokumentów w KL Majdanek k/Lublina wykorzystywanie ludz- 
kich włosów na szerszą skalę rozpoczęło się w 1942 r. Było to 
przypuszczalnie związane z eksterminacją ludności żydowskiej 
w ośrodkach masowej zagłady”. 


Już w sierpniu 2012 roku polscy Czytelnicy poznają 


PRAWDĘ NA TEMAT „RIESE”! 


TAJNY PROJEKT III RZESZY; 


FHQu „RIESE” 


Niemiecki ślad: archiwa i dokumenty 


Dariusz Garba 


Książka ta jest plonem ponad 18 lat intensywnych prac badawczych — 
prowadzonych zarówno w terenie, jak i w archiwach. Publikacja 

oparta została na bogatym materiale dokumentalnym, w dużej części 1 SEEĄ 
nieznanym polskiemu czytelnikowi, a pochodzącym z państwowych 


oraz prywatnych archiwów niemieckich. 


Dzięki bezpośredniemu dostępowi do bohaterów drugowojennych 
wydarzeń oraz niemieckiej dokumentacji Dariusz Garba dokonał 
w badaniach zagadki „Riese” oczekiwanego od lat przełomu. Autor 
odkrywa przed Czytelnikiem fakty, które burzą znany i budowany 
przez wiele dekad „obraz” jednego z najtajniejszych projektów III 
Rzeszy. Choć w swojej pracy autor daleki jest od pogoni za sensacją, 
to przedstawione w książce materiały czynią ją sensacyjną! 
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Taki był stan ówczesnej wiedzy. Dziś z pewnością jeste- 
śmy w stanie powyższe informacje doprecyzować i uzu- 
pełnić. Wówczas jednak było to wszystko, co udało się usta- 
lić. Tym samym śledztwo OKBZH we Wrocławiu zmierzało ku 
końcowi. 1 czerwca 1971 roku wydane zostało postanowie- 
nie o umorzeniu śledztwa z powodu niewykrycia sprawców — 
kimkolwiek by zresztą w tej sprawie nie byli. „Biorąc pod uwa- 
gę bezsporne ustalenia, że w tkaninie ubrania znajdują się włosy 
ludzkie, i powiązania hitlerowskich władz obozów koncentracyj- 
nych z przemysłem w przedmiocie wykorzystania włosów ludz- 
kich w gospodarce III Rzeszy, nie zdołano jednak ustalić związku 
przyczynowego między ujawnieniem włosów ludzkich w tkani- 
nie ubrania, a zbrodniami morderstwa więźniów obozów kon- 
centracyjnych, iztego względu należało sprawę umorzyć”. Zresz- 
tą, jak się wydaje z perspektywy czasu, była ona ówcześnie 
raczej pewną platformą pokazową możliwości podejmowa- 
nia działań przez GKBZHwP. Z pewnością jednak wpłynęła na 
ujawnienie dotychczas szerzej nieznanych faktów i informacji, 
które w kolejnych dochodzeniach mogły być skuteczniej wy- 
korzystane. Bo jak skazać nieznanego z imienia i nazwiska SS- 
mana, którego winą miało być posiadanie garnituru z tkaniny 
wyprodukowanej przy wykorzystaniu ludzkich włosów? Wło- 
sów zapewne setek tysięcy bezimiennych ofiar obozów kon- 
centracyjnych, które zaopatrywały w surowiec współpracują 
ce z nimi niemieckie firmy włókiennicze. Przyznać trzeba, że 
nawet dziś, zarówno sformułowanie zarzutów, jak i ich udo- 
wodnienie byłoby niezmiernie trudne... » 


REKLAMA 


TAJNY PROJEKT III RZES. 


Wydawnictwo TECHNO 
oprawa broszurowa. 
Publikacja zawiera m.in. 32 
strony kolorowej wklejki 
ukazującej reprodukcje 
oryginalnych niemieckich 
dokumentów projektu „Riese”! 
Książka w sprzedaży od 
1 sierpnia 2012 roku! 
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Talerz z Korca, XVIII-XIX w., motyw zdobniczy 


poziomki na gałązkach. 


'T: MICHAŁ CETNAROWSKI 
ET 


Podczas letnich wypraw zdarza się, że 
wśród dawnych umocnień, bunkrów, od- 
znaczeń czy dokumentów znajduje się 
też przedmioty kruche i delikatne. Cera- 
mikę, aż do tej najcenniejszej: przedmio- 
tów wykonanych z dawnej porcelany. 


ynaleźli ją w VII wieku Chiń- 
czycy. Legenda jednak głosi, 
że miało to miejsce w czasach, 


kiedy człowiek posiadł już umiejęt- 
ność plecenia wiklinowych ko- 
szyków, lecz nie znał jesz- 
cze garncarskiego koła ani 
właściwości gliny. Jeden 
z wyplataczy koszy - czy 
to wiedziony niezwykłą in- 
tuicją, czy frustracją po ca- 
łym dniu pracy - posta- 
nowił sprawdzić, co 
stanie się, gdy wikli- 
nową konstrukcję ob- 
klejoną gliną wrzuci 
do ognia. Wyniki prze- 
szły najśmielsze oczeki- 
wania. Wiklinowy szkielet spło- 
nął, a z miękkiej glinianej 
masy powstała twarda sko- 
rupa... Przez lata techni- 

ki ceramiczne doskona- 


Papużka z miśnień- 
skiej porcelany. 
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Zastawa miśnieńska w całej okazałości. 


fajans z klasą 


lono, wraz z upowszechnieniem się koła 
garncarskiego zaczęto formować nowe, 
niezależne od wiklinowego szkiele- 
tu kształty. Tyle mówi legenda. Od stro- 
ny technologicznej porcelana to rodzaj 
białej, przeświecającej ceramiki wyso- 
kiej jakości. Od zawsze była przedmio- 
tem uwielbienia władców z przeszłości. 
Przedmioty z porcelany - trudne i kosz- 
towne do uzyskania — świadczyły o sta- 
tusie posiadacza. I były piękne. 

Wieść o porcelanie przywiózł z Chin do 
Europy w XIII w. Marco Polo. Kiedy zaczę- 
to ją eksportować, była droższa od srebra, 
a handel nią przynosił krocie. Możni jed- 

nak chętnie sięgali do sakiewek, bowiem 
według popularnego przesądu, porcela- 
nowe naczynie miało się rozpadać w ze- 
tknięciu z trucizną. Trudno wyobrazić 
sobie lepszego strażnika... Jednocze- 
śnie w pracowniach alchemicznych 
próbowano rozgryźć  tajemni- 
<cę pozyskiwania „białego zło- 
ta" na własną rękę. Stało się to 
w 1709 roku w Dreźnie za spra- 
wą tamtejszych alchemików. 
W 1710r. produkcję por- 
celany przeniesiono z Dre- 
zna do Miśni, dając począ- 
tek sławnej na cały świat 
fabryce. Ceramiki nie pro- 
dukowano początkowo 
na wielką skalę, ani 
jej nie sprzedawa- 
no — stała się więc 
rarytasem i przed- 


u 


miotem unikalnym, funkcjonowała ra- 
czej jako obiekt podarunku świadczący 
o sympatiach władcy. Wśród miśnień- 
skich wyrobów najpopularniejsze były 
bogato dekorowane zastawy stołowe, ale 
też np. misternej roboty figurki szacho- 
we. O tym, jakie rozmiary przyjmowały 
podobne zastawy, niech świadczy przy- 
kład serwisu zwanego „Łabędzim, w la- 
tach 1737-1742 wykonanego dla hra- 
biego Heinricha von Briihla, ministra na 
saskim dworze. Składał się on aż z 2200 
naczyń, na których wymalowano herb 
Briihl-Kolovrat oraz motywy łabędzi, od 
których dzieło wzięło swoją nazwę. Sam 
król August Mocny miał ponoć powie- 
dzieć, że „z porcelaną jest jak z pomarań- 
czami: jeśli zachoruje się na jedno lub dru- 
gie, nigdy nie ma się tego dosyć i zawsze 
chce się więcej...”. Porcelana już wkrótce 
trafiła do Polski i na Śląsk. 


W Polsce w drugiej połowie XVIII w., 
za panowania króla Jana IIl Sobieskiego, 
istniały już wprawdzie niewielkie manu- 
faktury ceramiczne, ale żadna z nich nie 
wytwarzała „czystej” porcelany. Takimi za- 
kładami były np. te w Glińsku i Żółkwi oraz 
wytwórnie w dobrach Radziwiłłów. Wy- 
twarzano tam najczęściej produkty z fa- 
jansu, czyli „gorszej” jakościowo ceramiki, 
oprócz składu chemicznego różniącej się 
od klasycznej porcelany m.in. tym, że sil- 
nie porowaty fajans chłonął wodę. Żeby 
uczynić go dla niej nieprzepuszczalnym 


i uzdatnić do użytku, naczynia należało 
pokryć szkliwem. Pierwszą manufakturą, 
w której udało się wyprodukować czystą 
porcelanę, był jednak zakład w Korcu (Wo- 
łyń). Założył go w 1783 r. książę Józef Kle- 
mens Czartoryski, który ze względów pre- 
stiżowych zapragnął mieć swoją własną 
wytwórnię porcelany. Przełomem okazało 
się odkrycie w pobliskiej wiosce Dąbrów- 
ce złóż glinki kaolinowej. Dzięki temu już 
wkrótce w manufakturze uzyskano czy- 
stą, białą i spoistą masę porcelanową, któ- 
ra pozwalała na wyrób naczyń o bardzo 
cienkich ściankach i lekkich kształtach. Już 
wkrótce podstawowymi wyrobami manu- 
faktury w Korcu stały się serwisy obiado- 
we i kawowe, nieduże komplety albo po- 
jedyncze naczynia. Głównym motywem 
zdobniczym stały się róże oraz przeróżne 
bukieciki kwiatów polnych, zdarzały się 
też motywy krajobrazowe (m.in. spodki 
z barwną panoramą fabryki). 

Do innych rodzimych wytwórni fa- 
jansu i porcelany należały te w Horodni- 
cy, Emilczynie, Dowybyszu, Baraszy, Ba- 
ranówku, Lubartowie, Iłży czy Ćmielowie. 
Jak widać „przemysł porcelanowy” (choć 
głównie wytwarzano tam fajans) dość 
szybko zyskiwał nowe przyczółki i sta- 
wał się coraz popularniejszy. W manu- 
fakturach zatrudniano od kilkunastu aż 
do kilkuset pracowników, a o zaintereso- 
waniu ich działalnością może świadczyć 
fakt, że już w 1821 r. w Warszawie zorga- 
nizowano wystawę rodzimej ceramiki. 
Obok ziem Korony, przemysł ceramicz- 
ny rozwijał się również prężnie na Śląsku. 
Pierwsze manufaktury pojawiły się tam 
już w XVIII w. Ich rozwój wsparł rząd pru- 
ski - w 1771 roku wydając zakaz importu 
ceramiki, kamionki i fajansu cienkościen- 
nego. Chcąc zaspokoić zapotrzebowanie 
lokalnego rynku, fabryczki musiały praco- 
wać pełną parą. Przez lata wśród wyróż- 
niających się śląskich zakładów znalazły 
się te z Prószkowa k. Opola, gdzie w zdo- 
bieniach dominowały róże, goździki i pa- 
wie; Raciborza, w którym wytwarzano ce- 
ramikę w popularnym „stylu angielskim”; 
Świdnicy, gdzie popularność zdobyły 
zwłaszcza wyroby secesyjne: wazy, butle, 
żardiniery (zdobione pojemniki na kwia- 
ty) oraz kafle; Żarów, w których w okresie 
międzywojennym zatrudniano aż 3 tys. 
pracowników; czy z Wrocławia, ośrod- 
ka o bogatych tradycjach ceramicznych. 
Obok manufaktur fajansu produkowano 
też czystą porcelanę — pierwsza jej fabry- 
ka powstała w 1808 r. w Parowej k. Bole- 


Pałac właścicieli Tułowic. 


sławca, a później do najbardziej znanych 
dołączyły zakłady z Wałbrzycha. Około 
1900 r. na Śląsku funkcjonowało ok. 15 
takich zakładów, w których zatrudniano 
niemal 8 tys. pracowników, a roczna ich 
produkcja — na rynki lokalne i zamorski 
eksport - wynosiła około 22 tys. ton. 


„Kąpiącą się” w kryzysie 

Z jakimi problemami musiały się bo- 
rykać manufaktury porcelany? Nie spo- 
sób przybliżyć historii wszystkich, choć- 
by tylko najważniejszych fabryk ceramiki 
zPolski i ze Śląska — niech zatem za repre- 
zentacyjny przykład posłużą dzieje za- 
kładu w Tułowicach (Tillowitz) k. Niemo- 
dlina, którego perypetie w dużej mierze 
oddają wzloty i upadki innych podob- 
nych manufaktur. Kontrakt założycielski 
na tamtejszą fabrykę ceramiki podpisa- 
no 15 I 1813 roku. Ówczesny właściciel 
Tułowic, hrabia Praschm, zdecydował 
się na nią pod wpływem namów Johan- 
na Degotschona z Opola, miedziorytni- 
ka, malarza i modelarza ceramiki, prak- 
tykującego wcześniej w manufakturach 
w Prószkowie, Wrocławiu oraz w Królew- 
skiej Manufakturze Porcelany w Berlinie. 
Produkcję urządzono w budynkach bie- 
larni Inu i opuszczonych stajniach dwor- 
skich. W 1830 roku wytwarzała ona blisko 
30 tys. kamionkowych i fajansowych na- 
czyń rocznie. Po śmierci właściciela i wy- 
kupieniu Tułowic przez ród Frankenber- 
gów, w ich ręce przeszła również fabryka. 
Już wkrótce wytwarzane tu wyroby zyska- 
ły miano „czarnej porcelany”, z powodu 
glazury do pokrywania naczyń wykony- 
wanej z czarnej szlaki pochodzącej z tu- 
łowickiego pieca hutniczego. Zakład zo- 
stał wyposażony w nowy piec oraz młyn 
do kruszenia klinkieru, ale inwestycje nie 
zwróciły się i nowi właściciele woleli za- 
kład wydzierżawić. W 1873 roku produkty 
fabryki wystawiano nawet na światowej 
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Ko 


Sygnatury z Tułowic. 


wystawie przemysłu w Wiedniu, a bezpo- 
średnie lub pośrednie korzyści z działalno- 
ści manufaktury czerpała w zasadzie cała 
ludność Tułowic. Mimo zatem przejścio- 
wych trudności, wynikających z załama- 
nia się koniunktury, w zakład dalej inwe- 
stowano: postawiono nowoczesny młyn 
parowy do mielenia glazury, zgniatarkę 
kołową, mieszalnię gliny i szlifiernię. Całą 
maszynerię napędzała siłownia wodna, 
wykorzystująca do pracy specjalnie wyty- 
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czony kanał, doprowadzający wodę z rze- 
ki Ścinawy. Dzięki temu w 1910 r. fabry- 
ka zatrudniała 600 osób, a większość jej 
produkcji eksportowano do Stanów Zjed- 
noczonych, Kanady, Ameryki Południo- 
wej, Francji, Holandii, a nawet na Daleki 
Wschód. Firma utrzymywała swoje przed- 
stawicielstwa w Amsterdamie, Londynie, 
Paryżu, Wiedniu, a nawet w Nowym Jorku. 
Czas prosperity przerwał wybuch Wielkiej 
Wojny, po której ograniczono produkcję 
i skupiono się na rynku krajowym. Udało 
się nawet przetrwać okres Il wojny świato- 
wej — wprawdzie należało tak przeorgani- 
zować produkcję, aby można było obejść 
się bez złoceń, gdyż używanie złota 
w przemyśle porcelanowym w czasie woj- 
ny zostało zakazane w całych Niemczech 
— bowiem zyski przynosiły wtedy głów- 
nie zamówienia dla wojska. Dopiero na- 
dejście Czerwonoarmistów spowodowa- 
ło porzucenie budynków gospodarczych. 
Na szczęście nie na długo — w 1947 r. uru- 
chomiono produkcję, a firma, zdobywa- 
jąc okresowo sporą popularność, funkcjo- 
nowała aż do 2001 r., kiedy to ostatecznie 
ogłosiła upadłość. Przez lata działalno- 
ści Tułowice słynęły zwłaszcza z produk- 
cji ozdobnych serwisów, wazonów, pater 
czy bombonier, ale nie tylko. Popularność 
zdobyły też figurki ceramiczne, wytwa- 
rzane w kilku głównych „typach”: zwie- 
rzęta (np. „Chart”), tzw. „seria wytworna” 
(postacie kobiece: „Kąpiącą się”), figur- 
ki postaci ze sławnych malowideł („Straż 
nocna” wg Rembrandta), „humorystycz- 
nych” („Pijący”), czy religijnych („Matka 
Boska z Dzieciątkiem”). Pikanterii eksplo- 
ratorskiej całej sprawie dodaje fakt, że we- 
dług relacji starszych mieszkańców Tuło- 
wic, jeszcze w latach 60. XX w. znajdowało 
się elementy tamtejszych zastaw, czy to 
podczas prac ziemnych, budowlanych, 
czy ogrodowych. Zwłaszcza dwa znalezi- 
ska z początku lat 50. były okazałe: jedno 
na podwórzu willi, w której zamieszkiwa- 
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ła wyższa kadra techniczna przedwojen- 
nej fabryki. Pracownicy oczyszczający 
szambo natknęli się tam na drewnianą, 
dobrze izolowaną skrzynię wypełnioną 
tułowicką porcelaną. Drugie pochodziło 
z zamurowanej skrytki na terenie zakła- 
du. Po wyburzeniu zamaskowanej ściany 
okazało się, że ukryta za nią wnęka wypeł- 
niona jest przepięknymi wyrobami z ma- 
nufaktury. Dziś niestety trudno ustalić, co 
dokładnie znaleziono i co stało się póź- 
niej z odkrytymi przedmiotami. Wydaje 
się też, że kolejnych znalezisk bardziej niż 
w ziemi należy szukać w domach aukcyj- 
nych czy antykwariatach... 


dla początkujących 

Gdyby ktoś postanowił kolekcjono- 
wać porcelanę, jakie powinny być jego 
pierwsze kroki? Mówi Jerzy Tomaszewski, 
historyk sztuki, antykwariusz i gospodarz 
programu telewizyjnego „Antykwarycz- 
ne safari": - Kolekcjonowanie porcelany nie 
musi być drogie. Wszystko zależy od klucza, 
który zastosujemy do naszych kolekcjoner- 
skich planów. Klucz firmowy bywa drogi, 
jeśli założymy najambitniejszą jego wer- 
sję. Ale każdy kolekcjoner może dopasować 
swoje ambicje do możliwości i tak napraw- 
dę od tego zależy przyjemność polowania. 
Cena dolna eksponatów zaczyna się już 
od kilkudziesięciu/kilkuset złotych. Gór- 
nej granicy tu jednak nie ma... Najskrom- 
niejszy talerzyk ze wspominanej zastawy 
„Łabędziej” wyceniany jest na aukcjach 
na 8-10 tys. euro. 

Cena zależy od kilku czynników. Jed- 
nym znich jest stan odnalezionego wyro- 
bu, w którym uwzględnia się wady pier- 
wotne i nabyte. Te pierwsze, „wrodzone, 
to wszystkie skazy, które powstały w pro- 
cesie formowania, wypalania i zdobienia 
porcelany. Mogą to być plamki, niedo- 
malowania, błędy kalkomanii bądź„wtrą- 
cenia” pod szkliwem. Wady te często nie 
wpływają na wartość eksponatu, ponie- 


Przykłady zastawy śniadaniowej z Tu- 
łowic, XIX-XX w. 


waż sprawiają, że przedmiot tak nazna- 
czony staje się unikatowy. Z kolei do wad 
nabytych zalicza się wszelkie uszkodze- 
nia mechaniczne - uszczerbienia, ubi- 
cia, zadrapania, klejenia — i te potrafią 
obniżyć wartość o kilkadziesiąt procent. 
Na cenę wpływa też wiek wyrobu. — Naj- 
cenniejszymi przedmiotami wykonany- 
mi z białego złota - mówi J. Tomaszewski 
- są te najwcześniejsze, czyli pochodzą- 
ce z początkowego okresu jej produkcji: 
z Miśni (od 1708), Wiednia (1719), Wene- 
cji (1720), czy naszego Korca (1790) i Bara- 
nówki (1803). Do tej ścisłej, można rzec eli- 
tarnej, kolekcjonerskiej czołówki nieśmiało 
dołączył Ćmielów, produkujący porcelanę 
od ok. 1838 roku. W przypadku tej manu- 
faktury kolekcjonerskie emocje budzi okres 
modnego dziś art deco i modernistyczny 
design ćmielowski. Kontynuowany po woj- 
nie nurt ambitnego wzornictwa z drugiej 
połowy lat 50. XX w. zyskuje dziś na zna- 
czeniu i owocuje zarówno wystawami mu- 
zealnymi, opracowaniami naukowymi, jak 
i rosnącymi cenami rynkowymi. W przy- 
padku porcelany dolnośląskiej, szczególnie 
tej wałbrzyskiej z połowy wieku XIX, obser- 
wować można tendencję do wzmożonego 
kolekcjonowania, przy narastającym żalu, 
że zabraliśmy się za nie zbyt późno, lekce- 
ważąc ją wcześniej za tzw. poniemieckość. 

Wiek i pochodzenie znalezionej por- 
celany rozpoznać można m.in. po wyma- 
lowanym na niej znaku cechowym - cha- 
rakterystycznej „marce którą sygnowano 
wytwory poszczególnych fabryk. Katalog 
podobnych znaków i literatura dotycząca 
kolekcjonowania porcelany to sążnista lek- 
tura na długie, jesienne wieczory... Zanim 
jednak trafimy na aukcję w dużym domu 
aukcyjnym, może podczas wakacyjnych 
wojaży warto rozglądnąć się uważniej na 
targach staroci w mijanych miasteczkach? 
Kto wie, czy nie tam właśnie kryją się nie 
odkryte jeszcze, ceramiczne skarby. . 
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Na początku XXI wieku zaobserwować można prawdziwy urodzaj na tworzenie podziemnych tras turystycznych w centrach sta- 
rych miast. Mroczne lochy, pełne tajemnic piwnice i ociekające wodą zakamarki wydrążone płytko pod starówką, po odpowied- 
niej adaptacji stały się atrakcją Rzeszowa, Lublina czy niedawno Krakowa, gdzie w podziemiach Rynku Głównego zastosowano 
prawdziwe cuda techniki. Niebawem do tego grona mają dołączyć Przemyśl i Łowicz. Przez pewien czas miejska trasa podziem- 
na funkcjonowała w Bystrzycy Kłodzkiej. Mało kto pamięta, że pierwszym miastem, w którym zwrócono uwagę na historyczną 
wartość zespołu piwnic wydrążonych pod starówką, był położony nad Sanem małopolski Jarosław. 


że tych związanych z Il wojną światową. Zachowały się 

mniej lub bardziej wiarygodne relacje o znalezionych 
tam skarbach i przedmiotach zabytkowych. Mimo wszyst- 
ko - trzeba to powiedzieć — podziemia Jarosławia miały tro- 
chę pecha jeśli chodzi o ich udostępnienie zwiedzającym. Co 
prawda zabrano się za to najwcześniej z wszystkich miast, jed- 
nak efekt przyszedł po dziesięcioleciach, a i tak nie obyło się 
bez problemów... 


Legenda o schronach 

Domniemane podziemne miasto pod Jarosławiem pobu- 
dzało wyobraźnię już dosyć dawno. Można tu przywołać „Wia- 
domości historyczno-statystyczne o mieście Jarosławiu”, jakie na 
początku XVIII w. opublikował ks. Franciszek Siarczyński, pro- 
boszcz miejscowej parafii rzymsko-katolickiej. Pisał on o wy- 
kopanych podziemnych jaskiniach, w których mieszczanie ja- 
rosławscy mieli kryć swe majątki w obawie przed łupiestwem. 
Według jego relacji, piwnice w 1489 r., w trakcie najazdu tatar- 
skiego, stały się schronieniem dla mieszkańców, którzy ocale- 
li przed rzezią. W późniejszym czasie brak inwentaryzacji piw- 
nic sprzyjał rozpowszechnianiu się fantastycznych opowieści 
o rozległości podziemi, dochodzących jakoby aż do brzegów 
Sanu. Opowiadano o wielkich piwnicach znajdujących się pod 
klasztorem sióstr benedyktynek, a także o podziemnych chod- 
nikach komunikacyjnych stanowiących część układu obron- 
nego miasta. 

Przypuszczalnie pierwszym autorem, który zwrócił uwagę 
na walory turystyczne jarosławskich podziemi, był Mieczysław 
Orłowicz (1881-1959). Ten zasłużony krajoznawca, wieloletni 
urzędnik ministerialny działający na rzecz rozwoju zagospoda- 
rowania turystycznego, a zarazem autor wielu przewodników 
opisujących nie tylko pasma górskie, przez pewien czas miesz- 
kał w Jarosławiu. W 1921 r. ukazała się jego książka o charakte- 
rze przewodnika turystycznego zatytułowana „Jarosław. Jego 
przeszłość i zabytki”, w której można było przeczytać: „Pod ka- 
mienicami w Rynku ciągną się ogromne piwnice, używane w XV, 
XVIi XVII w. na składy hurtowe kupców. Piwnice te posiadają nie- 
raz dwa i trzy piętra w głąb ziemi, jak np. w kamienicy na rogu ul. 
Grodzkiej, gdzie znajduje się sklep Klecana”. Nie ma nic bardziej 
fascynującego umysł i pobudzającego wyobraźnię, niż niezba- 
dane podziemia. Tamte lata nie sprzyjały jednak poszerzaniu 
stanu wiedzy o tajemniczym świecie ukrytym kilka, a może kil- 
kanaście metrów pod nawierzchnią brukowanych ulic. W Pol- 


J arosławskie podziemia kryły w sobie wiele tajemnic, tak- 


Kamienica na rogu ul. Kasztelańskiej i Rynku, której piwnice 
udostępniono do zwiedzania w roku 1984. 


sce nie istniała żadna ogólnokrajowa organizacja skupiająca 
penetratorów i poszukiwaczy skarbów. Turystyka podziemna 
ograniczała się do kopalni soli w Wieliczce i kilku jaskiń na Ju- 
rze. Choć z dzisiejszej perspektywy może się to wydawać nie- 
bywałe, ale ówcześni włodarze miast naprawdę nie przeczu- 
wali, jak bardzo opłacalnym interesem będzie udostępnienie, 
za opłatą, do zwiedzania odpowiednio zabezpieczonych pod- 
ziemi. Nic więc dziwnego, że między I a Il wojną światową piw- 
nice jarosławskie zamiast ściągać rzesze turystów do miasta, 
były pozostawione same sobie. Wyobraźnię rozpalały tylko la- 
koniczne wzmianki w literaturze. Przykładowo, w 1937 r. póź- 
niejszy długoletni dyrektor muzeum jarosławskiego Kazimierz 
Gottfried (1903-1973), w „Ilustrowanym przewodniku po Jaro- 
sławiu z planem miasta”, opisując wygląd typowych kamie- 
nic stojących przy Rynku pisał, że z ich sieni kupcy „mieli do- 
stęp do ogromnych piętrowych piwnic, rozchodzących się wszerz 
iw głąb podziemnymi chodnikami”. 

Niedługo po Il wojnie światowej podziemia jarosławskie 
zaczęły poważnie zagrażać zabudowie śródmieścia. Być może 
w tym momencie niejeden Czytelnik pomyśli sobie: o czym 
tu pisać? Zapewne zagłada przyszła nagle jak grom z jasne- 
go nieba na niczego nieświadome miasteczko, domy zaczę- 


Odkrywca 8/2012 7 37 


W udostępnionych do zwiedzania 
piwnicach zachowano skromny wystrój. 


ły się walić, piwnice zapadać, więc 
szybko zorganizowano akcję ra- 
tunkową, zasypano podziemia, 
wzmocniono stropy, a malutki 
fragment piwnic odremontowa- 
no dla potomnych, tworząc tra- 
sę podziemną. Przy okazji w zaka- 
markach piwnic znaleziono kufry 
pełne złotych monet, które trafiły 
do muzeum... Wcale tak nie było. 
Rzeczywistość okazała się bardziej 
skomplikowana od późniejszej le- 
gendy. Po pierwsze, nie doszło do 
jakiejś nagłej, jednorazowej kata- 
strofy, która by wstrząsnęła mia- 
steczkiem. Woda przedostająca 
się do piwnic powodowała dzieło 
zniszczenia stopniowo, powoli. Już za czasów rządów sanacyj- 
nych miejscowa prasa informowała o problemie pękania do- 
mów, odchylania się ścian od pionu. Kamienice prowizorycz- 
nie podpierano drewnianymi stemplami, ale było to leczenie 
objawów, a nie przyczyn. Przyczyna leżała w naturze lessu, na 
którym zbudowany był Jarosław. Skała lessowa w postaci su- 
chej była twarda i zwarta, można więc było w niej drążyć piw- 
nice, komory i korytarze. Natomiast w zetknięciu z wodą traci- 
ła swoje właściwości wytrzymałościowe. 


Powojenna ada 

Poczynając od 1946 r. można mówić o kolejnych katastro- 
fach budowlanych. Po czasie zdano sobie sprawę, że mogły się 
do tego przyczynić wykopy na Rynku prowadzone w 1945 r. 
w celu naprawy instalacji elektrycznej. Rowy te zasypano do- 
piero kilka miesięcy po ich wykopaniu. Przez ten czas woda 
mogła skutecznie infiltrować do piwnic i podmywać funda- 
menty. Co ciekawe, już w 1947 r., gdy władze miejskie zaalar- 
mowały Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków w Rzeszo- 
wie, przybyła na miejsce ekipa inżynierów orzekła, iż trzeba 
zasypać podziemne komory, bo same remonty budynków nic 
już nie dadzą. Tyle, że na ten cel zabrakło środków finanso- 
wych... Spektakularna katastrofa wydarzyła się w nocy z 13 na 
14 kwietnia 1949 r., gdy runęły dwie kamienice we wschodniej 
pierzei Rynku, noszące wtedy numery 12 i 14. Później numera- 
cja kamienic uległa zmianie. W jednym z zawalonych budyn- 
ków mieściła się siedziba władz podjarosławskiej gminy Mu- 
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Okrągła klatka schodowa łącząca górny i dolny po- 
ziom trasy turystycznej. 


nina. Pojawiły się apele, aby zapełnić pustki 
podziemne mieszanką gliny z cementem. Wi- 
niono też źle funkcjonującą kanalizację w nie- 
szczelnych rurach. Niedługo potem Rynek ja- 
rosławski sprawiał przygnębiające wrażenie. 
Część budynków miała popękane ściany, inne 
były ogrodzone i opuszczone. Porośnięte zie|- 
skiem wgłębienia w bruku nasuwały skoja- 
rzenie z filmami katastroficznymi. Wprawdzie 
w latach 1953-1955 pod nadzorem Zakładu 
Architektury Polskiej Politechniki Warszaw- 
skiej przeprowadzona została inwentaryza- 
cja zabudowy staromiejskiej 
i podziemi, ale brakowało kon- 
kretnych działań. 

W 1954 r. nastąpiło błogo- 
sławione w skutkach wyda- 
rzenie. Na prośbę władz miej- 
skich do Jarosławia udała się 
grupa naukowców z Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krako- 
wie pod kierunkiem prof. Felik- 
sa Zalewskiego. Orzekli, że to 
podziemia stanowią przyczynę 
katastrof budowlanych, i że na- 
leżałoby wyremontować nie- 
szczelne instalacje kanalizacyj- 
ne. Ich diagnoza nie była może 
odkrywcza, ale właśnie od tego 
spotkania można mówić o po- 
czątkach akcji ratunkowej. 
W 1956 r. specjaliści z AGH po- 
nownie przybyli do miasta, a w 1958 r. przedstawili wstępny 
program likwidacji podziemnych zagrożeń. Odtąd nadzór nad 
akcją, aż do swej śmierci, sprawował prof. Feliks Zalewski. 

W tym samym czasie problemem walącego się praktycz- 
nie miasteczka, którego kamienice wyglądały niczym pod- 
parte patykami, zaczęli interesować się publicyści. Pojawiły 
się reportaże w ogólnopolskich czasopismach, w których zna- 
leźć można było zaskakujące informacje. Latem 1956 r. na ła- 
mach „Życia Literackiego” Jan Jaźwiec zamieścił opis swej wi- 
zyty w Jarosławiu, podczas której zapuścił się także do piwnic. 
Znaleźć tam można intrygujące zdanie: „Wprost z jarosław- 
skich podziemi wyszedłem na stary cmentarz”. Czy to znaczy, 
że istniało jakieś tajne przejście podziemne ze śródmieścia, 
kończące się pośród grobowców starego cmentarza przy ul. 
Cmentarnej, oddalonego o około 1,5 km od starówki? A może 
autor miał na myśli nieistniejący obecnie cmentarz przy ul. 
Kraszewskiego, oddalony od Starego Miasta o około 300 m? 
Nic z tych rzeczy. Nie istnieje i nigdy nie istniało żadne połą- 
czenie podziemne pomiędzy starym miastem a cmentarzami. 
Jan Jaźwiec użył tylko intrygująco brzmiącego skrótu myślo- 
wego. Fantazja ponosiła również innych żurnalistów. Roman 
Leszczyński, wysłannik katowickiej „Trybuny Robotniczej” do 
Jarosławia, latem 1960 r. pisał o tamtejszych piwnicach, że: 
„ciągną się one na wiele kilometrów pod Starym Miastem, są na- 
wet 2 i 3-poziomowe i sięgają głębokości 18 metrów”. Jerzy Loh- 
man w kwietniu 1955 r. na łamach „Tygodnika Powszechnego” 
przesadził jeszcze bardziej pisząc o piwnicach jarosławskich, 


że: „niektóre mają po trzy kondygnacje i sięgają do 30 metrów 
w głąb”. Faktycznie podziemia sięgają do głębokości 12 m, 
a nawet, w sporadycznych przypadkach, do 14 metrów, jed- 
nak próba oceny ich łącznej długości w tamtym okresie nie 
mogła być niczym innym, jak tylko czystą spekulacją. Nie da 
się też mówić o liczbie podziemnych kondygnacji, gdyż wyro- 
biska te drążono na różnych, nieporównywalnych ze sobą głę- 
bokościach. Poza tym drążono je bezplanowo, nie było żadnej 
instytucji koordynującej pogłębianie wyrobisk. Każdy właści- 
ciel kamienicy robił to według własnego uznania. 

Zasadniczy etap akcji ratowania zagrożonego miasta roz- 
począł się w momencie, gdy 
21 XI 1962 r. do Jarosławia 
przybyła pierwsza grupa pra- 
cowników Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych z Bytomia. 
Nikt chyba wtedy nie przy- 
puszczał, że bytomskie PRG 
będzie prowadzić prace za- 
bezpieczające aż do 1991 r., 
a same roboty będę kontynu- 
owane jeszcze do 1996 r. Trze- 
ba mieć świadomość, iż było 
to pionierskie przedsięwzię- 
cie. Nigdy wcześniej nie pro- 
wadzono zakrojonej na tak 
szeroką skalę, kompleksowej 
akcji ratowania miasta zagro- 
żonego zawaleniem. Nie było 
skąd czerpać wzorców. Nikt 
nie wiedział, jakie niespo- 
dzianki mogą czyhać w tego 
typu podziemiach. Podej- 
mowane wcześniej prace za- 
bezpieczające miały bowiem 
charakter doraźny. Bytomscy 
górnicy zaczęli od rozpozna- 
nia. W mieście zbudowali szy- 
biki rozpoznawcze i zaczęli 
prowadzić wiercenia w poszu- 
kiwaniu nieznanych podzie- 
mi. Niebawem okazało się, że piwnic, jakie trzeba zabezpie- 
czyć i zlikwidować, jest więcej, niż sobie wyobrażano. To była 
praca na lata... 


Złoto, dolary i węg 


Zapewne bardziej od inżynierskiego aspektu zabezpiecza- 
nia stropów piwnic zainteresuje Czytelników kwestia skarbów 
i znalezisk, na jakie natrafiono podczas powojennych pene- 
tracji. Relacja z 1957 r. mówi o śmiałkach, którzy znacząc so- 
bie strzałkami drogę w podziemiach, dotarli nocą do maga- 
zynu miejscowej apteki. — Inni natomiast szukali chyba złota 
— opowiadał dziennikarzowi „Nowin Rzeszowskich” człowiek 
oprowadzający go wtedy po podziemiach. — Bo sam widzia- 
łem zrytą twardym narzędziem obudowę chodników. W 1969 r. 
reporter „Życia Bytomskiego” relacjonując przebieg prac w Ja- 
rosławiu zapisał to, co usłyszał od górników: „Kiedyś, w czasie 
odkrywania nowego chodnika znaleźliśmy monetę z napisem 
«Casimirus Rex Polonium A.D. 1665». Innym razem znaleźliśmy 
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figurę jakiegoś świątka, wielkości człowieka. Znaleźliśmy też gli- 
niany dzbanek z XVI wieku”. Zdaniem pracowników jarosław- 
skiego Muzeum, wiadomość o wielkiej figurze świętego ma 
niewiele wspólnego z rzeczywistością. Faktycznie jednak pra- 
cownicy PRG Bytom wzbogacili zbiory Muzeum o znalezio- 
ne w podziemiach odłamki ceramiki, naczyń użytkowych, ka- 
fle czy narzędzia pracy. W 1964 r. górnicy natrafili na głęboką 
studnię połączoną korytarzem z piwnicami. Przypuszczano, że 
było to awaryjne dojście do wody. Podczas rozkopywania ul. 
Kasztelańskiej wydobyto masywny pień drzewa, służący kilka 
wieków wcześniej jako rura wodociągowa. Podczas penetro- 
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Tablica informacyjna opisująca turystom specyfikę jarosławskich podziemi. 


wania piwnic górnicy natrafili nawet na węgiel, ukryty zapew- 
ne przez jednego z dawnych właścicieli budynku. Z węglem 
była też inna przygoda. Pewnego majowego dnia zapadła się 
szopa z węglem, którą pochłonął lej w ziemi głęboki na 12 me- 
trów. Był powód do żartów, że skoro do miasta przybyli górni- 
cy, to w końcu musiał się znaleźć węgiel pod ziemią. Ale nie 
zawsze było do śmiechu. Górnik Grzegorz Wojdyła wspominał 
dziennikarce rzeszowskiego miesięcznika „Profile, jak w lo- 
chach natrafili na wmurowane skoble i kółka: „Do dziś go to 
gnębi, czy tam nie więziono ludzi?”. Kiedy w 1984 r. udostępnia- 
no podziemną trasę turystyczną, nie mogło przy tej okazji za- 
braknąć tematyki „skarbowej”. Tak o tym pisała wtedy Justyna 
Woś: „Wielkiego skarbu jeszcze nie było, choć ludzie szeptają, że 
może być. Podobno w czasie wojny w podziemiach kryli się Żydzi, 
ale kto to wie naprawdę? Przy remoncie w kamienicy, gdzie jest 
winiarnia wydostano woreczek ze złotymi monetami; zabezpie- 
czyła je milicja. Potem jeszcze raz w załomie znaleziono pęk zwi- 
niętych dolarów. Po rozwinięciu — rozsypały się jak sieczka, tak je 
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myszy pocięły”. Dziś można tylko żałować, że z rozległego labi- 
ryntu piwnicznych wyrobisk tak niewiele zostawiono dla zwie- 
dzających. Większość zlikwidowano przy pomocy podsadzki 
składającej się z mieszaniny cementu i lessu. W 1976 r. rozwa- 
żany był projekt utworzenia trasy podziemnej pod dawną Bra- 
mą Krakowską u wylotu ul. Grodzkiej, gdzie istniały dwukon- 
dygnacyjne piwnice. Do pierwszej kondygnacji posiadającej 
sklepienie kolebkowe schodziło się wygodnymi schodami, po- 
tem do dolnej kondygnacji piwnic zejście było już węższe. Bra- 
no też pod uwagę udostępnienie liczącego 40 metrów chod- 
nika, prowadzącego w stronę murów obronnych. Zejście do 
niego istniało w kamienicy przy ul. Grodzkiej 27. Snuto kon- 
cepcje, aby wykonać połączenie z piwnicami budynku przy ul. 
Grodzkiej 22. Przeszkodą w realizacji był brak środków finan- 
sowych i konieczność przebijania nowych chodników. 


Skromna trasa 

Po części więc względy oszczędnościowe skłoniły do utwo- 
rzenia podziemnej trasy turystycznej wyłącznie w piwnicach 
kamienicy Rydzikowej, mieszczącej się wówczas pod adresem 
Rynek 16, zmienionym później na Rynek 14. Projekt trasy dłu- 
gości około 100 m przygotowali w 1966 r. naukowcy z mało- 
polskiej AGH. Obejmował on wyrobiska w obudowie cegla- 
nej na dwóch poziomach, rozmieszczone na głębokościach od 
4 do 10 metrów. Od początku zakładano, że przygotowywa- 
ny odcinek trasy jest tylko fragmentem tej, jaka ma powstać 
w przyszłości, po włączeniu do niej kolejnych piwnic. Tak się 
jednak nie stało. Turystom udostępniono tylko te piwnice, i to 
dopiero 1 czerwca 1984 r. — a więc osiemnaście lat po sporzą- 
dzeniu projektu. 

Jarosławska trasa podziemna może również stanowić 
przestrogę dla tych wszystkich pasjonatów fortów, sztolni czy 
podziemi, którzy nie pomyślą zawczasu o uregulowaniu spraw 
własnościowych obiektu udostępnianego zwiedzającym. Wła- 
ścicielem kamienicy Rynek 16 po II wojnie światowej było 
Przedsiębiorstwo Skupu Surowców Włókienniczych i Skórza- 
nych, później przekształcone w Jarosławskie Przedsiębiorstwo 
Obrotu Surowcami Włókienniczymi „Polsurwis”. W kapitali- 
stycznej Polsce „Polsurwis” postawiony został w stan upadło- 
ści. W grudniu 1993 r. właścicielem kamienicy z trasą podziem- 
ną stał się przedsiębiorca Jan Walter. Do lata 2008 r. podziemia 
były udostępniane na mocy umowy między przedsiębiorcą 
a jarosławskim Muzeum przez pracowników tej ostatniej in- 
stytucji. Potem doszło do różnicy zdań — nie miejsce tu, by 


2r=* 


- MIKROPROCESOROWY 


Lp m 


a 


> 3» 


PEINELEKTRONIK 
A 058 551 4298, 


40 j Odkrywca 8/2012 


504 458 599 


oceniać racje obu stron. Efektem sporu było zakończenie do- 
tychczasowej współpracy między właścicielem kamienicy 
a placówką muzealną. Niemniej oprowadzanie turystów było 
dalej możliwe, zajął się tym wiceprezes Towarzystwa Miłośni- 
ków Jarosławia, jednak atmosfera niepewności co do losów 
trasy podziemnej pozostała. Prywatny właściciel kamienicy ma 
prawo dysponować swoim mieniem według uznania, czyli na 
przykład wystawić ją na sprzedaż. Warto, aby tę historię wzię- 
li sobie do serca ci, którzy planują stworzyć jakąkolwiek atrak- 
cję historyczno-turystyczną. Podstawą jest zadbanie o prawo 
własności do terenu. Tak jak w dawnym Jarosławiu budowanie 
domów nad piwnicami okazało się opłakane w skutkach, tak 
samo później oczywiste konsekwencje przyniosło uruchomie- 
nie trasy podziemnej bez zadbania o solidny fundament... akt 
własności. 

Można rzec, że w Jarosławiu przecierano szlaki podziemne. 
Opracowana na potrzeby tego miasta metoda zabezpiecza- 
nia budynków i wyrobisk podziemnych została wykorzystana 
później w innych miejscowościach. Na przykład w Sandomie- 
rzu, Kłodzku, Opatowie, czy kilku innych... I tylko poszukiwa- 
cze wrażeń mogą być rozczarowani, że przy okazji penetracji 
jarosławskich podziemi nie dokopano się do żadnych sensa- 
cyjnych skarbów. Ale czyż wartość ocalonych zabytków nie 
jest większa od tych kilku monet czy skorup przekazanych do 


Muzeum? » 
Wybrane publikacje: 
1.Orłowicz M.„Jarosław. Jego przeszłość i zabytki”, Lwów-Warsza- 


wa 1921, s.90 
2. Gottfried K. „Ilustrowany przewodnik po Jarosławiu z planem 
miasta” Jarosław 1937, s. 22-23 
.„Argumenty” nr 39 (1359), 23.9.1984, s. 6-7 
Nowiny Rzeszowskie” nr 49 (2398), 26.2.1957, s. 3 
.„Profile” nr 7 (180), lipiec 1984, s. 17-18 
„Tygodnik Powszechny” nr 14 (505), 3.4.1955, 5. 5-6 
„Trybuna Robotnicza” nr 195 (5160), 17.8.1960, s. 3 
„Życie Bytomskie" nr 21 (651), 21.5.1969, s. 2,4 
.„Życie Literackie" nr 27 (232), 1.7.1956, s. 11 
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Silnie wyługowana (rozpuszczona) fi- 
gura wyrzeźbiona w soli, która znaj- 
dowała się obok ołtarza w kaplicy Św. 
Kunegundy. Całość schowana za drew- 
nianym kasztem w komorze „Bocza- 
niec' 


kwietniu mieliśmy przyjem- 
ność wziąć udział w konfe- 
rencji górniczej, którą zawsze 


uznajemy za bardzo pożytecznie spę- 
dzony czas, a to ztego powodu, że przez 
kilka dni możemy słuchać fascynujących 
opowieści o kopalniach w gronie podob- 
nych fascynatów jak my - miło jest wszak 
widzieć, że człowiek nie jest sam w swo- 
im „szaleństwie”. Prócz znakomitych wy- 
kładów i prezentacji jest jeszcze jedna 
zaleta tych zacnych imprez, polegająca 
na tym, że człowiek ma możliwość byt- 
ności w tak zwanych kuluarach, gdzie 
za każdym razem poznajemy nowych, 
ciekawych ludzi. Podobnie było i w tym 
roku, ponieważ podczas jednej z przerw 
pomiędzy wykładami poznaliśmy p. Ka- 
jetana D'Obyrna, prezesa wielickiej ko- 
palni, człowieka bardzo sympatyczne- 
go i pomocnego. Złożyło się tak, że wraz 
z kolegami opowiadał on o pewnym 
projekcie powstającym w podziemiach 
kopalni soli, projekcie, który wprowadza 
nowy produkt turystyczny w ofercie ko- 
palni. Zagadnęliśmy p. Kajetana o moż- 
liwość obejrzenia tej trasy, zanim jej po- 
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TEKST: KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI 
ZDJĘCIA: AUTORZY, W. WIEWIÓRKA 


Jedyna kopalnia na świecie działająca nieprzerwanie od średniowiecza do chwili 
obecnej. Ponad 300 kilometrów chodników zlokalizowanych na 9 poziomach. Jeden 
z głównych filarów gospodarczych dawnej Rzeczpospolitej, źródło potęgi polskich 
królów i mieszczan. Kopalnia, o którą toczono bitwy i polityczne podchody w gabi- 
netach dyplomatów. Z jej dochodów Kazimierz Wielki ufundował Akademię Krakow- 
ską, za czasów zygmuntowskich przebudowano Wawel, a Jan Kazimierz opłacił po- 
moc Austriaków w wojnie ze Szwedami w XVII wieku. Obiekt wpisany w 1978 roku 
na I listę Dziedzictwa Kulturowego UNESCO jako jeden z pierwszych 12 obiektów... 
na świecie. Zawsze nas, dwóch Dolnoślązaków, fascynowała swoją historią i rozle- 
głością. Jedyna w swoim rodzaju Kopalnia Soli w Wieliczce. 


dwoje otworzą się dla ogółu turystów. 
Pan Kajetan był oczywiście niezawod- 


Pod koniec maja przyjechaliśmy 
z przyjaciółmi na zalany słońcem par- 


ny. Przekazał kontakt do kopalni i obie- 
cał pomóc. Nie czekaliśmy długo i na 
wskazany adres zadzwoniliśmy już tego 
samego popołudnia. - Oczywiście, Pano- 
wie - powiedział miły głos w słuchawce. 
- Przyjeżdżajcie, zorganizujemy wejście. 


king w pobliżu szybu Św. Kingi. Jest nas 
czwórka plus tobołki i sprzęt. Na miej- 
scu czeka już nasz przewodnik Wie- 
sław, wysoki i sympatyczny gość. Chwy- 
tamy za worki, aparaty i kaski. - Wasze 
kaski nie będą potrzebne - powstrzymu- 


Kierat saski 
zXVIIIw.Po- 
dobny, typu 
węgierskie- 
go, znajdował 
się w odwie- 
dzonej przez 
naskomo- 
rze„Rzepki”. 
Fot. A. Długosz 
[za:] „Z dzie- 
jów górnictwa 
solnego w Pol- 
sce” K. Ma- 
ślankiewicz. 


Kierat polski 
ZXVIII w. Fot. 
A. Długosz 
[za:] „Z dzie- 
jów górnic- 
twa solne- 

go wPolsce” 
K. Maślankie- 
wicz. 


Be wudiguzzia> 


Wieliczka. 
Fragment 
Trasy Górni- 

czej. lpoziom. 


KK 


k;_Nieqziafek 
Szk_Medzialek Nowy 


- 


OZZA 


sSzk__Gledów| | (24! 
p = pi 4 188.850 


Dolpy Janik 
2 


k Liza 


Wejście do kaplicy Św. Kunegun- 
dy,najstarszegoudokumentowa- 
nego obiektu sakralnego w wie- 
lickiej kopalni, prowadzi wąskim 
przesmykiem przez kaszt. Komo- 
ra „Boczaniec”, I poziom. = 


je nas Wiesław. — To czynna kopalnia. Za chwi- 
lę dostaniecie cały górniczy osprzęt. Ruszamy za 
przewodnikiem przez plac w stronę przebie- 
ralni. Zatrzymujemy się na chwilę u dyżurne- 
go, gdzie musimy wpisać się na listę obecno- 
ści i pobrać lampę z akumulatorami. Dyżurny 
sprawdza solennie, czy wpisujemy wszystkie 
dane i sięga po górnicze marki za swoimi ple- 
cami. Zostają po nich puste miejsca na tabli- 
cy. To nasz „bilet” do szczęśliwego powrotu: 
kto nie „rozliczy” się z tej niepozornej blaszki 
w określonym czasie, zostanie uznany za za- 
ginionego i rozpocznie się akcja ratownicza. 
Blaszki lądują bezpiecznie w głębokich kiesze- 
niach. Przez następne kilka minut jesteśmy in- 
struowani, co nam może hipotetycznie zagro- 
zić w podziemiach kopalni. To część szkolenia 
BHP, który przeprowadza z nami doświadczo- 
ny górnik. To akumulator, to lokalizator, tu po- 
chłaniacz tlenku węgla, to trzeba otworzyć, 
tu zamknąć... Jeśli nie zrobimy jednej rzeczy 
- zemdlejemy. Jeśli nie zrobimy innej — za- 
czadzimy się. W razie nieszczęśliwego zdarze- 
Wejście do komory „Boczaniec”któ- nia jak pożar — zawieszony na naszych szyjach 
re prowadzi przez historyczny drew- osprzęt ma nam uratować życie. Ewentualnie — 
niany kaszt. przedłużyć. Na wszelki wypadek uśmiechamy 


się do Św. Kingi wymalowanej na ob- 
razie przy dyżurce. Szczęśliwie, drama- 
tyczne wypadki zdarzają się stosunko- 
wo rzadko w Kopalni Soli. Schodzimy 
po schodach do szybu windowego. Klat- 
ka otwiera się ze szczękiem, wchodzimy 
do środka i ściskamy się wszyscy w nie- 
wielkiej przestrzeni. Winda spada w dół 
ciemnym i wilgotnym szybem. Rozlega- 
ją się dzwonki sygnalisty, gdy lądujemy 
na dole. Musimy teraz przejść kilkaset 
metrów znaną powszechnie Trasą Tury- 
styczną, mijając nieco zdziwionych tu- 
rystów. — Tędy Panowie — instruuje Wie- 
sław, mknąc żwawo chodnikiem. — 7o te 
drzwi. Wchodzimy do niedostępnej jesz- 
cze ogółowi Trasy Górniczej. 

Jakiś czas temu Kopalnia Soli „Wie- 
liczka” S.A. podjęła wyzwanie udostęp- 
nienia kolejnych zabytkowych wyrobisk 
turystom. Wybrano do tego celu fascy- 
nujące podziemia poziomu | i Il kopal- 
ni, gdzie eksploatowano sól zieloną od 
XV do XIX wieku, i które są jednymi z naj- 
starszych w kopalni. Nastronieinterneto- 
wej kopalni można odnaleźć informację, 
że „Trasa Górnicza to nowy, innowacyj- 
ny, multisensoryczny szlak w kopalni (...) 
skierowany do tych ciekawych świata, za- 
interesowanych tajemnicami podziemi, 
którzy lubią niekonwencjonalne sposoby 
zwiedzania (...)”. W założeniu trasa ma 
oferować niespotykane dotąd w pod- 
ziemnej turystyce wrażenia: „...wraże- 
nie tlącego się jeszcze po pożarze ognia, 
zmierzenie poziomu metanu, przeciąga- 
nie wózka lub psa węgierskiego, nauka 
podstawowych komunikatów podczas 
porozumiewania się przez rurociągi to 
wciąż nie wszystko! Dzięki platformie wi- 
bracyjnej można poczuć jak trzęsie się zie- 
mia, a przede wszystkim, jak na prawdzi- 
wego górnika przystało, każdy ma 
szansę wykuć sól i stać się jej właści- 
cielem...”. My dzisiaj nie zmierzy- 
my jeszcze poziomu metanu i nie 
potrzęsiemy się na platformie, 
spróbujemy natomiast uchwycić 
najciekawsze miejsca nowej gór- 
niczej trasy. 

Znajdujemy się w podłuż- 
ni „Klemens” Chodnik ma prawie 


Krzysztof siedzi na konstrukcji 
konnego kieratu z XVII w. Nad 
jego głową widoczne belki, do 
których zamocowana była kon- 
strukcja urządzenia hamulcowe- 
go. Komora „Rzepki”, I poziom. 
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250 m długości i powstał w latach 30. 
XIX w. jako jeden z ważniejszych trak- 
tów transportowych i komunikacyjnych 
poziomu | kopalni. Na całej jego dłu- 
gości mijamy różne rodzaje obudowy 
górniczej, od całodrzewnej, przez od- 
cinki, które są wzmocnione odrzwiami, 
do fragmentów bez żadnych zabezpie- 
czeń. Jest sucho, i bez wody widać, że 
wciąż trwają prace udostępniające wy- 
robiska. Dochodzimy do skrzyżowania 
z poprzecznią „Karol” i skręcamy w lewo. 
— Pierwsza ciekawostka przed nami - 
mówi Wiesław. — Wejdziemy do komór, 
których początki sięgają XVII wieku. Przed 
nami komora „Rzepki”. Wejście do niej 
prowadzi pomiędzy ogromnymi kasz- 
tami — drewnianą obudową charaktery- 
styczną dla wielickiej kopalni. Komora 
została zabezpieczona w ten sposób na 
początku XIX wieku, aby zapobiec osia- 
daniu stropu i przystosowana jednocze- 
śnie do montażu urządzenia wyciągo- 
wego. Grube pnie drzew ułożone jeden 
na drugim, prowadzą nas do owalnego 
pomieszczenia. Miejsce jest niesamowi- 
te: kamienny strop podparty jest z każ- 
dej strony kasztami, z których wystają, 
niczym ogromne zapałki, pojedyncze 
pnie drzew. Na środku pomieszczenia 
jest niska drewniana konstrukcja zro- 
biona z belek: okrąg wpisany w otwar- 
ty z jednej strony wielokąt, w środku zaś 
okręgu gruby pień metrowej wysoko- 
ści, tzw. łoże. - Dawne urządzenie wycią- 
gowe — mówi nasz przewodnik Wiesław. 
Po 1832 r. zainstalowano tu konny kierat 
węgierski, którego pozostałości widać 
do tej pory. Na łożu w środku okręgu za- 
montowana była cała konstrukcja kiera- 
tu, z którego pozostały części składowe 
hamulca i fragmenty ramion pociągo- 


wych. Wystające z kasztów belki służy- 
ły do mocowania urządzenia hamulco- 
wego, zachowała się także konstrukcja 
wsporcza do dźwigni hamulca. Wszyst- 
kie części kieratu zostały złożone w rejo- 
nie wejścia do komory, gdzie ustawiono 
także dwa drewniane koła linowe, zwa- 
ne „babami”. — Jeśli był kierat wyciągowy 
- to musiał obsługiwać jakiś szybik — za- 
stanawiamy się głośno. - Owszem - pod- 
powiada Wiesław i pokazuje ręką: —- Od 
kieratu szły liny do szybiku „Nadachów' 
Minęliśmy go wchodząc do tej komory, 
choć trudno go zauważyć ze względu na 
zakryty obecnie wlot. Szybik „Nadachów” 
sięga aż... IV poziomu kopalni. Gdybyśmy 
mogli do niego zajrzeć, zobaczylibyśmy 
zachowaną w doskonałym stanie obu- 
dowę z kantówek i dwa przedziały szybo- 
we: główny — transportowy, oraz mniejszy 
- drabinowy, którym dawni górnicy poko- 
nywali drogę w górę i w dół. 

Wychodzimy z komory „Rzepki” i po- 
przecznią „Karol” idziemy ostrożnie 
w kierunku następnej atrakcji. Przed 
nami komora „Boczaniec” niezwykły za- 
bytek wykuty w bryle soli zielonej tech- 
niką ręczną - klinową w XVI wieku. Wej- 
ście do komory znów prowadzi przez 
drewniane kaszty, tym razem — dla od- 
miany — idziemy niejako przez ich śro- 
dek, niskim korytarzem, gdzie kask za- 
wadza o drewniany strop. Kaszty w tym 
miejscu powstawały od XVI do XIX wie- 
ku, niektóre z pni przekraczają 60 cm 
średnicy. Wiesław pokazuje nam niezau- 
ważony przez nas szczegół: wiele pni jest 
na swych końcach poszarpanych i ma 
liczne, nieregularne nacięcia. — To ślady 
ścinania przez dawnych drwali - tłuma- 
czy nasz przewodnik. — Wyobraźcie sobie 
jaką sztuką było ścięcie takiego drewnia- 
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nego kolosa, pewnie jakimś ogromnym 

toporem. Dotykamy rękami tych nacięć 

sprzed setek lat, niczym jakiegoś górni- 

czego reliktu. Historia zapisana w drew- 

nie. Jeszcze ciekawsza rzecz znajduje się 

w dalszej część komory „Boczaniec” Po 

prawej stronie, skryta za kasztami, znaj- 

duje się dawna kaplica Św. Kunegundy. 

To najstarszy udokumentowany obiekt 

sakralny w wielickiej kopalni, urządzo- 

ny najprawdopodobniej w 1645 r. jako 

wotum za szczęśliwe ugaszenie pożaru, 

zaprószonego rok wcześniej, w grudniu 

1644 roku, w szybie „Boner”. Pierwot- 

nie znajdowała się w zachodniej czę- 

ści komory „Boczaniec”, lecz już wkrót- 

ce stała się zarzewiem kolejnej tragedii. 

W 1697 roku, rzekomo od świec zapa- 

lonych w kaplicy przez sztygara Czaiń 

skiego i stróża Dobrzańskiego, zapa- 

lił się obrus, ołtarz i kaszcik, na którym 
ów ołtarz stał. Pożar trwał cały rol 
stępnie, jak wspominają kroniki: 

niedziel wietrzono kopalnię”. Po poża- 

rze kaplicę wybudowano 

w nowym miejscu w latach 

1698-1700, w miejscu, k 

re mieliśmy zobaczyć. W po: 

łudniowej części komory 

wykuto prostokątną wnę- 

kę, w której umieszczono 

ołtarz z obrazem Św. Ku- 

negundy. Na prawej ścia- 

nie wisiał wielki drewniany 

krucyfiks, po lewej zaś oł- 


tarzyk przedstawiający scenę Najświęt- 
szej Marii Panny Konającej w otoczeniu 
apostołów. Obok ołtarza stać miały dwie 
figury wyrzeźbione w soli: figura Św. Kle- 
mensa i Św. Stanisława ze Szczepano- 
wa. — Figury wciąż tam stoją — zaskakuje 
nas nagle Wiesław. — Tylko, żeby je zoba- 
czyć, trzeba się przecisnąć przez te kasz- 
ty - mówi, pokazując wąskie przejście 
przez drewniany labirynt. Nas nie trze- 
ba długo zapraszać. Odkładamy zbęd- 
ne worki i sprzęt, i przechodzimy przez 
wąski przesmyk. Niesamowite uczucie: 
jesteśmy w dawnej kaplicy, która aż do 
1743 roku była czynnym obiektem kul- 
tu. Jest ciasno, za plecami napiera na nas 
konstrukcja kasztu, przez który dostali- 
śmy się do środka. W stropie drewniany 
kołek, na którym, według opracowania 
J. Chwałka i K. D'Obyrna, zawieszony był 
najpewniej żyrandol. Przed nami pozo- 
stałość ołtarza, na którym stał obraz Św. 
Kunegundy, a po obu bokach... resztki 
solnych figur sprzed setek lat. Są silnie 
wyługowane, jakby się „stopiły” w ciągu 
tych wielu lat solnej atmosfery kopalni, 
ale wciąż wyróżnić można ich pierwot: 
ne, ludzkie kształty. - Obraz $w. Kune- 
gundy wyniesiono stąd przed 1840 r. To 
oznaczało zakończenie kultowej funkcji: 
tej kaplicy. Później o kaplicy nieco zapo- 
mniano, zasłonięto ją nawet nowym kasz- 
tem, zbudowanym gdzieś na przełomie 
XIX i XX wieku. Przez kilkadziesiąt lat ka- 
plica była niedostępna. Dopiero w latach 


Za przejściem widocznym na zdjęciu 
znajduje się szybik „Nadachów”, się= 
gający poziomu IV kopalni. Znad szy- 
biku prowadziły do komory „Rzep- 
ki” liny wyciągowe umocowane na 
specjalnych kołach. Koła zachowały 
się do dzisiaj — widoczne za postacią 
w czerwonym kombinezoni: 


70. i 80. ubiegłego wieku, podczas inwen- 
taryzacji obiektu, można było do niej dojść 
z trudem przeciskając się przez konstruk- 
cję kasztu. Pamiętam, bo sam przechodzi- 
łem tam kilkakrotnie - wspomina z roz- 
rzewnieniem Wiesław. 

Wychodzimy z kaplicy i niesamowi- 
tej komory „Boczaniec”. Wiesław prowa- 
dzi nas teraz podłużnią „Srotyk', przez ko- 
morę „Niedziałek” i „Fortymbark” W tej 
pierwszej eksploatację soli zielonej pro- 
wadzono jeszcze przed 1518 rokiem (!), 
w czasach, w których Magellan dopiero 
planował podróż dookoła świata, Leonar- 
do Da Vinci wciąż tworzył swoje dzieła, 
a wPolsce panował Zygmunt I Stary. Moż- 
na tu odnaleźć, podobnie jak w komorze 
„Boczaniec” okopcone belki kasztów, po- 
zostałość pożaru z 1697 roku. Komora 
„Fortymbark” swoją świetność przeżywa- 
ła w XVI wieku, nieco później wykorzysty- 
wana była także jako stajnia dla pracu- 
jących na dole koni. - Przed nami jeszcze 
komora Janik Górny i komora Gospoda - 
mówi Wiesław. Będzie ciekawie, bo jak 
tłumaczy, znajdziemy tam, prócz wszech- 
obecnych kasztów i drewnianej obudo- 
wy, oryginalne napisy i daty, pozostawio- 
ne tu przez dawnych „turystów. 

Ze zdumieniem orientujemy się, że 
pod ziemią jesteśmy już kilka długich go- 
dzin i powoli zbliża się godzina, w któ- 
rej powinniśmy zameldować się z naszą 
„marką” w dyżurce przy szybie Św. Kingi. 
Przed nami jednak wciąż poziom II Trasy 
Górniczej, gdzie mamy zobaczyć niesa- 
mowity podziemny... obelisk. Z komory 
„Gospoda” ruszamy więc podłużnią „Ta- 
necznica”, mijając po obu stronach kolej- 
ne komory. Po kilku minutach marszu do- 
cieramy w znane nam już miejsce, gdzie 
skręcaliśmy do komory „Rzepki” z resztka- 
mi konnego kieratu. Przejdziemy teraz ka- 
wałek drogą, którą tu przyszliśmy kilka go- 
dzin wcześniej. Tym razem zatrzymujemy 
się przy szybiku „Klemens; który sprowa- 
dzi nas wygodnym przedziałem schodo- 
wym 44 metry w dół — na niższy poziom 
kopalni. Wiesław prowadzi nas podłużnią 
„Klemens” na Il poziomie kopalni. Bardzo 
szybko stajemy w progu kolejnej komo- 
ry — komory „Franciszka Karola”. W pierw- 
szej chwili nieco nas... zamurowuje. Pod 
południowym ociosem komory stoi wy- 
soki na ponad 10 m solny obelisk. Omia- 
tamy go szperaczem, zastanawiając się, 
jak go dobrze sfotografować, aby poka- 
zać jego ogrom. Pomnik poświęcony jest 
arcyksięciu Franciszkowi Karolowi, na pa- 


miątkę jego dwukrotnego pobytu w ko- 
palni. Podchodzimy bliżej, aby odczytać 
pamiątkową inskrypcję: „Zum Andenken 
der Allerhoechsten anwesenhelt S=Kais. 
Hocheit des durchlauchtigsten Erzherzogs 
FRANZ CARL am 5 Juli 1823, am 8 October 
1839” (Na pamiątkę Najjaśniejszej Cesar- 
skiej Wysokości Najjaśniejszego Arcyksię- 
cia Franciszka Karola, 5 lipca 1823, 8 paź- 
dziernika 1839 roku). Zauważamy solne 
stopnie prowadzące do obelisku od spą- 
gu komory, dopiero po chwili natomiast 
— komorę cesarską, która wieńczy całość. 
Cała konstrukcja przechylona jest nie- 
co na południowy-wschód. — Ta komora 
też będzie częścią Trasy Górniczej — ttuma- 
czy Wiesław. — Całość zostanie przywróco- 
na do wystroju, jaki był w czasach austriac- 
kich. Prowadzimy prace zabezpieczające 
obelisk, ponieważ mury, które je podpierają, 
są nieco popękane. Jak powstała tak wiel- 
ka komora? - Była tu wielka bryła soli. Bry- 
ła o miąższości aż do 30 metrów, która zo- 
stała połamana na mniejsze fragmenty. Sól 
wydobywano tutaj metodą klinową, odbi- 
jając wielkie bloki solne, zwane kłapciami. 
Taki blok był obrywany ze ściany, pod któ- 
rą było rusztowanie drewniane. Blok spadał 
na to rusztowanie, czyli - po staropolsku 
- „kłapał, a potem dzielono go poprzecz- 
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nie kilofami na mniejsze kawały i nadawa- 
no beczkowaty kształt, aby był łatwiejszy 
w transporcie. Cała drobna, pokruszona sól, 
która powstawała przy obróbce, była wsy- 
pywana do beczek. Sprzedawano ją jako 
sól beczkową, tańszą, gorszego gatunku. 
Produkcja ich była spora, bo np. w czasach 
saskich produkowano ich w granicach... 80 
tysięcy rocznie. O! Proszę popatrzeć — prze- 
rywa wykład Wiesław i pokazuje za siebie. 
- To jest taka beczka, w której sprzedawana 
była sól. Komora „Franciszka Karola" gości- 
ła jeszcze inne, znane osobistości. W 1851 
r. zwiedzał je Franciszek Józef |, któremu 
długiego życia życzył Wojak Szwejk. Fran- 
ciszek Józef podziwiać miał obelisk wznie- 
siony na cześć jego ojca i oglądał nabitą 
przez niego beczkę soli. Z materiałów ar- 
chiwalnych wynika, że wydarzenie to 
upamiętniono datą „1851”, wykutą nisko 
na ociosie, aktualnie niewidoczną z po- 
wodu zalegania podsadzki, miejscami po- 
nad 3 metry nad spąg. 

Nasz czas w podziemiach powoli do- 
biega końca. Wycofujemy się poprzecz- 
nią „Rarańcza” w kierunku komory „Sau- 
rau' Wiesław odchyla ciężkie drzwi i nagle 
wchodzimy do znanej już części turystycz- 
nej. Jeszcze kilka minut do szybu windo- 
wego i już czekamy na swoją kolej, aby 


wyjechać na górę, zdać „markę”i górniczy 
osprzęt. — Zapraszam ponownie — uśmie- 
cha się Wiesław. — To, co zobaczyliśmy to je- 
dynie mały fragment tajemniczej, podziem- 
nej Wieliczki. Czekają jeszcze na odkrywców 
odległe, zapomniane chodniki pełne starych 
narzędzi i kasztów. Przyjedźcie znów. Wie- 
sław — nie potrzebujesz nas zbyt długo na- 
mawiać na wycieczki w zapomniane pod- 
ziemia. Przyjedziemy na pewno. » 
Kontakt z autorami: 
mediator.wroclawawp.pl 


Za pomoc w opracowaniu materiału 
serdecznie dziękujemy p. Monice Szcze- 
pie i naszemu przewodnikowi Wiesławo- 
wi Wiewiórce, który poświęcił nam swój 
czas i rozległą, „solną” wiedzę oraz cier- 
pliwie znosił nasze fotograficzne zmaga- 
nia z ciemnością. 


4 Krzysztof Krzyżanowski 
Dariusz Wójcik 

Dociekliwi badacze historii górnictwa i podziemnych 
obiektów wytworzonych ludzką ręką. Obszar wspólne- 
go zainteresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Od 
blisko 8 lat tworzą materiały o tematyce okołogórniczej. 
Autorzy książek o dawnych kopalniach i górnictwie oraz 
ponad 100 publikacji w czasopismach tematycznych. 
Prywatnie: prawnik i ekonomista. 
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lipca kołobrzeska Kamienica Ku- 
Ą:::- należąca do Muzeum 
Oręża Polskiego, przeobraziła 
się w plan filmowy — na którym, w jed- 
nym czasie, kręcono wiele filmów. Zaka- 
marki Kamienicy zamieniły się natomiast 
w niewielkie teatralne sceny — na któ- 
rych odtwarzano spektakle jednego ak- 
tora. Zarówno filmy, jak i widowiska obej- 
mowały swoim zasięgiem określony czas 
i przestrzeń, a głównymi aktorami w obu 
przypadkach były... mundury z najgło- 
śniejszych światowych produkcji. Drugi 
plan wypełniały rekwi- 
zyty filmowe, miin. ko- 
pie sztandarów, broni | 4 
palnej i cała gama ekwi- 
punku wojskowego róż- 
nych armii świata. Uzu- 
pełnieniem całości była 
maleńka, stylowa sal- 
ka kinowa, niczym z fil- 
mu „Cinema Paradiso; 
gdzie bileterami byli... 
Stalin i Hitler, w posta- 
ci własnych filmowych 
mundurów. Przez mo- 
ment powiało grozą... 
Ten niezwykły 
świat, wyczarowany 
przez Malwinę Markie- 
wicz, kustosz wystawy, 
mieliśmy możliwość 
podziwiać podczas 


<ź 
moza = klapsem filmowym - dyr; Muzeum Paweł Pawłowski. 
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ficjalnego otwarcia 
vernisażu pt. „Mun- 
dur w Filmie" w Mu- 
zeum Oręża Polskie- 
go w Kołobrzegu. To 
pierwsza wystawa 
w Polsce, która w tak 
szerokim zakresie ukazuje mundury uży- 
wane w filmach, przy jednoczesnym na- 
świetleniu historii rozwoju munduru na 
przestrzeni 200 lat. Oprócz kostiumów, 
w których wystąpiły największe gwiaz- 
dy kina światowego, można obejrzeć, na 
podstawie prezentowanych sylwetek, 
rozwój umundurowania od czasów na- 
poleońskich po czasy nam współczesne. 


, 


5 


Kolekcja mundurów to dzieło po- 
znańskiej Fabryki Umundurowania Hero 
Collection Braci Kłoskowskich — najwięk- 
szych garderobianych Hollywoodu. Pod- 
czas otwarcia wystawy historię przygo- 
towania tych przepięknych mundurów, 
w sposób niezwykle barwny, wręcz 
z aktorską ekspresją opowiadał prezes 
Krzysztof Kłoskowski. — Firma, którą z bra- 
tem stworzyliśmy, jest realizacją naszych 
chłopięcych marzeń o byciu żołnierzem 
i naszych pasji. To nie praca, to hobby. 
W jakichś sposób spełniło się oczekiwanie 
Ojca, który kiedyś powiedział mi: jeśli znaj- 
dę sobie zawód, który będę kochał, to nie 
będę musiał pracować... | tak się stało. 
Zaprezentowane na wystawie kostiumy 
doskonale ukazują dbałość o szczegó- 
ły, jakie do tej pory obowiązywały tylko 
w ruchu rekonstrukcyjnym, a obecnie 
stały się normą przy kostiumach używa- 
nych w filmie lub teatrze. Mundury, gru- 
py rekonstrukcyjne, pojazdy z filmów, 
publiczność oraz szacowni goście two- 
rzyli niecodzienny klimat. 

Kolekcja wszystkich eksponatów pre- 
zentowanych na wystawie oddaje inną 
historię - człowieka i miejsca. Szczegól- 
ną jej rolę w życiu każdego Polaka pod- 
kreślał wyjątkowy gość — red. Bogusław 
Wołoszański, znany dziennikarz i publi- 
cysta. — Historia to ludzie, którzy nieste- 
ty odchodzą. Zostaje historia, a ona musi 
trwać, w przedmiotach, miejscach, które 
się z nimi łączą. Rolę pomostu, moim zda- 
niem, powinno pełnić muzeum. Nie tylko 
właściwie eksponując pamiątki historii, 
przede wszystkim zachęcając wszystkich 
do ich poznawania, oglądania, a nawet 
dotykania. Zdaniem Bogusława Woło- 
szańskiego Muzeum Oręża Polskiego 
idealnie kreuje nowoczesną muzeal- 
ną rzeczywistość. Trudno się z tą opinią 
nie zgodzić. Przedsięwzięcia organizo- 
wane przez dyrektora Muzeum, Pawła 
Pawłowskiego, to spotkania z historią na 
najwyższym poziomie, nie tylko od stro- 
ny organizacyjnej, ale przede wszystkim 
merytorycznej. Potwierdzeniem są tłu- 
my odwiedzające Muzeum. „Odkrywca” 
od wielu lat patronuje medialnie impre- 
zom organizowanym przez MOP, z rado- 
ścią więc obserwowaliśmy i tym razem 
rekordową wręcz liczbę zwiedzających 
wystawę. 

Wystawa „Mundur w Filmie” będzie 
czynna do końca listopada. Pasjona- 
ci barwy i broni będą mieli okazję po- 
dziwiać ponad 30 kompletów mundu- 


rów, m.in.: z epoki napoleońskiej 
- mundur galowy marszałka ar- 
mii francuskiej, polskiego uła- 
na Legii Nadwiślańskiej; z wojny 
amerykańskiej 1865 r. - kawa- 
lerzystę Armii Północy i gene- 
rała Armii Południa; z | wojny 
światowej - żołnierza Armii Hal- 
lera, z lat 1920-1945 — żołnierza 
Wojsk Wielkopolskich, żołnierza 
piechoty wz. 1920, kawalerzystę 
polskiego wz. 1937, generała SS 
w stroju wieczorowym galowym, 
granatowego policjanta (Gene- 


ralna Gubernia), żoł- 
nierza piechoty Afrika 
Korps wz. 1942, pol- 
skiego spadochronia- 
rza 1. Samodzielnej 
Brygady Spadochro- 
nowej, amerykańskie- 
go  spadochroniarza 
z D-Day, marszałka ar- 
mii sowieckiej w stro- 
ju paradnym, generała 
armii niemieckiej oraz 
generała Polskich Sił 
Zbrojnych na Zacho- 
dzie. 

Uzupełnieniem 
ekspozycji jest rekon- 
strukcja planu filmowego i aktorskiego atelier. Kostiumom to- 
warzyszą fotogramy i informacje o danej produkcji filmowej, 
multimedialne prezentacje oficjalnych zwiastunów filmów, 
przy których współpracowała firma Hero Collection. Polecamy 
gorąco wizytę w kołobrzeskim Muzeum, jest to prawdopodob- 
nie jedyna okazja, żeby zobaczyć oryginalne kostiumy, w któ- 
rych wystąpiły największe gwiazdy kina. 

Malwina Markiewicz - kustosz wystawy. 


XV Międzynarodowy Zlot 
Historycznych Pojazdów Wojskowych 
Darłowo 2012 


wypalanie „patelni” = 


Piętnasta edycja Zlotu, to jubileusz całkiem już znaczny. Ozna- 
cza, że jest to jedna z najstarszych, o ile nie najstarsza impre- 
za tego typu w Polsce. Wciąż jeszcze największa, choć jej zna- 
czenie nieco spadło. Da się odczuć upływający czas i związane 
z nim wypalenie formuły niedostosowanej do nowej rzeczywi- 
stości. Proces ten zresztą widoczny jest od lat. Jedyne co po- 
zostało, to niepowtarzalny klimat wypełniony wonią spalin, 
chrzęstem gąsienic i rykiem silników. 


wyzwań to stanowczo za mało. Konkurencja innych wieluim- 
prez, naktórych można lepiej zaprezentować swój sprzęt robi 
swoje. Nie małe znaczenie ma też odległość. Ktoś z dalszych stron 
kraju, obecnie dwa razy częściej musi pomyśleć, którą wybrać. 
Również dlatego, że koszty transportu i paliwa w ciągu ostatnich 
lat niewspółmiernie wzrosły. Zostali więc ci najwierniejsi, co przy- 
jeżdżają tu z sentymentu. Darłowski zlot to wciąż największe miej- 
sce spotkań praktycznie wszystkich, największych kolekcjonerów 
sprzętu militarnego z Polski i zagranicy. Największa platforma wy- 
miany doświadczeń. To w końcu miejsce, gdzie co roku można 
spotkać się i bawić z przyjaciółmi, z którymi dzieli się pasję. 
Zlot w Darłowie teoretycznie posiada wszystkie atrybu- 
ty, by przetrwać największe zawieruchy, jakie pojawiały się 


J" to wystarcza, dla innych szukających wciąż nowych 
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wjego długiej historii sięgającej ostatnich kilkunastu lat. Teren 
położony w bezpośrednim sąsiedztwie morza, oferuje ideal- 
ne warunki do organizacji tego typu imprezy. Część handlową 
wzdłuż nadmorskich alejek, gastronomiczną z kilkunastoma 
punktami serwującymi gorące posiłki, rozrywkową z ogromną 
sceną i namiotem piwnym, kwaterunkową dla stacjonujących 
ze swoimi pojazdami uczestników, i wreszcie poligonową. Ta 
ostatnia stanowiąca gigantyczną arenę dla widzów umożliwia 
jazdę wszelkimi wehikułami w wymarzonych warunkach tere- 
nowych. Po piachu, błocie z naturalnymi przeszkodami wod- 
nymi, sporymi wzniesieniami umożliwiającymi ostre podjazdy 
oraz karkołomne zjazdy w dół. Lecz nie jest to banalny tor of- 
froadowy, a raczej poligonowy tor przeszkód. Pełen tumanów 
wzbijanego spod kół i gąsienic kurzu, gdy jest sucho, gdy po- 
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riów... Chociaż, nie tak wielkim jak nie- 
gdyś. Przypominamy sobie lata świetności 
zlotu, oliwkowy tłum ubrany w elementy 
umundurowania chyba każdej armii świa- 
ta, przewijający się wzdłuż alejek ze stra- 
ganami, do których obejrzenia trzeba 
było stać w kolejce. Pamiętamy słynny już 
namiot piwny pękający w szwach od bie- 
siadników, wyśpiewujących chóralnym 
głosem szlagiery z filmów i seriali wojen- 
nych. Nagromadzenie w jednym miejscu 
twardych mężczyzn i nielicznych wów- 
czas kobiet, sprawiały, że mieszanka adre- 


enia się w błotniste bagnisko wymagające nie lada 
od kierowców i ich maszyn. Jazda czołgiem, 
opancerzonym, amfibią czy wielką ciężarówką 


Iń była wyjątkowa. Wszechobecne błoto, licz- 
ypełnione szlamem będące pozostałością pa 
ploatacji nigdy nierekultywowanego terghu 

jazdy decydowali się jedynie właściciele naj- 
mocniejszych pojazdów. Nikt z kolekcjonerów wymuskane- 
go: pr r istorycznego, nawet nie myślał o wypróbowaniu 
go = warunkach. Trzeba przyznać, że nawet T-34, jakby 


nie patrzeć czołg, który wiele jest w stanie przetrwać, podczas 
jednej z przejażdżek, zapadając się w dół, napełnił się błotni- 
stą mazią przez luk kierowcy. Przy okazji zalewając go doku: 
mentnie. Nie był to odosobniony przypadek i choć niektórzy 
lubią takie doznania, należałoby pamiętać, że w tych samych 
warunkach wożeni są turyści. Apelujemy więc do właścicie- 
li terenu, aby, choć w minimalnym stopniu, zadbali wreszcie 
o jego przejezdność. Pojazdy tam poruszające się naprawdę 
nie wymagają autostrad. 

Cóż, jaki by nie był Zlot w Darłowie, którego by nie miał 
już numeru, i jakie opinie by nie krążyły na jego temat, na im- 
prezie tej jesteśmy zawsze — sami nie pamiętamy ile razy tam 
byliśmy. Wyjazd na darłowski Zlot jest z góry wpisany w har- 
monogram naszych stałych, redakcyjnych wypraw. Patronu- 
jemy medialnie Zlotowi 
od niepamiętnych czasów. 
Jak większość uczestników 
jesteśmy w Darłowie za- 
równo z sentymentu, jak 
i z szacunku dla Organiza- 
torów: Mariana Laskow- 
skiego i Braci Kęszyckich, 
że mimo wielu problemów 
ciągle Międzynarodowy 
Zlot Historycznych Pojaz- 
dów Wojskowych w Dar- 
łowie jest świętem dla 
każdego pasjonata milita- 
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naliny, testosteronu i piwa, co jakiś czas eksplodowała niespo- 
dziewanymi spięciami, rozładowywanymi jednak natychmiast 
poczuciem wspólnoty pasji i zainteresowań. Dziś jest spokoj- 
niej, co jest efektem pewnego ucywilizowania imprezy. Przez 
pierwsze lata, można by rzec pionierskie, do Darłowa zjeżdża- 
ła większość kolekcjonerów i posiadaczy pojazdów wojsko- 
wych. Wówczas tego typu imprez nie było zbyt wiele, i każ- 
dy chciał się na niej odpowiednio zaprezentować i pochwalić. 
Jeszcze do niedawna można było zobaczyć tu istne perełki 
drobiazgowo rekonstruowane z przeżartych rdzą strzępów. 
Zresztą nie tylko okazy z Polski, ale i całej Europy. Dziś jest ich 
znacznie mniej. Właściciele odrestaurowanych pojazdów, np. 
drugowojennych, kuszeni bogatszą ofertą, korzystają z okazji 
do wystawienia swych sprzętów w lepszym towarzystwie, niż 
wszędobylskie i popularne pojazdy zimnowojenne, których 
jest już naprawdę sporo w prywatnych rękach. Zastanawia tyl- 
ko jedno. Dlaczego w pasie nadmorskim polskiego wybrzeża, 
obleganym co rok masowo przez turystów, do niedawna na- 
prawdę wielka impreza przestała się rozwijać? Rękami i zaan- 
gażowaniem prywatnych kolekcjonerów, gigantyczną pracą 
i zapałem głównego jej Organizatora i Komandora Zlotu Ma- 
riana Laskowskiego niewie- 
le da się już uczynić. Miasto, 
mimo że współtworzyło im- 
prezę od początku, nigdy nie 
poświęciło jej zbyt wiele ener- 
gii i czasu, choć tak naprawdę, 
aż tak wiele nie ma do zaofero- 
wania, co widać po folderach 
reklamowych gminy. Zresztą 
na próżno szukać w nich, na 
przestrzeni ostatnich lat, infor- 
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macji o Zlocie. A mogłoby być przecież inaczej... O tym zresz- 
tą wspominamy co roku. Trudno to zrozumieć, obserwując 
przykłady wspaniałej współpracy innych miast z organizatora- 
mi podobnych imprez. Czy da się więc coś jeszcze zrobić? Sys- 
tematyczny odpływ licznych kolekcjonerów, brak współpracy 
z niezwykle już prężnymi grupami rekonstrukcji historycznej 
i zagubiona formuła całości imprezy sprawia, że Zlot w Darło- 
wie przestał być przedsięwzięciem konkurencyjnym. Apeluje- 
my więc do decydentów, by wreszcie coś uczynili, by po każ- 
dej kolejnej imprezie nie chodziły słuchy, że jest ostatnią... b 


Dywersanci z V Kolumny prowadzeni przez Policję Państwową 
po odbiciu Kopalni „Michał” w 1939 roku. 


VII Warszawski Konwent Gier Strategicznych Grenadier 


Gry wojenne...* 


TEKST: TOMASZ KOWALCZYK 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 
RZE: =. : 


Warszawa 


ZDJĘCIA: KAROLINA RÓŻA KOWALCZYK, JACEK JASTALSKI 


dniach 26-27 maja br. w War- 
szawie, na terenie Muzeum Nie- 
podległości X Pawilonu Cytadeli 


Warszawskiej, już po raz siódmy odbył się 
Warszawski Konwent Gier Strategicznych 
Grenadier. Konwent organizowany jest 
przez szereg szacownych instytucji: Dom 
Kultury Śródmieście w Warszawie, Urząd 
do Spraw Kombatantów i Osób Represjo- 
nowanych, Muzeum Niepodległości, Mu- 
zeum Wojska Polskiego, Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Ludowego, Muzeum Za- 
bytków Techniki Wojskowej Braci Kęszyc- 
kich, Wojskowe Centrum Edukacji Oby- 
watelskiej i Klub Wojsk Lądowych. W tym 
roku patronat honorowy nad imprezą 
sprawowali: Marszałek Województwa Ma- 
zowieckiego, Komendant Stołeczny Poli- 


cji, Mazowiecki Komendant Wojewódzki 
Policji, Komendant Nadwiślańskiego Od- 
działu Straży Granicznej oraz Mazowiecki 
Komendant Straży Pożarnej. 

Konwent otworzyła dyr. Domu Kul- 
tury Śródmieście p. Joanna Strzelecka, 
wspólnie z p.o. kier. Urzędu ds. Komba- 
tantów i Osób Represjonowanych p. Ja- 
nem Stanisławem Ciechanowskim, 
członkiem Zarządu Woj. Mazowieckiego 
p. Wiesławem Raboszukiem, z-cą Mazo- 
wieckiego Komendanta Wojewódzkie- 
go Policji mł. insp. Tomaszem Kowalczy- 
kiem (koordynatorem projektu) oraz 
dyrektorami ww. Muzeów, przedsta- 
wicielami Departamentu Wychowania 
i Promocji Obronności MON, a także Klu- 
bu Wojsk Lądowych. 


Walki z rekonstrukcji 
owstania Warszawskiego. 


Rekonstrukcja Powstania Warszaw- 
skiego — zdobycie Hetzera. 
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Impreza ta, podobnie jak w latach 
poprzednich, ma na celu propagowanie 
wiedzy historycznej głównie wśród mło- 
dego pokolenia, kształtowanie postawy 
patriotycznej oraz szacunku dla poprzed- 
nich pokoleń walczących o pokój. Jest 
to doskonała, żywa lekcja historii, a tak- 
że okazja do obejrzenia historycznego 
sprzętu wojskowego, wykorzystywane- 
go podczas przeprowadzanych, licznych 
inscenizacji historycznych. W trakcie 
Konwentu prezentowane były pokazy 
i turnieje blisko 100 gier bitewnych oraz 
planszowych, przenoszących ponad 200 
graczy do różnych okresów historycz- 
nych. Na Grenadierze odbyły się Pierwsze 
Mistrzostwa Polski w grę „Ogniem i Mie- 
czem” - całkowicie polską grę osadzoną 
w historii XVII wieku. Nowością był pokaz 
gry „Kampania wrześniowa 1939, gdzie 
przedstawiono największą bitwę pancer- 
ną z września 1939 r. pod Tomaszowem 
Lubelskim przy użyciu żołnierzy i mode- 
li w skali 1:72, co wśród widzów wywoła- 
ło zaskakujące zdziwienie. Skądinąd dało 
się słyszeć: - To Polacy mieli czołgi?... To 
pokazuje, jak ważną rolę odgrywa na- 
sza impreza w zakresie edukacji społe- 


|| 


ania makiety do 
pod Monte Cassino. 


czeństwa, a zwłaszcza dzieci i młodzieży. 
Ponadto można było zobaczyć ekspozy- 
cje makiet plastycznych i modeli wyko- 
nanych m.in. przez dzieci oraz młodzież 
Pracowni Mikromodelarskiej i Gier Stra- 
tegicznych „STRATEG” DK Śródmieście, 
jak np.: „Akcja Kutschera” „Bitwa o Mon- 
te Cassino. 

W tegorocznym Grenadierze wzię- 
ło udział ponad 400 rekonstruktorów 
z blisko 50 GRH, reprezentujących róż- 
ne epoki — od starożytności do czasów 
współczesnych. W tym rekordowa 70- 
osobowa liczba rekonstruktorów z za- 
granicy: 36 Niemców, 26 Litwinów, 
4 Węgrów i 4 Białorusinów! Grenadier 
zgromadził imponującą liczbę sprzę- 
tu, w tym: samochody pancerne Peu- 
geot 1918 i wz. 34, polskie tankietki TKS 
i TK-3, armata ppanc. wz. 36, armata 105 
mm wz. 29, motocykl Sokół, wóz bojo- 
wy Kubuś, transporter Half-Track, czołg 
Sherman, samochód rozpoznawczy 
Humber Mk IV, Dodge, czołg T-34, cięża- 
rówka Zis-5, działa pancerne typu Mar- 
der i„Hetzer”, transporter Sdkfz 251 (Ha- 


R. A = 


Rekonstruktorzy Policji Państwowej uczestniczący w pierwszej w Polsce insceni- 


zacji walk w Kopalni „Michał'. 
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Gra „Kampania wrześniowa 1939 roku” - atak polskich 


czołgów typu Vickers. 


nomag), działko plot. 20 mm Flak 38, 
działa ppanc. PAK 36 i PAK 40, niemiec- 
ki samochód pancerny„Adler”, jeżdżąca 
mina Goliath SdKfz. 303, samochód nie- 
miecki Kubelwagen i motocykle BMW. 

Tak duża liczba rekonstruktorów oraz 
sprzętu pozwoliła na przeprowadzenie 
9 rekonstrukcji w ciągu dwóch dni im- 
prezy, tj.: „Obrona Warszawy 1939, Po- 
wstanie Warszawskie Dni Chwały i walki 
na PI. Napoleona, Walki Partyzantów Ba- 
talionów Chłopskich, „Operacja Market 
Garden”, „Żołnierze Wyklęci', „Norman- 
dia 1944 „Bitwa o Berlin" - wszystkie 
związane z historią Polski oraz Wojska 
Polskiego. 

Po raz pierwszy w Polsce odbyła się 
rekonstrukcja poświęcona walkom Po- 
licji Państwowej na Śląsku, której funk- 
cjonariusze 2 IX 1939 roku podjęli walkę 
o Kopalnię „Michał” opanowaną przez 
dywersantów z V Kolumny. Dla naszych 
najmłodszych gości zorganizowane zo- 
stały warsztaty artystyczno-historyczne. 
W trakcie imprezy ponownie odnoto- 
waliśmy rekordową liczbę uczestników 
i widzów, których rotacyjnie odwiedziło 
Grenadiera blisko 10 tysięcy, a Muzeum 
Niepodległości X Pawilon Cytadeli War- 
szawskiej zaszczyciła swoją obecnością 
rekordowa liczba zwiedzających. » 


Dziękuję bardzo wszystkim za po- 
moc udzieloną w organizacji tegorocz- 
nego Grenadiera, szczególne podzięko- 
wania dla mojego serdecznego kolegi 
„czołgisty” Henia Zaśko. 


«%__ Tomasz Kowalczyk 

Pomysłodawca i inicjator Warszawskiego Konwentu Gier 
Strategicznych Grenadier. Pasjonat historii wojskowości. 
Będąc funkcjonariuszem Policji z dumą podkreśla przy- 
należność do formacji nosząc okolicznościowo mundur 
oficera przedwojennej Policji Państwowej. 


Gdy latem zeszłego roku pojawiliśmy się na terenie „Baterii Schwerin”, trudno było cokolwiek zobaczyć. 
Ledwo widoczne, praktycznie nie do zidentyfikowania betonowe konstrukcje umocnień nadbrzeżnych, 
niemal w całości pokryte byty naniesionym przez dziesięciolecia piaskiem, dodatkowo porośnięte gęstwi- 
ną krzewów. Na teren ciężko byto się dostać. Bez przewodnika jakim byt p. Paweł Masłowski, zapew- 
ne byśmy tam nie trafili. Lecz już wówczas widać było spory potencjał drzemiący w obiekcie — zresztą 
niezwykle ciekawym i wbrew pozorom zachowanym w dość dobrym stanie. Doskonale widoczne ślady 
charakterystycznego kamuflażu optycznego, nie ułatwiały dostrzeżenia obiektu z morza, dziś stanowią 
o wyjątkowości obiektu, do którego na przestrzeni lat systematycznie dobierali się złomiarze, wynosząc 
wszystko co dało się spieniężyć. Efekty ich działalności zauważalne są na każdym kroku, ślady nadto- 
pionego metalu widać niemal wszędzie, gdzie występowały elementy stalowe. Wandale dopetnili dzieła 
zniszczenia tego, co pozostało. Pomimo wszystko obiekt intrygował, zachęcając do zwiedzania. Wówczas 
jednak nie przypuszczaliśmy, że w ciągu kilku miesięcy całkowicie się zmieni... 

Po wieloletnich staraniach, dzierżawcą terenu został Marian Laskowski — wielki pasjonat historii, ko- 
lekcjoner pojazdów militarnych. Tytaniczną pracą, wspólnie z grupą podobnych mu zapaleńców zmieni - 
li teren nie do poznania. Wypompowali hektolitry wody z zalanych pomieszczeń, wywieźli tony piasku, 
oczyścili teren z roślinności, która wdzierata się w najmniejsze szczeliny obiektów rozsadzając je powoli 
od środka. Wykonali morderczą pracę. Kosztem własnego czasu i prywatnych funduszy ocalili od zapo- 
munienia okruchy historii, udowadniając malkontentom, że wszystko jest możliwe, wystarczy chcieć. Nie 
po raz pierwszy Marian Laskowski z historii uczynił największą wartość. I za to Mu dziękujemy, w imie- 
niu pasjonatów fortyfikacji i Czytelników „Odkrywcy: 


„Batterie Schwerin” 
— bateria przeciwlotnicza Kriegsmarine w Darłowie 


TEKST I RYSUNKI: ANDRZEJ DITRICH 
ZDJĘCIA: ARCH. REDAKCJI 


nane wszystkim Darłowo posiada 

Ź w swoich okolicach wiele obiek- 
tów będących reliktami ostatniej 
wojny. Większość budowli powstałych 
w latach 30. i 40. ubiegłego wieku jest 
chętnie odwiedzane zarówno przez mi- 
łośników historii, jak i turystów. Jednym 
z takich miejsc jest zespół obiektów ba- 
terii przeciwlotniczej niemieckiej ma- 
rynarki wojennej: „Bateria Schwerin” 


(niem. Marine Flak- und Sperrbatterie 
Schwerin). Większość schronów baterii 
przetrwała w dobrym stanie. W ostat- 
nim czasie zostały poddane zabiegom 
rewitalizacyjnym mającym na celu udo- 
stępnienie ich do zwiedzania. Obecnie 
trwają także dalsze badania terenowe. 
Przy okazji prowadzonych prac, warto 
bliżej przyjrzeć się wspomnianym bu- 
dowlom. 


Baterię zlokalizowano koło zachod- 
niego falochronu, obok wejścia do por- 
tu w Darłowie. Pierwotny plan zakła- 
dał uzbrojenie jej w 3 działa morskie 8,8 
cm SK C/13 (numeracja stanowisk |-IIl). 
Działa miały być rozmieszczone w odle- 
głości 30 m od siebie i 20 m od schronu 
dalmierza artyleryjskiego, którego baza 
prawdopodobnie wynosiła 4 metry. 
Schemat ten odbiegał od późniejszego, 
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| FORTYFIKACJE 


Tych oryginalnych drzwiczek na szczę- 
ście nie ukradli złomiarze. 


gdzie 4 działa rozmieszczono w rów- 
nych odstępach po okręgu o średni- 
cy 30 m. Zwracając uwagę na fakt wy- 
stępowania dział dość starego wzoru, 
możemy domyślać się, że takie rozwią- 
zanie było pierwotnym wariantem bu- 
dowy baterii. Później dodano czwarte 
działo (numer IV na rysunku). Zakłada- 
no budowę dwupoziomowych stano- 
wisk na działa prawdopodobnie typu: 
Flakhochstand mit Bereischaftsriumen 
(Fla-72), w których górna kondygna- 
cja bojowa mieściła działo wraz z pod- 
ręcznym magazynem amunicji, a część 
dolna pełniła rolę koszarową. Chciano 
zapewne zrekompensować wadę te- 
renową: wydma, na której rozlokowa- 
no baterię była za wąska, aby pomie- 
ścić wszystkie działa przy założeniu, 
że te od strony zapola muszą znajdo- 
wać się na wyższym poziomie. Z przo- 
du planowano popularne stanowiska 
jednokondygnacyjne  prawdopodob- 
nie typu Flakgeschiitzbettung (Fla-14). 
Prawdopodobnie też zdecydowano się 
na zastosowanie nowocześniejszych 
dział 8,8 cm SK C/30. Warto w tym miej- 
scu zaznaczyć, że darłowska bateria nie 
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RZ 
Marian Laskowskiw jednym z. 
pomieszczeń. ż 


była uzbrojona w działa 10,5 cm Flak 39, 
ani popularne 8,8 cm Flak 36/37! Jest 
to częsty błąd powtarzany przez wie- 
le osób. Regułą było korzystanie przez 
Marynarkę Wojenną ze swoich wzorów 
uzbrojenia (działa morskie), a nie innych 
typów, jak np. armata Flak 39 będąca na 
wyposażeniu Luftwaffe. Podobieństwo 
i źródło błędów stanowi ten sam kaliber 
dział Kriegsmarine i Luftwaffe: 8,8 i 10,5 
cm. W środku baterii znajdował się dwu- 
kondygnacyjny schron mieszczący dal- 
mierz i przelicznik artyleryjski, praw- 
dopodobnie typu Flakleitstand II mit 
Kleinkog und Bereischaftsraumen (Fla- 
51). Wszystkie obiekty baterii powstały 
w oparciu o nowy w tym czasie katalog 
obiektów serii oznaczonej symbolem 
„Fla”, Obiekty z katalogu posiadały nu- 
mery od Fla-0 do Fla-79. Zastosowanie 
katalogu obiektów było w tym czasie 
pewną nowością, ale też znacznym uła- 


RYS. ANDRZEJ DITRICH 


twieniem w projektowaniu, budo- 
wie i późniejszej eksploatacji. 

Budowę baterii rozpoczę- 
to w drugiej połowie lat 30. XX w. 
i była ona częścią większego pro- 
gramu rozbudowy infrastruktury 
obronnej Kriegsmarine na Bałtyku, 
zakładającego m.in. budowę ba- 
terii nadbrzeżnych i przeciwlotni- 
czych. Inwestycje budowlane objęły 
przed wszystkim dwie, jedyne wów- 
czas, niemieckie duże bazy morskie 
na Bałtyku: Świnoujście i Piławę, Nie 
zapomniano również o mniejszych 
miastach, które także wyposażono 
w fortyfikacje nadbrzeżne. Inwesty- 
cjami objęto kilka mniejszych miast 
nadbrzeżnych, dla przykładu warto 
wymienić siostrzane baterie w Koło- 
brzegu („Bateria Nettelbeck”) i Ust- 
ce („Bateria Bliicher"). Tam gdzie 
wymagały tego nowe inwestycje mili- 
tarne, wywłaszczano działki płacąc pry- 
watnym właścicielom rekompensaty 
finansowe. Podstawowym zadaniem,Ba- 
terii Schwerin” miała być ochrona portu, 
stoczni oraz pobliskiego poligonu arty- 
lerii i fortyfikacji. W przypadku Darłowa 
program budowy był znacznie uboższy, 
w porównaniu do dużych baz marynar- 
ki, i zakładał budowę jednej baterii prze- 
ciwlotniczej zaporowej (Flak- und Sperr 
Batterie). Chodziło o zaoszczędzenie fi- 
nansów poprzez budowę jednej bate- 
rii spełniającej dwie funkcje: zwalczania 
wrogiego lotnictwa i okrętów. Zadanie 
zrealizowano przede wszystkim poprzez 
lokalizację baterii w bezpośredniej bli- 
skości brzegu (z reguły w pierwszym pa- 
sie wydm, najbliżej brzegu morskiego) 
oraz wyposażenie w uniwersalne działa 
morskie zdolne również do zwalczania 
celów lecących. Bateria należała praw- 
dopodobnie do jednostki artylerii prze- 
ciwlotniczej Kriegsmarine Marine Flak 
Abteilung 243. 

Bardzo mało wiadomo o działaniach 
bojowych baterii. Po Kampanii Wrze- 
śniowej prawdopodobnie przeniesiono 
działa na nowe stanowiska na zachodzie 
Europy, gdzie budowano już osławiony 


A „Wał Atlantycki” - pas umocnień nad- 


brzeżnych mających ochronić Europę 
przed inwazją aliantów i utworzeniem 
drugiego frontu. Takie postępowanie 
tłumaczono malejącą rolą fortyfikacji 
w obronie tej części Bałtyku. Po 1941 r., 
kiedy zaatakowano Związek Radziecki 
linia frontu przesunęła się znacząco na 


wschód oddalając tym samym niebez- 
pieczeństwo ataku. Jedynym realnym 
zagrożeniem było lotnictwo zachod- 
nich aliantów, i to z nim związane jest 
pewne nie do końca wyjaśnione zda- 
rzenie. Chodzi o informacje o zestrzelo- 
nym w okolicach Darłowa 15 IX 1943 r. 
samolocie typu Halifax Mk. Il (JN910) ze 
138. Special Duties Squadron. Na swoją 
misję wystartował o godz. 17:59 z lotni- 
ska Tempsford w Wielkiej Brytanii do mi- 
sji o kryptonimie „Flat 22. Pojedynczy 
samolot przelatujący w pobliżu Darło- 
wa mógł być samolotem transportują- 
cym „Cichociemnych” lub zaopatrzenie 
dla ruchu oporu. Zrzut miał być prze- 
prowadzony w głębi kraju, a lot nad mo- 
rzem wykonywano by ominąć wrogą 
obronę przeciwlotniczą. Samolot został 
zestrzelony. Z katastrofy przeżył tylko 
jeden członek załogi: sgt. A. S. Dove do- 
stając się do niewoli. Umieszczono go w 
Stalagu L6/357, gdzie otrzymał nr PoW 
No.576. Nie wiadomo czy przeżył wojnę 
i jakie były jego dalsze losy. Misja samo- 
lotu się nie udała, a wrak samolotu ma 
spoczywać do dziś w okolicach Darło- 
wa na głębokości 12 metrów. Na obec- 
nym etapie badań trudno przypisać ze- 
strzelenie Halifaxa „Baterii Schwerin”. Na 
przeszkodzie stoją wzmianki o przenie- 
sieniu dział na zachód Europy. Osobiście 
skłaniałbym się do wersji, iż brytyjski sa- 
molot mógł paść ofiarą niemieckiego 
nocnego myśliwca. Temat wymaga dal- 
szych badań. 

Chyba najciekawsza cześć histo- 
rii miała miejsce jeszcze przed budową 
„Baterii Schwerin”. W fazie planowania 
przez niemieckie dowództwo marynar- 
ki OKM (Oberkommando der Marine) 
dużych inwestycji budowlanych wzdłuż 
brzegu Bałtyku, prowadzono różne pra- 
ce studyjne mające na celu wybór naj- 
korzystniejszych miejsc do lokowania 
fortyfikacji nadbrzeżnych oraz różne- 
go rodzaju obiektów pomocniczych, jak 
koszary czy magazyny. W tych planach 


Widoczne na ścianach 
oryginalne napisy. 


uwzględniono również 
Darłowo. Projektanci do- 
stali za zadanie opracowa- 
nie planów, m.in. poligo- 
nu doświadczalnego oraz 
baterii przeciwlotniczej. 
Gotowy projekt „Baterii 
Schwerin" w skali 1:2000 
przeleżał w pancernej sza- 
fie do czasu, kiedy zainte- 
resował się nim agent pol- 
skiego wywiadu pracujący 
w Urzędzie Uzbrojenia Ma- 
rynarki (Marinewaffenamt) 
w Berlinie. Plan tej, oraz 
wielu innych umocnień, 
został zdobyty i przekaza- 
ny do centrali w Warszawie. 
Właśnie natrafiając na do- 
kumenty po Wiktorze Ka- 
tlewskim (ps. „Viktor”), bo 
tak nazywał się współpra- 
cownik Oddziału Il Sztabu 
Generalnego, możemy się 
dowiedzieć, jak wyglądała 
pierwsza faza planowania 
budowy baterii w Darło- 
wie. Dzięki agentowi ulo- 
kowanemu w berlińskim 
urzędzie Kriegsmarine, 
polski wywiad dyspono- 
wał dokładnymi, oryginal- 
nymi dokumentami: pla- 
nem lokalizacji, dokładnym 
uzbrojeniem, planami po- 
jedynczych obiektów, jak 
stanowiska na działa i dalmierz. Dodat- 
kowo posiadano korespondencję dot. 
problemów związanych z szeroko poję- 
tymi pracami budowlanymi i przyszłymi 
zamiarami projektantów na obszarze ca- 
łego wybrzeża Niemiec. Tak więc forty- 
fikacje nadbrzeżne Kriegsmarine stały 
się znane polskiemu wywiadowi jeszcze 
w trakcie ich budowy (!). 

Nie wiadomo czy dokumenty będą- 
ce w posiadaniu polskiego wywiadu tra- 
fiły w ręce naszych aliantów. Prawdopo- 


dobnie zbiór, który obecnie posiadam, 
jest tylko częścią akt zdobytych przez 
Katlewskiego. Obecnie poszukuję dal- 
szych dokumentów mających dać odpo- 
wiedź na pytanie: jaki był zakres wiedzy 
polskiego wywiadu odnośnie niemiec- 
kich zamierzeń budowlanych wzdłuż 
wybrzeża Bałtyku w okresie przed Il woj- 
ną światową. 

Po wojnie cały teren baterii wraz z po- 
bliskim poligonem przeszedł we włada- 
nie Armii Radzieckiej, która potem prze- 
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Do tego miejsca wejście zasypane 
było piaskiem. 


Ściany schronu pokryte są gdzienie- 
gdzie oryginalną farbą. 


kazała go Wojsku Polskiemu. Ponieważ 
schrony baterii nie zostały wysadzone 
w powietrze (inaczej niż miało to miej- 
sce np. w Świnoujściu), można założyć, 
że nie przedstawiały one dla Czerwono- 
armistów cech bojowych — czytaj: nie 
były uzbrojone w działa, które wcześniej 
zostały przeniesione na Zachód. Rosja- 
nie podobnie postąpili z nieuzbrojony- 
mi bateriami w Kołobrzegu i Ustce, po- 
zostawiając je w nienaruszonej formie. 
Ponieważ teren baterii znajdo- 
wał się blisko portu w Darłowie, czę- 
sto stanowił atrakcje dla ludzi spędzają- 
cych urlopy nad morzem. Poniemieckie 
„bunkry” doczekały się mnóstwa fanta- 
stycznych legend, o istnieniu wielu po- 
ziomów i kondygnacji, tuneli oraz opo- 
wieści o minach. Jedna z nich mówi 
o wybuchu zgromadzonej w schronie 
baterii amunicji. W tym miejscu warto 
zaznaczyć, że schrony „Baterii Schwerin” 
nie powinny posiadać zapasów amuni- 
cji, gdyż nie były w tym czasie uzbrojo- 
ne. Takie założenie spełniały natomiast 
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Oryginalne drewniane łoża, na któ- 
rych układano amunicję. Na ścia- 
nie widoczne ślady po kolejnych war- 
stwach pojemników amunicyjnych. 


schrony magazynowe, zlokalizowane na 
terenie poligonu artyleryjskiego firmy 
Krupp (obecnie teren składnicy uzbroje- 
nia Marynarki Wojennej RP). Poligon do- 
świadczalny w Darłowie posiadał wła- 
sne laboratoria i składy amunicji, stąd na 
jego wyposażeniu znajdowały się schro- 
ny magazynowe na amunicję. Po wojnie, 
w jednym z nich nastąpiła detonacja, 
a opowieść przekazywana na zasadzie 
„głuchego telefonu” przeszła swoje mu- 
tacje. To tylko jeszcze jeden dowód, jak 
bardzo pogmatwana jest historia woj- 
skowej infrastruktury Darłowa i okolic. 
Pierwszy raz teren baterii odwie- 
dziłem w 2001 r. i doskonale pamię- 
tam swoje wrażenia: był to czas trwa- 
nia Zlotu Eksploracyjnego i wszędzie 
było słychać opowieści o tajemniczych 
poniemieckich „bunkrach”. Oczywiście 
wszystkie budowle wkładano do jedne- 


go worka i zrozumienie co tak napraw- 
dę wybudowano w Darłowie i Bobolinie 
zajęło mi następne lata. Wtedy też prze- 
żyłem pierwsze rozczarowanie wyposa- 
żeniem, które ze sobą zabrałem — mały 
zapas rolek filmu do aparatu szybko się 
skończył, podczas gdy zostały do obej- 
rzenia kolejne obiekty. Wtedy też obie- 
całem sobie, że muszę kolejny raz po- 
jawić się w Darłowie i zrobić porządną 
dokumentację fotograficzną. Stan ten 
trwa do dziś, i obecnie oprócz fotografii 
również chętnie gromadzę wszelkiego 
rodzaju wiadomości oraz źródła archi- 
walne przekonując się za każdym ra- 
zem, jak wielki potencjał tkwi w darłow- 
skich reliktach ostatniej wojny. Ostatnio 
z dużą radością przyjąłem fakt renowacji 
terenu baterii przez p. Mariana Laskow- 
skiego. Warto nadmienić, że oprócz ko- 
lekcjonowania jeżdżących zabytków mi- 
litarnych powiększa on obszar swoich 
zainteresowań nie tylko o kolejne pojaz- 
dy militarne, ale też o relikty infrastruktu- 
ry militarnej, jak wydobyte parę lat temu 
z terenu poligonu artyleryjsko-fortecz- 
nego w Bobolinie pozostałości rzadkiej 
kopuły pancernej oraz niemiecki schron 
typu „Kugelstand”. W br. miało miejsce 
kolejne jego przedsięwzięcie: renowacja 
„Baterii Schwerin” polegające na odko- 
paniu z piasku i oczyszczeniu stanowisk 
na działa i dalmierz. Dokonane prace 
umożliwiają lepsze spojrzenie na histo- 
ryczne założenie fortyfikacyjne przywra- 
cając teren baterii do stanu w jakim była 
użytkowana. Mam nadzieję, że prace te 
to tylko początek i już za niedługo bę- 
dziemy mogli podziwiać kolejną atrak- 
cję turystyczną Darłowa w postaci pięk- 
nie odrestaurowanej niemieckiej baterii 
nadbrzeżnej z lat 30. » 


<*__ Andrzej Ditrich 
Członek Zarządu TPS. Działacz PSOF „Reduta” i FORTISO. 
Badacz historii oręża, w szczególności fortyfikacji. 
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Rok 2012 na terenie woj. lubuskiego jest rokiem turystyki militarnej i historycznej, 
a akcję promocyjną organizuje Urząd Marszałkowski. „„Odkrywca” wspiera medialnie to 
działanie publikując cykl artykułów przedstawiających warte poznania miejsca MRU. 


Perły fortyfikacji MRU, cz. 8 


Od Pz.W. 746 do Pz.W. 750, czyli Grupa Warowna 


„Nettelbeck” 


iędzyrzecz, czyli miasto które dało źródło sowiec- 
M kiej nazwie Frontu Ufortyfikowanego, wbrew pozo- 

rom wcale nie leży w centrum linii fortyfikacji, a jedynie 
w ich pobliżu. Nie oznacza to jednak, że zwiedzając MRU nale- 
ży je pomiąć. Wręcz przeciwnie. Jest tu niewielki zamek z bar- 
dzo ciekawymi bastejami — to początek wspólnej drogi artyle- 
rii i fortyfikacji, którą wieńczą budowle obronne MRU. Ponadto 
przez Międzyrzecz prowadzi droga nr 137, przy której znajdu- 
ją się schrony bojowe numer 743 i 745, a obok Grupa Warowna 
„Nettelbeck” — cel na naszej wycieczki. Niestety, drogowcy „za- 
pomnieli" zbudować zjazd łączący drogę nr 137 z drogą nr 3, 
stanowiącą obwodnicę miasta. Jadąc więc główną szosą trzeba 
wjechać do centrum miasta i dopiero skręcić na zachód. Jadąc 
z Kaławy można ominąć światła na skrzyżowaniach, fotorada- 
ry i inne drogowe niedogodności wybierając trasę „forteczną” 
przez Nietoperek i Kęszycę. Bez względu na to, jaką marszrutę 
obierzemy, należy dojechać na drogę nr 137 prowadzącą z Mię- 
dzyrzecza do wsi Pieski i dalej w kierunku zachodnim. Szosa ta 
przecina linię fortyfikacji MRU za skrzyżowaniem z drogą Kęszy- 
ca-Kursko (patrz mapa). Interesująca nas Grupa Warowna „Net- 
telbeck" położona jest na północ od szosy, u podnóża Wzgórz 
Kurskich, a najwygodniej się do niej dostać od strony rybakówki 
Kursko-Dębe. Wcześniej jednak warto zapoznać się z organiza- 
cją obrony wzdłuż szosy na Pieski. Łatwo tu dojechać, a schrony 


„Hindenburgstand” 518 w wiosennym słońcu. Jest to mały 
obiekt o cienkim stropie, co dobrze widać w porównaniu 
z postacią człowieka. 


TEKST I ILUSTRACJE: JERZY SADOWSKI 
WSPÓŁPRACA W BADANIACH TERENOWYCH: 
ANDRZEJ DROZDOWSKI 


743 i 745 położone są bezpośrednio przy szosie i są pierw- 

szymi na północ od rezerwatu nietoperzy, które nie zostały 
zabetonowane lub zakratowane. Sprawia to, iż stanowią wręcz 
obowiązkowy punkt programu zwiedzania fortyfikacji MRU. To 
również dobry punkt na wyprawę w czasie niepogody, a nawet 
podczas opadów, ponieważ do schronów jest blisko i nie trzeba 
przedzierać się przez zarośla. 

Zaledwie 150 m mostem nad Strugą Jeziorną znajduje się 
jedyny zachowany w całości na MRU, lekki ceglano-betono- 
wy schron typu„Hindenburgstand”. Schron ten całkowicie nie 
pasuje do obrazu potężnych fortyfikacji Frontu Fortecznego 
i nawet położony jest o pół kilometra przed linią „zębów smo- 
ka” i B-Werkiem 743. To wszystko dlatego, że powstał w pro- 
gramie budowy Linii Obra-Niesłysz, jako obiekt tymczasowy. 
Wzniesiono go z numerem 517, lecz na mapie przygotowań 
do obrony z 1944 r. nosi numer 745, pochodzący od nie zbu- 
dowanego B-Werka. Obiekt ten jest mały i ukryty w skarpie na 
poboczu, więc jego odszukanie może wymagać uwagi, mim 
że znajduje się zaledwie 15-20 m od asfaltu. Schron niestety 
już nie ma pancerzy, zniszczono nawet legendarną swastykę 
z łusek karabinowych, która znajdowała się w na przedpier- 
siu stanowiska armaty ppanc. Wejście do środka prowadzi 
zarówno przez drzwi, garaż dla armaty, jak i miejsce po pły- 
cie pancernej. Wnętrze jest zachowane w dobrym stanie, na 


Dolna kondygnacja „Hindenburgstand” 518 prezentuje się 
bardzo ciekawie, a oprócz napisów eksploatacyjnych i śla- 
dów po wyposażeniu łatwo dostrzec z jakiego materiału jest 
zbudowana. 
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kondygnację dolną prowadzą schody i bez 
kłopotu znajdziemy tu miejsca, gdzie widać 
cegły, z których go zbudowano. Dobrze wi- 
doczne są także ślady wyposażenia i napisy 
informacyjne. 

W odległości 800 m za mostem i standar- 
dowe150 m za linią „zębów smoka”, również 
bezpośrednio przy szosie położony jest pan- 
cerwerk nr 743, a drogę dojazdową wskazu- 
je (i przegradza) leśny szlaban. Jest tu jednak 
sporo miejsca do zaparkowania samocho- 
du, ponieważ równolegle do szosy prowadzi 
linia energetyczna, co oznacza szerokie tra- 
wiaste pobocze. Wzniesienie obok kryje sil- 
nie uzbrojony, potężny wielokondygnacyjny 
B-Werk z 1938 roku, którego uzbrojenie pla- 
nowano powiększyć o armatę przeciwpancer- 
ną umieszczoną w wieży 91P9. To także jedy- 
ny B-Werk posiadający szyb pozwalający na 
połączenie go z planowanym w tym rejonie 
kolejnym system podziemnym (także pobli- 
ski B-Werk 741 miał być połączony podziemiami, lecz nie ma 
szybu, a wejście prowadzić miało z najniższej, czwartej kondy- 
gnacji). Kondygnacja górna tego schronu jest w dużej części 
zniszczona, lecz zachowała się strzelnica obrony wejścia z pły- 
tą pancerną 7P7. Kondygnacja dolna znajduje się w dobrym 
stanie, choć po wysadzeniu pancerzy, widoczne są zniszcze- 
nia, a obecne wejście prowadzi przez rozerwane wybuchem 
podszybie czołowej kopuły 3-strzelnicowej. Także i tu znajdzie- 
my wiele śladów danych funkcji pomieszczeń, w tym dwukon- 
dygnacyjną maszynownię i coraz bardziej zdekompletowane 
urządzenie Hoelscheranlage (czytaj „Odkrywca” nr 11/2010). 
Pamiętając o tym, iż podczas zwiedzania opuszczonych schro- 
nów trzeba zawsze zachować ostrożność, to w tym schronie 
należy szczególnie mieć się na baczności, ponieważ w podło- 
gach korytarzy są duże otwory do transportu lufarmaty ppanc. 
a także otwarty szyb nie jest w żaden sposób zabezpieczony. 
To najbardziej niebezpieczne miejsce schronu jest jednocze- 
śnie jego największą wartością techniczno-historyczną. Szyb 
jest całkowicie pusty, ma średnicę 5 m, głębokość około 17 m, 
a na dole korytarz długości 7, 5 m z bocznymi otworami do 
dalszej rozbudowy - jest to podszybie identyczne pod wzglę- 
dem formy i wymiarów, jak w Pz.W. 717 i sąsiednich. 


Główny cel naszej wycieczki, czyli B-Werki nazywane Gru- 
pą Warowną „Nettelbeck” położone są w lesie pomiędzy do- 
liną Strugi Jeziornej i pasmem Wzgórz Kurskich. Składają się 
nań trzy pancerwerki o numerach: 746, 748, 750, a nazwa 
„Nettelbeck” (bez przedrostka „Werkgruppe”) nie dotyczy 
Frontu Ufortyfikowanego, którego budowę przerwano w po- 
łowie 1938 r. i znana jest z mapy ogólnego plany obrony linii 
„d-2" z 1944 roku. Obiekty stanowią ciekawy przykład samo- 
dzielnych B-Werków głębi obrony, czyli bez uzbrojenia ppanc. 
(leżą od 300 do 500 m od linii „zębów smoka” a lasu kiedyś nie 
było). Dwa z nich, nr 746 i 748, to wręcz bliźniacze obiekty star- 
szego typu, zbudowane w latach 1936-37. Trzeci, noszący nr 
750, powstał w roku 1938 wraz z sąsiednimi schronami nr 754 
i 757, czyli Grupą Warowną „Schill” z podziemnymi koszarami, 
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maszynownią, itd. Nic jednak nie wskazuje na to, aby obiek- 
ty grupy „Nettelbeck” miały otrzymać podziemne połączenie 
z innymi schronami, mimo że na południu sąsiadują z wypo- 
sażonymi w „przyłącza” do podziemi pancerwerkami nr 734 
i 741. Osobną cechą szczególną, aczkolwiek raczej z kategorii 
ciekawostek, jest malowanie wnętrz schronów Grupy „Nettel- 
beck” gdyż wszystkie trzy mają ściany wnętrz nieco odmien- 
ne od mlecznobiałego standardu. W obu starszych schronach 
wymalowano kolorowe wzorki wałkiem malarskim, a wnętrza 
B-Werka750 są jasno seledynowe. 

Las u podstawy Wzgórz Kurskich to raczej odludne miejsce, 
bez wygodnej drogi rokadowej, co sprawia, że jest rzadziej od- 
wiedzane przez turystów poznających MRU. Z uwagi na gę- 
sty drzewostan, miejscami wypełniony poszyciem i krzewami, 
miejsce to ma także opinię takiego, w którym można zabłądzić 
i niekoniecznie znaleźć pancerwerki. Sytuacja zmieniła się nie- 
co w roku 2011, gdyż dla potrzeb prac leśnych w przesiekach 
przy Pz.W. 750 wyjeżdżono drogi. Okoliczne młodniki także 
nieco podrosły, ponadto więcej wiadomo o sieci dawnych to- 
rowisk kolei budowlanej i teren ten jest łatwiej dostępny. 

Na zwiedzanie pancerwerków Grupy Warownej „Net- 
telbeck" można wyruszyć z szosy nr 137, lub z B-Werka 743. 
W pierwszym przypadku mamy do dyspozycji dawne toro- 
wiska kolei budowlanej i sąsiadujące z nim drogi prowadzą- 
ce przez teren dawnego osiedla barakowego i magazynów, 
a kierując się mapą, łatwo trafić do celu. W drugim, trzeba wę- 
drować na azymut, lecz po drodze można natrafić na odcinek 
nieukończonego torowiska prowadzącego do schronów pla- 
nowanych na północ do 743. Jednak najwygodniej jest do- 
jechać do mostu zwodzonego D 724 (który również warto 
zobaczyć) i wyruszyć na zwiedzanie z rejonu rybakówki Kur- 
sko-Dębe. Ponieważ schrony Grupy „Nettelbeck” znajdują się 
w lesie, więc pobocze brukowanej drogi przed krawędzią lasu 
jest najdogodniejszym miejscem do pozostawienia samocho- 
du. Schrony warto zobaczyć w kolejności powstawania, dla- 
tego poniższa trasa wycieczki prowadzi do B-Werka 748, na- 
stępnie do schronu transformatora i do B-Werka 750. Obiekt 
nr 746 (bliźniak 748) jest opisany jako opcja, choć zachował 


część pancerzy, ponieważ nosi liczne ślady częstego 
pobytu „bunkrowców”. 

Od bruku, przy leżącym na poboczu wielkim pniu od- 
chodzi w lewo skos droga gruntowa, którą należy powę- 
drować. Po około 50 m natrafimy na skrzyżowanie, na któ- 
rym skręcamy w lewo i zaczynamy zagłębiać się w las. Jest 
to rejon gdzie bardzo czytelne są okopy OKH-Stellung 
„d-2" z 1944 roku. Nieco po prawej znajduje się „Hinden- 
burgstand” nr 518/755, który można zobaczyć w drodze 
powrotnej. Po chwili okopy zaczną oddalać się od drogi 
i wkrótce zanikają zupełnie. Po przejściu około 600 m mi- 
niemy skrzyżowanie z drogą leśną biegnącą pod kątem 
prostym w prawo - to przesieka prowadząca wprost do 
B-Werka 750, którą możemy wrócić. Dopiero około 350 
m dalej na południe napotkamy drogę do B-Werka 748. 
Skręcamy tu skośnie w prawo, do góry, w znacznie mniej 
używany szlak. To, że jesteśmy na właściwej trasie, poznać 
po skarpie fosy widocznej na lewo od drogi i śladach po wyko- Jeżeli zamierzamy poznać także pancerwerk nr 746 to wę- 
panych słupkach nośnych przeszkód drutowych, które będą wo-  drując do niego należy raczej wybrać przetarte drogi. Choć 
koło. Mało używana droga wspina się na wzniesienie z pancer- położony jest zaledwie 300 m od schronu nr 748, to na trasie 
werkiem, gdzie położenie schronu wskazują drewniane barierki. w linii prostej znajduje się podmokłe obniżenie terenu. Dlate- 
Mimo ulokowania na suchym wzniesieniu schron jest jednokon- go idąc do niego od strony rybakówki należy minąć odgałę- 
dygnacyjny i rozległy. Posiadał silniejsze niż standard uzbrojenie,  zienie drogi do 748, przejść dalej około 100 m, skręcić w lewo 
gdyż dla broni maszynowej przewidziano aż trzy kopuły: dwie i po kolejnym odcinku około 100 m skręcić w prawo. Następ- 
6-strzlnicowe 20P7 i jedną 3-strzelnicową 2P7. Uzbrojenie dopeł- nie wystarczy wspiąć się na wzniesienie, gdzie pokonamy 
niał moździerz maszynowy M-19 w kopule 34P8, a do kierowa-  przeciwskarpę fosy i w gąszczu jeżyn znajdziemy schron. Aby 
nia ogniem służyła duża kopuła obserwacyjna 
52P8. Niestety, pancerze zostały wysadzo- 
ne, co silnie uszkodziło część przylegającą  / 
do kazamaty obrony wejścia i kopuły moź- | 
dzierza. Jednak wielkość schronu spra- 
wia, że pomieszczenia w centralnej części 
obiektu pozostają nieuszkodzone. Znisz- 
czenia pozwalają łatwo wejść do środka, 
gdzie można się dość swobodnie poru- Q 


Rozerwany szyb kopuły 20P7 w Pz.W.748 odsłania tajemnice pod- 
stawy montażowej kopuły i jednocześnie pozwala na swobodny 
wstęp do wnętrza. 


i SWPS T AREN 


f 


szać. Zwiedzając schron łatwo rozpoznać  " 
maszynownię, izby załogi, czy ubika- 
cje i umywalnię. Trzeba jednak uwa- 
żać na otwarte włazy do zbiorników 

i inne otwory w posadzkach. 


trafić na ścianę tylną i do wejścia, należy skierować się nieco 
w prawo (na południowy zachód). W tym schronie zachowa- 
ła się strzelnica obrony wejścia z płytą 7P7 ukryta pod głębo- 
kim nawisem charakterystycznym dla B-Werków z 1936 r. oraz 
pancerna podbudowa kopuły moździerza umieszczona obok, 
w wydatnym uchu. Pewną ciekawostką jest, iż w przylegającej 
do niej komorach amunicji moździerzowej do dziś na ścianach 
są ślady palników, którymi przecinano zawiasy. 

Z B-Werka 748 można powędrować wprost do B-Werka 
750 kierując się na północ, a następnie na zachód drogami le- 
śnymi. Proponuję jednak wybrać wariant trasy nieco dłuższy 
i trudniejszy, lecz ciekawszy, i zobaczyć schron transformatora 
na zapolu B-Werka 748 oraz poznać fragment sieci danej kolei 
budowlanej. Wówczas należy pójść w kierunku południowo- 
zachodniego naroża fosy (przeciwskarpy) i odszukać prowa- 
dzącą na południe przesiekę, którą trzeba przejść około 80-100 
m. Szybko natrafimy na poprzeczną szeroką przesiekę, któ- 


Plany B-Werków 746 i 750. ( 
Inwentaryzacja Marcin 
Dudek. 
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Pusty szyb pod Pz.W. 743 to jed- 
na z budowli obrazujących niespo- 
dziewane przerwanie budowy MRU. 
Uwaga, to miejsce bardzo niebez- 
pieczne! 


rą należy pójść w prawo (na zachód). 
Prowadzi ona stromo w dół zbocza, 
u podnóża którego znajduje się do- 
brze zamaskowany schron dla sta- 
cji transformatorowej z zachowanym 
jeszcze malowaniem maskującym. 
Dalszą drogę przecina płot uprawy 
leśnej, więc przy schronie transfor- 
matora skręcamy w prawo i idziemy 
drogą, która po chwili wspina się na 
dawny nasyp kolejowy. Po wejściu na 
górę znajdziemy się przy karmniku 
dla zwierzyny leśnej, który ustawiono 
na rozwidleniu nasypu. W prawo pro- 
wadził tor na zaplecze budowy zwie- 
dzanego już B-Werka 748, a prosto 
na północ nasyp w kierunku B-Werka 
750. Jeśli przejdziemy nim około 200 
m, to natrafimy na poszerzenie-„ro- 
zładownię” kończącą gwałtownie ury- 
wający się nasyp. Jesteśmy na poziomie schronu, który ukryty 
jest w zieleni na leżącym przed nami wzniesieniu, a idąc da- 
lej, trzeba pokonać stok w dół i stok do góry. Na tym odcinku 
można w plastyczny sposób zobaczyć, jak w niesprzyjającym 
terenie przetransportowano kilka tysięcy ton materiałów bu- 


REKLAMA 


3IA WOJNY 


ie barbarzyń 


koszt studiów podyplomowych 


dowlanych oraz pancerze 
o masie jednostkowej prze- 
kraczającej 50 ton. 

Pancerwerk nr 750,a do- 
kładnej nowoczesny B-Werk 
750 to duży dwukondygna- 
cyjny schron bojowy, który 
jednak otrzymał mniej sta- 
nowisk karabinów maszy- 
nowych niż starsi sąsiedzi: 
746 i 748. Miał tylko jed- 
ną kopułę 6-strzelnicową 
20P7 oraz jedną kopułę 
3-strzelnicową 60P8 oraz 
płytę 7P7 dla obrony wej- 
ścia i zapola. Co cieka- 
we, kopuła 3-strzelnicowa 
nie została zamontowa- 
na w ścianie czołowej skąd 
mogła by prowadzić ogień 
na przedpole, lecz z tyłu 
ściany bocznej, a jej cen- 
tralna strzelnica „patrzyła” 
na schrony Grupy „Schill”. 
Schron był uzbrojony tak- 
że w moździerz maszyno- 
wy M19 ukryty pod kopułą 424P01 i wyposażony w małą 
kopułę obserwatora typu 23P8. Uzbrojenie tego nowocze- 
snego schronu dopełniał miotacz ognia FN, który osłaniany 
był pancerzem typu 420P9. Z pewnością warto tu zwiedzić 
wnętrza, choć jak zawsze zachowując ostrożność. Zniszczone 
naroże, w którym znajdowały się blisko siebie pancerze 7P7, 
23P8 i 60P8 pozwala łatwo wejść do środka. Część pomiesz- 
czeń kondygnacji górnej ocalała, w tym dwukondygnacyjna 
izba miotacza ognia oraz rejon śluzy przeciwgazowej i ubika- 
cja z umywalnią. Schody na dolną kondygnację są w dobrym 
stanie, i tu wszystkie pomieszczenia są dostępne. Szczególnie 
ciekawa jest pozornie niewielka dwukondygnacyjna maszy- 
nownia, która w przeciwieństwie do pomieszczeń miotacza 
ognia dostępna jest tylko od dołu. W zaskakujący sposób oca- 
lał tu stalowy zbiornik hydroforu, który często jest przemiesz- 
czany i za każda wizytą leży inaczej — jest jednak za duży, aby 
go wynieść... 

Ze schronu 750 do miejsca, w którym zostawiliśmy samo- 
chód, można wrócić kilkoma drogami. Najwygodniej zejść ze 
wzniesienia ze schronem po stoku czołowym, pójść drogą 
w przesiece na wschód, następnie na północ, drogą do ryba- 
kówki. Można także zejść stokiem na zapolu i w drodze po- 
wrotnej zwiedzić „Hindenburgstand” 518. Trzecia trasa to spa- 
cer w kierunku Pz.W. 754 i 757 Grupy „Schill, która opisana 
będzie za miesiąc. » 


Tekst artykułu oparto na przewodniku „Fortyfikacje MRU w re- 
jonie Kaława-Wysoka-Kursko. Od GW Schill do GW Scharnhorst". 


ś< __ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 


TEKST: GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 
ZDJĘCIA: KOLEKCJA: J. NOWAK 


olska Zjednoczona Partia Robot- 
P:= (PZPR) w Polsce Ludowej 

była przykładem partii przywód- 
czo-państwowej, której podporządko- 
wany były całkowicie Sejm i Rada Pań- 
stwa. Została utworzona 15 XII 1948r. na 
Kongresie Zjednoczeniowym w Warsza- 
wie, a 27 | 1990 r., na XI Zjeździe PZPR, 
uległa rozwiązaniu. W sferze politycz- 
nej do lat 70. XX wieku sprawowała wła- 
dzę prawie absolutną, w dziedzinie ide- 
ologicznej i gospodarczej, nie osiągnęła 
jednak dominacji wobec prywatnej wła- 
sności w rolnictwie, rzemiośle czy drob- 
nym handlu. Nie zdołała również zmusić 
do uległości Kościoła Katolickiego. 

W grudniu 1970 r., po krwawych wy- 
darzeniach na Wybrzeżu, na stanowi- 
sko | Sekretarza PZPR wybrany został 
Edward Gierek'. Wybrane nowe kierow- 
nictwo PZPR zapowiedziało m.in.: od- 
budowę więzi między partią a społe- 
czeństwem, przywrócenie leninowskich 
zasad kierownictwa partyjnego oraz za- 
początkowanie energicznego rozwoju 
gospodarczego Polski. W 1976 r. PZPR 
narzuciła zmiany w Konstytucji, dekla- 
rujące, iż Polska Ludowa jest państwem 
socjalistycznym, a PZPR przewodnią siłą 
polityczną narodu w budowie socjali- 
zmu, oraz uznające przyjaźń i współ- 
pracę z ZSRR i państwami bloku so- 
cjalistycznego za główną zasadę 
polityki. 

Od drugiej połowy lat 70. 
pogarszała się sytuacja gospo- 
darcza i społeczno-politycz- 
na Polski, w Radomiu i Ursusie 
w czerwcu 1976 r. miały miej- 
sca wystąpienia robotni- 
cze brutalniestłumione 
przez siły porządko- 
we. We wrześniu 
1976 r. pojawiła się 


Medal im. Ludwi- 
ka Waryńskiego 
(awers i rewers). 
Medal wykonany 
przez Zakład „Pol- 
srebro — Jantar” w $o- 
pocie. 
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im. Ludwika Waryńskiego 


Ludwik Waryński (1856-1889) — dzia- 
łacz i ideolog polskiego ruchu socjali- 
stycznego. 


zorganizowana opozycja demokratycz- 
na - Komitet Obrony Robotników (KO- 
R)*. W sierpniu 1980 r. miały miejsce naj- 
większe w historii Polski Ludowej strajki, 
powstał Niezależny Samorządny Zwią- 
zek Zawodowy Solidarność (NSZZ So- 
lidarność). W październiku 1981 r. | Se- 
kretarzem PZPR został ówczesny Prezes 
Rady Ministrów, generał armii Wojciech 
Jaruzelski”. 


13 XII 1981 r., w Polsce wprowadzo- 
no stan wojenny, wymierzony przeciw- 
ko opozycji. Rosnący w dużym tempie 
kryzys gospodarczy oraz wzrost w Spo- 
łeczeństwie wpływów konspiracyjnej 
opozycji politycznej spowodowały, iż 
w styczniu 1989 r. na X Plenum Komi- 
tetu Centralnego PZPR podjęto decy- 
zję o możliwości włączenia do systemu 
politycznego państwa tzw. „konstruk- 
tywnej opozycji” i przyjęcia zasady róż- 
norodności związków zawodowych. 
Uchwały te przyczyniły się do zwołania 
Okrągłego Stołu i przeprowadzenia czę- 
ściowo wolnych wyborów parlamentar- 
nych w czerwcu 1989 roku. W ich wyniku 
PZPR poniosła druzgocącą klęskę i prze- 
stała być partią rządzącą. 

Zasłużeni członkowie PZPR za swą 
pracę byli nagradzani na rzecz partii 
i Polski Ludowej, poprzez nadawane im 
ordery i odznaczenia państwowe usta- 
nowione w PRL-u. Brak było jednak od- 
znaczenia lub odznaki honorującej stric- 
te działalność komunistyczną, mimo że 
propozycje ustanowienia takiego wyróż- 
nienia wysuwane były przez środowiska 
aktywu partyjnego już w latach 50. XX 
wieku. Jednak z różnych przyczyn spra- 
wa ta nie doczekała się realizacji. Odży- 
ła ona na nowo wiosną 1984 r. i uzyskała 
poparcie Krajowej Konferencji Delega- 
tów PZPR, która zaaprobowała wniosek 
Biura Politycznego Komitetu Centralne- 

go PZPR w sprawie ustanowienia 
partyjnej odznaki honorowej 
o nazwie: Medal im. Ludwika 
Waryńskiego. Zasady i kryte- 
ria nadawania Medalu okre- 
ślał regulamin opublikowa- 
ny w styczniu 1986 r. przez 
Sekretariat Komitetu Central- 
nego PZPR*. 
W myśl regulami- 
nu Medal im. Ludwika 
Waryńskiego mogli 
otrzymać członko- 
wie PZPR posiada- 
jący co najmniej 
25-letni staż partyj- 
ny, legitymujący się 
działalnością rewo- 
lucyjną w ruchu ro- 
botniczym i zasługami 
w rozwoju PZPR, działal- 
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nością państwową, gospodarczą, twór- 
czością naukową, kulturalną i społeczną 
dotyczącą umocnienia obronności kra- 
ju i jego bezpieczeństwa, a także wyka- 
zujący się aktywnością w rozwoju postę- 
powego ruchu młodzieżowego, dający 
w innych formach świadectwo przywią- 
zania do PZPR i idei socjalizmu. Medalem 
mogli być także uhonorowani działacze 
bratnich partii komunistycznych lub ro- 
botniczych za granicą. W pierwszej ko- 
lejności Medalem wyróżnieni zostali: 
działacze komunistyczni okresu między- 
wojennego, członkowie lewicowej par- 
tyzantki z okresu Il wojny światowej, we- 
terani Rewolucji Październikowej w Rosji, 
kombatanci Brygad Międzynarodowych 
walczących po stronie republikańskiej 
w czasie wojny domowej w Hiszpanii, 
członkowie PPR* i PPS%, 
którzy działając w jednoli- 
tym froncie mieli szczegó|- 
ne zasługi w utrwalaniu 
władzy ludowej w Polsce; 
członkowie PZPR, którzy 
wchodzili w skład instan- 
cji partyjnych lub pełnili 
określone funkcje w PZPR, 
administracjj _ państwo- 
wej i gospodarczej, w or- 
ganizacjach społecznych 
i produkcji; działacze ko- 
munistycznych organizacji 
młodzieżowych. 

Medal im. Ludwika Wa- 
ryńskiego nadawał Sekre- 
tariat Komitetu Central- 
nego PZPR na podstawie 
wniosków egzekutywy Ko- 
mitetów Wojewódzkich, 
przesyłanych do Referatu d/s Działaczy 
Ruchu Robotniczego przy Komitecie 
Centralnym PZPR. Był wręczany z okazji 
świąt państwowych takich jak: 

» 1 maja - Święto Pracy, 

» 22 lipca - Manifest PKWN, 

jak i rocznicowych: 

» 24 września — urodziny Ludwika Wa- 
ryńskiego, 

» 7 listopada — wybuch Rewolucji Paż- 
dziernikowej w Rosji, 

» 15 grudnia — utworzenie PZPR pod- 
czas kongresu zjednoczeniowego PPS 
i PPR. 

Autorem projektu graficznego me- 
dalu był poznański artysta rzeźbiarz Jó- 
zef Stasiński. 

Odznakę Medalu im. Ludwika Wa- 
ryńskiego stanowi okrągły medal wy- 
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Medalim. Ludwika Waryńskiego (awers 
i rewers). Medal wykonany przez Men- 
nicę Państwową w Warszawie. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ 


został[2) * 
MEDALEM 
imienia 


LUDWIKA 


a == 


MEDALU 
IM. LUDWIKA. 


21.01.1987 r. _ 


Legitymacja nadania w dniu 21 I 1987 r. Medalu im. Ludwika 
Waryńskiego. 


konany z białego metalu, pozłacany 
i oksydowany, o średnicy 34 mm. Na 
awersie przedstawiono ośmioramien- 
ną gwiazdę pokrytą czerwoną emalią, 
na której znajduje się gwiazda złocona 
o ośmiu ostro zakończonych promie- 
niach, a pośrodku niej umieszczona 
jest podobizna głowy Ludwika Waryń- 
skiego, otoczona napisem wykonanym 
dużymi literami łacińskimi: „ZA POLSKĘ 
I SOCJALIZM”. Na rewersie w siedmiu 
wierszach umieszczono skróty nazw 
partii, wykonane dużymi literami ła- 
cińskimi: „PZPR /// PPS /// PPR /// KPP /// 
PPS-LEWICA /// SDKPiL /// WIELKI PRO- 
LETARIAT". 

Medal jest noszony na wstążce o sze- 
rokość 40 mm w kolorze czerwonym, 
z pionowym pasem o szerokości ok. 


Eżniony(a] 


WARYŃSKIEGO 


5 mm w kolorze białym oraz dwoma pa- 
sami umieszczonymi wzdłuż krawędzi 
wstążki, o szerokości ok. 2,5 mm w ko- 
lorze białym. Pierwszym producentem 
Medalu był sopocki Zakład „Polsrebro 
— Jantar a następnie - Mennica Pań- 
stwowa w Warszawie. Koszt odznaki i le- 
gitymacji był pokrywany z budżetu Ko- 
mitetu Centralnego PZPR. 

Pierwsze uroczyste wręczenie Medali 
im. Ludwika Waryńskiego miało miejsce 
6 stycznia 1986 r. w Warszawie, w trak- 
cie spotkanie z weteranami ruchu robot- 
niczego. Odznaczono w tym dniu 160 
osób, które osobiście udekorował | Se- 
kretarz Komitetu Centralnego PZPR gen. 
Wojciech Jaruzelski”, Unonorowana oso- 
ba w czasie uroczystości państwowych 
lub rocznicowych, występując na nich 
w umundurowaniu np. woj- 
skowym, milicyjnym lub in- 
nym, powinna była no- 
sić Medal w pełnej formie 
na lewej piersi, zgodnie ze 
starszeństwem _ posiada- 
nych orderów i odznaczeń. 

W przypadku noszenia 
baretki Medalu im. Ludwi- 
ka Waryńskiego, powin- 
na ona posiadać wymiary 
10x40 mm. Należało umie- 
ścić ją na podkładce koloru 
czarnego z płótna lub aksa- 
mitu o 2 mm dłuższej i szer- 
szej od baretki odznacze- 
nia. Baretkę umieszczało się 
na lewej piersi, nad górną 
kieszenią kurtki munduro- 
wej, zachowując kolejność 
starszeństwa nadanych 
polskich i zagranicznych orderów i od- 
znaczeń. Na ubraniu cywilnym uhono- 
rowane osoby mogły nosić miniaturkę 
Medalu, którą wpinało się w lewą klapę 
marynarki lub żakietu. 

W okresie od 1986 r. do stycznia 
1990 r. Medalem im. Ludwika Waryń- 
skiego zostało uhonorowanych około 
15 tys. osób”. » 


Literatura: 

1. Conquest R. „Wielki terror”, 1997 

2. Eisler J. „Zarys dziejów politycznych Po|- 
ski 1944-1989” 1992 

3. Gontarczyk P. „Polska Partia Robotnicza. 
Droga do władzy 1941-1944 2003 

4. Notkowski A.„Ludwik Waryński”, 1989 

5. Oberleitner S$. „Polskie ordery, odzna- 
czenia i niektóre wyróżnienia zaszczytne 


Etui o wymiarach 
140x80 mm do Medalu 
im. Ludwika Waryńskie- 
go, dołączane do od- 
znaki wykonanej przez 
Zakład „Polsrebro — Jan- 
tar” w Sopocie. 
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Edward Gierek (1913-2001) 
- polityk, działacz komunistyczny, I sekretarz KC 

PZPR (1970-1980), poseł na Sejm PRL I,II, II, IV, V, 
VI, VII VIII kadencji. Członek Rady Państwa. 

Komitet Obrony Robotników — polska organi 
zacja opozycyjna działająca w latach 1976-1977, 
sprzeciwiająca się polityce władz PRL, niosąca po 
moc osobom represjonowanym w wyniku wyda: 
rzeń Czerwca 1976, przede wszystkim w Radomiu 
i Ursusie. Po częściowym spełnieniu postulą 
przekształciła się w Komitet Samoobrony Społecz: 
nej KOR. 

Wojciech Jaruzelski (ur.1923) - polityk i dowód 
ca wojskowy, działacz komunistyczny, prezydent 
PRL (1989) i prezydent RP (1989-1990), gen. ar 
mii WP, szef Głównego Zarządu Politycznego WP 
(1960-1965), szef Sztabu Generalnego WP (1965- 
1968), minister obrony narodowej (1968-1983) 
przew. Komitetu Obrony Kraju - Zwierzchnik Sił 
Zbrojnych, Naczelny Dowódca Sił Zbrojnych na 
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Etui o wymiarach 130x55 mm do Medalu im. Ludwika Wa- 
ryńskiego, dołączane do odznaki wykonanej przez Mennicę 
Państwową w Warszawie. 


wypadek wojny, współtwórca Patriotycznego Ru 
chu Odrodzenia Narodowego. 12/13 XII 1981 sta- 
nął na czele Wojskowej Rady Ocalenia Narodowe 
go, która w czasie stanu wojennego (1981-1983, 
sprawowała faktyczną władzę w Polsce, członek 
Biura Politycznego KC PZPR (1971-1989), | sekre: 
tarz KC PZPR (1981-1989), poseł na Sejm PRL III, IV, 
V, VI, VII, VIII i IX kadencji, prezes Rady Ministrów 
PRL (1981-1985), przewodniczący Rady Państwa 
PRL (1985-1989. 

Jedyną zmianą była nazwa: z odznaki na medal. 
Polska Partia Robotnicza — partia polityczna utwo- 
w Warszawie 5 I 1942. Scaliła byłych działa 
czy KPP i działające pod okupacją niemiecką gru- 
py komunistyczne. Powołała do życia, jako swoją 
organizację zbrojną, Gwardię Ludową (od 1944 Ar 
mię Ludową). Po zakończeniu Il wojny światowej 
stała się główną siłą kierującą przeobrażeniami 

społeczno-politycznymi i gospodarczymi. 


Polska Partia Socjalistyczna — polska partia politycz- 
na o charakterze niepodległościowym, socjalistycz- 
nym i pracowniczym (klasyfikowana w grupie partii 
lewicowych), założona w listopadzie 1892 podczas 
tzw. zjazdu paryskiego jako Związek Zagraniczny So 
cjalistów Polskich, jedna z najważniejszych w Polsce 
sił politycznych aż do 1948. W czasach PRL jako sa- 
modzielna partia działała jedynie na emigracji 

Za Oberleitner 5. „Polskie ordery, odznaczenia 
i niektóre wyróżnienia zaszczytne 1705-1990. Tom 
Il. Polska Rzeczpospolita Ludowa 1944-1990', 1999 

Za Oberleitner 5. tamże 
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Część 3: w państwach postsowieckich i dawnego bloku wschodniego 


Matkom w hołdzie 


— odznaczenia za rodzicielski trud 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ZBIORY AUTORA 


ozpad ZSRR, który dokonał się w la- 
R= 1990-1991, przyniósł powsta- 

nie szeregu państw, które w minio- 
nych wiekach padły ofiarą rosyjskiego 
i sowieckiego imperializmu. Niektóre kra- 
je (m.in. Gruzja, Litwa, Łotwa i Estonia) 
powróciły do suwerennego bytu prze- 
rwanego niegdyś zaborem, inne — jak 
Turkmenistan, Kazachstan czy Uzbeki- 
stan — debiutowały w roli niepodległych 
podmiotów polityki międzynarodowej. 
Natomiast tzw. państwa demokracji lu- 
dowej, tworzące „bliską zagranicę” impe- 
rium, uwolniły się od hegemonii Krem- 
la, w większości dążąc do jak najbliższych 
związków ekonomicznych i politycz- 
nych z Zachodem. Wszędzie jednak, choć 
w niejednakowym stopniu i w różnych 
aspektach życia, pozostały widoczne 
wpływy wielu lat sowieckiej dominacji. 
Jednym z przejawów kopiowania wzor- 
ców „ojczyzny światowego proletariatu" 
stało się ustanawianie odznaczeń pań- 
stwowych dla matek licznych rodzin. 


Azja Środkowa: między postkomuni- 
zmem a szariatem 

Republika Kazachstanu, rozległe eu- 
razjatyckie państwo powstałe przez usa- 
modzielnienie się dawnej Kazachskiej SSR 
(ostatniej z republik sowieckich, która za- 
deklarowała suwerenność), z trudem bu- 
duje od ponad 20 lat zręby ustroju demo- 
kratycznego. Powstawanie społeczeństwa 
obywatelskiego w kraju, który od wieków 
należał do kręgu cywilizacyjnego islamu, 
a później znalazł się pod panowaniem 
najpierw rosyjskim, a później sowieckim, 


<AJTEIKI 
(ANKA 


2 
ę 
4 
4 
4 
4 
ć 
4 


nie jest procesem łatwym. Trudności mo- 
dernizacji życia społecznego Kazachsta- 
nu potęgowane są z jednej strony przez 
rosnące wpływy muzułmańskiego rady- 
kalizmu (islam sunnicki wyznaje blisko 
połowa mieszkańców), z drugiej, przez 
postsowiecką mentalność wielu obywa- 
teli. Niekiedy jednak zdarza się, że inicja- 
tywy władzy potrafią godzić te na ogół 
sprzeczne tendencje. Do takich przypad- 
ków zaliczyć można ustanowienie odzna- 
czenia dla kazachskich matek wielodziet- 
nych. Przez nawiązanie do wyróżnień 
z czasów ZSRR znalazło one przychylność 
osób sympatyzujących z „dawnymi, do- 
brymi czasami” sprzed 1991 roku. Nato- 
miast dla zwolenników islamizacji kraju 
koncepcja nagradzania kobiet mających 
liczną gromadkę dzieci, czyli żyjących 
w zgodzie z zaleceniami Koranu, okazała 
się zupełnie do przyjęcia. Tak więc w roku 
1993 ogłoszone zostało utworzenie no- 
wego odznaczenia, które po dwóch la- 
tach włączono do kategorii orderów, czyli 
„ekstraklasy” najbardziej prestiżowych na- 
gród państwowych Kazachstanu. 

Wyższa klasa odznaczenia, nazwana 
jest ATITbIH AJIKA (złota przywiesz- 

ka). Według pierwotnego statutu 


Kazachskie odznaczenie Ałtyn 
Ałka na wstędze orderowej i in- 
skrypcja na odwrocie emblematu. 


mogły nią zostać odznaczone matki dzie- 
sięciorga lub więcej dzieci, w tym adop- 
cyjnych. Klasa niższa, znana jako KYMIC 
AJIKA (srebrna przywieszka) nadawa- 
na była matkom, które wychowały dzie- 
więcioro dzieci. W roku 2010 prezydent 
Kazachstanu, Nursułtan Nazarbajew, do- 
konał modyfikacji statutu, obniżając wy- 
maganą dla uzyskania orderu liczbę dzieci 
odpowiednio do siedmiorga i sześciorga. 
Oprócz aspektu prestiżowego, laureatki 
obu stopni odznaczenia są uprawnione 
do zupełnie konkretnej pomocy material- 
nej w postaci regularnych dopłat do kosz- 
tów związanych z mieszkaniem i utrzy- 
maniem rodziny. Mogą także liczyć na 
pierwszeństwo w staraniach o mieszka- 
nie komunalne lub socjalne. W niezamoż- 
nym kraju, jakim pozostaje Kazachstan, 
takie wsparcie ma szczególne znaczenie, 

Insygnia orderu oparte są na wspól- 
nym projekcie, różnią się materiałem 
i barwami wstążek orderowych. Zasad- 
niczą część odznaczenia stanowi owal- 
ny medalion wykonany ze złocistego 
lub srebrzystego stopu (tombak lub al- 
paka?). Awers zawiera wizerunek nie- 
mowlęcia unoszonego dłońmi matki 
na tle wschodzącego słońca, jako sym- 
bolu przyszłości i nadziei. Relief otacza 
bogato zdobiona bordiura, nawiązująca 
do tradycyjnego zdobnictwa Azji Środ- 
kowej. Rewers opatrzony jest - odpo- 
wiednio do klasy — inskrypcją z nazwą 
odznaczenia w kolistej obwódce. Meda- 
lion połączony jest z ozdobną, trójkątną 
przywieszką, do której mocuje się błękit- 
ną wstążkę, opatrzoną centralnym pa- 
skiem w barwie odpowiadającej klasie 
orderu — złotej (żółtej) lub srebrnej (bia- 


Batyr Ene - Order Macierzyństwa Republiki Kirgistanu swoim 
efektownym projektem nawiązuje do symboliki państwowej 


i sztuki ludowej kraju. 


łej). Odznaczenie noszone jest na wzór 
tradycyjnej orderowej klasy komandor- 
skiej (rycerskiej), na wstążce zakładanej 
na szyję. 

W innym z postsowieckich państw 
Azji Środkowej, Republice Kirgistanu, 
od 16 IV 1996 r. nadawany jest order 
BAATbIP 3HE („Bohaterska Matka”). 
Odznaczeniem tym wyróżniane są ko- 
biety, które wychowały liczne rodziny 
(minimalna liczba dzieci systematycznie 
malała w kolejnych nowelizacja statu- 
tu, od dziesięciorga w roku ustanowie- 
nia do siedmiorga po zmianach w roku 
2009), lecz także matki osób, które na- 
grodzono zaszczytnym tytułem Boha- 
tera Republiki Kirgistanu. W tym aspek- 
cie kirgiski Order Bohaterskiej Matki jest 
wyrazem wdzięczności państwa za wy- 
chowanie tak wartościowego obywate- 
la. Najwyraźniej kirgiskim ustawodaw- 
com bliska była swoiście pojęta zasada 
marksistowskiego materializmu dialek- 
tycznego: ilość przechodzi w jakość... 

Emblemat orderowy wykonywa- 
ny jest z pozłacanego srebra i przedsta- 
wia siedmiopromienną gwiazdę o śred- 
nicy ok. 52 mm. Pomiędzy promieniami 
gwiazdy umieszczono siedem ornamen- 
tów nawiązujących do lokalnego zdob- 
nictwa ludowego. W centrum gwiazdy 
widoczny jest okrągły medalion, po- 
kryty niebieską emalią i opatrzony sty- 
lizowanym wizerunkiem szczytu jur- 
ty, symbolizującym tradycyjne kirgiskie 
domostwo na tle bezchmurnego nie- 
ba. Emblemat ten, znany jako „tundiuk” 
zaliczany jest do państwowej symboliki 
Kirgistanu, występuje też centralny mo- 
tyw flagi tego państwa. Wokół medalio- 
nu umieszczony jest biało emaliowany 
otok z nazwą odznaczenia w języku ka- 
zachskim. Rewers mieści numer kolej- 
ny odznaczenia oraz agrafkę służącą do 
przypinania odznaczenia. Zgodnie ze 
statutem, order nosi się przypięty na le- 
wej piersi. 


Kazachskie matki licznych rodzin w dniu dekoracji. Chusty 
na głowach wskazują, że większość z nich to muzułmanki. 


Współczesna Republika Białorusi to 
spadkobierczyni bogatych tradycji hi- 
storycznych Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego i dawnej Rzeczypospolitej, ale 
zarazem najbardziej postsowiecki kraj 
Europy Środkowo-Wschodniej. Dziedzic- 
two odleglejszych wieków przyćmiewa- 
ne jest przez stosunkowo świeżą, ale 
bliską dla większości mieszkańców kra- 
ju tradycję podległości wobec Moskwy, 
zarówno carskiej, jak i komunistycznej. 
Po krótkim okresie (1991-1995), w któ- 
rym sięgnięto po symbolikę państwową 
efemerycznej Białoruskiej Republiki Lu- 
dowej (Ill 1918-1 1919), mocą powszech- 
nego referendum wprowadzone zosta- 
ły emblematy wzorowane na insygniach 
Białoruskiej Socjalistycznej Republi- 
ki Sowieckiej, z woli Stalina od 1945 r. 
będącej formalnie podmiotem stosun- 
ków międzynarodowych i reprezento- 
wanej w ONZ. Polityka władz, od 1994 
r. zmierzających do utrzymania eko- 
nomicznego i społecznego status quo 
ante, w 1991 sprawiła, że Białoruś sta- 
ła się swoistym państwem-skansenem, 
obfitującym w pomniki bohaterów epo- 
ki ZSRR i znaki sierpa, młota oraz pięcio- 
promiennej gwiazdy. Trudno zatem dzi- 
wić się, że wśród białoruskich 
odznaczeń państwowych do- 
minują wzorce z okresu po- 
przedzającego  niepodle- 
głość kraju. 

Najwyższe odznacze- 
nia białoruskie przypo- 
minają sowieckie pier- 
wowzory, a insygnia 
orderu „Heroj Bieła- 
rusi” to niemal do- 
kładna kopia słynnej 


zin, 
Ha z 
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„Złotej Gwiazdy Bohatera ZSRR”. Wśród 
prestiżowych wyróżnień nie brak także 
odznaczenia dla matek licznych rodzin. 
Order Matki - OPĄ3H MALII - usta- 
nowiony został 13 IV 1995 r. (w okresie re- 
sowietyzacji symboliki państwowej Bia- 
łorusi) i nadawany jest kobietom, które 
wychowały co najmniej pięcioro dzieci. 
Pierwsza inwestytura miała miejsce w paź- 
dzierniku roku ustanowienia. Uroczystości 
związane z dekoracją matek orderem ich 
imienia mają bogatą oprawę, bowiem sta- 
nowią ważny symbol prorodzinnej polity- 
ki państwa, na czele którego od lat pozo- 
staje prezydent pozujący na 
surowego, lecz sprawie- 
dliwego „ojca ojczyzny”. 
Insygnia Orderu 
Matki wykonywane są 
z posrebrzanego i po- 
złacanego tombaku (wy- 
sokomiedziowego _ mo- 
siądzu). Główny motyw 
odznaczenia stanowi dzie- 


Białoruski Order Matki p 
i legitymacja wręczana 
jego laureatkom. 


Odkrywca 08/2012 ? 65 


Ukraiński Order Księżnej Olgi - stopnia pierwszego, drugiego i trzeciego - to przy- 
kład zerwania z sowieckim dziedzictwem w krajach postkomunistycznych. Inte- 
resujący i efektowny projekt nawiązuje do najdawniejszych korzeni państwowo- 


ści i chrześcijaństwa na Ukrainie. 


więciopromienna gwiazda o średnicy 
40 mm, opatrzona okrągłym meda- 
lionem z reliefem przedstawiają 
cym profile zwróconych ku sobie 
matki i dziecka na tle promieniste- 
go słońca. Wizerunek ten otacza 
srebrzysty wieniec laurowo-dębo- 
wy, u dołu przewiązany emaliowaną 
kokardą, białą z błękitnym central- 
nym paskiem, nawiązującą bezpośred- 
nio do sowieckiego Orderu Macierzyń- 
skiej Sławy | stopnia. Rewers orderu jest 
pozbawiony reliefu, posiada jedynie wy- 
bity numer nadania. Odznaczenie połą- 
czone jest za pomocą uszka i ogniwka 
z przywieszką, przez którą przechodzi 
jasnobłękitna wstążka z chabrowym 
centralnym paskiem, ułożona w trady- 
cyjny rosyjski pięciokąt. 

Ukraina, której historyczne losy były 
podobne do dziejów Białorusi, mimo dwu- 
krotnej klęski (1917-1920 i 1939-1944) 
środowisk dążących do niepodle- 
głości, zdołała wybudować znacznie 
silniejsze poczucie odrębności naro- 
dowej. Chociaż rosyjskie i sowieckie wpły- 
wy polityczne i kulturowe były, są i długo 
jeszcze pozostaną mocne, duże znaczenie 
ma także ukraiński ruch niepodległościo- 
wy, znajdujący poparcie szczególnie w za- 
chodnich rejonach kraju, od 1772 do 1939 
roku wolnych od hegemonii Moskwy 
w białej czy czerwonej wersji ustrojowej. 
Państwo ukraińskie odwołuje się chęt- 
nie do tradycji Rusi Kijowskiej i kozactwa 
zaporoskiego, niezbyt przychylnie trak- 
tując pozostałości tzw. Ukrainy Radziec- 
kiej, choć była ona formalnie w federacji 
z ZSRR odrębnym organizmem państwo- 
wym, reprezentowanym w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

Jednym z najwyższych odzna- 
czeń Republiki Ukrainy jest od 16 Ill 
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Odznaka ukraińskiej Matki-Bohaterki 
w wersji bogatszej, wykonana z pozła- 
canego srebra oraz w wersji z tańszego 
surowca — mosiądzu, nadawana od po- 
czątku 2012 roku. 


Bułgarski Order Matki-Bohaterki wska- 
zuje na sowieckie inspiracje twórców pro- 
jektu. Natomiast Medal Macierzyństwa, 
to już rodzime wzornictwo. Warto zwró- 
cić uwagę na miniaturowy profil Georgi 
Dimitrowa, najsłynniejszego bułgarskie- 
go komunisty, który „zdobi” skądinąd 
elegancki awers medalu z postaciami 
matki karmiącej niemowlę i stojącej obok 
córeczki z lalką na rączkach... 


2000 r. Order Księżnej Olgi - OPHEH 
KHATMHI OJIbrM, przeznaczony je- 
dynie dla kobiet. Wcześniej, od 1997 r. 
odznaczenie to miało charakter wyróż- 


nienia prezydenckiego, a więc na- 
grody niższej rangi. Zgodnie ze 
statutem, odznaczenie to nada- 
wane jest w uznaniu dokonań w róż- 
nych aspektach życia społecznego, 
m.in. także za zasługi w dziedzinie 
wychowania dzieci w rodzinie. Or- 
der dzieli się na trzy klasy. Przy deko- 
racji obowiązuje precedencja klas. Naj- 
pierw otrzymuje się order klasy trzeciej 
(najniższej), a w uznaniu dalszych osią- 
gnięć możliwe jest uzyskanie, po co naj- 
mniej trzech latach, podwyższenia kla- 
sy do — kolejno - drugiej i pierwszej. 
Zasada ta nie obowiązuje obywatelek 
państw obcych, które mogą otrzymać 
order dowolnej klasy. Insygnia orde- 
rowe w poszczególnych stopniach 
oparte są na tym samym projekcie, 
różnią się natomiast materiałem, 
z którego zostały wykonane. Za- 
sadniczy element orderu stanowi 
wizerunek równej apostołom księż- 
nej Olgi, świętej katolickiej i prawo- 
sławnej, synowej Ruryka, protopla- 
sty najsłynniejszej dynastii ruskiej, 
żony Igora Rurykowicza i matki Świato- 
sława I, władców Kijowa w X wieku. Po 
przyjęciu chrztu w obrządku wschod- 
nim Olga - już jako Helena — rozpoczę- 
ła chrystianizację Rusi, przyczyniając się 
do umocnienia państwa. Święta Olga 
wyobrażona jest en face, w geście 
modlitewnym (z uniesionymi ręka- 
mi). Wizerunek księżnej umieszczony 
jest w owalnym medalionie o wymia- 
rach 45x40 mm, pokrytym białą emalią. 
Medalion otacza ozdobna bordiura, 
wysadzana prostokątnymi ametysta- 
mi, wyznaczającymi ramiona krzy- 
ża. Order połączony jest z zawieszką, 
ozdobioną tzw. małym herbem pań- 
stwowym Ukrainy (trójząb w kolistym 
medalionie średnicy 15 mm) nałożonym 
na krzyż św. Andrzeja (o ukośnych ramio- 
nach) z poziomą listewką z reliefem liści 
kaliny, jednego z narodowych symboli 
ukraińskich. Zawieszka mocowana jest 
do wstążki o szerokości ok. 22 mm, utka- 
nej z jedwabiu. W klasie najwyższej insy- 
gnia wykonywane są ze srebra, postać 
księżnej, bordiura i zawieszka są pozła- 
cane, a wstążka ma barwę białą z wąski- 
mi purpurowymi pasmami wzdłuż kra- 
wędzi. Oznaka stopnia drugiego orderu 
jest również srebrna, jednak wizerunek 
św. Olgi i zawieszka pozostają nie pozło- 
cone, jedynie w barwie polerowanego 
kruszcu, a wstążka opatrzona jest szer- 


szymi purpurowymi pasami. W klasie 
trzeciej insygnia sporządza się z tomba- 
ku, postać księżnej, bordiura medalionu 
i zawieszka są posrebrzane i patynowa- 
ne. Wstążka ozdobiona jest szerokimi 
purpurowymi krawędziami oraz wąskim 
paskiem biegnącym przez jej środek. Re- 
wers w każdej z klas pozostaje bez orna- 
mentów, jedynie z numerem kolejnym 
nadania. Warto pamiętać, że oprócz 
ukraińskiego Orderu Księżnej Olgi ist- 
nieje także Order Wielkiej Księżnej Olgi, 
ustanowiony już w roku 1988 (podczas 
jubileuszu tysiąclecia chrztu Rusi) przez 
Święty Synod Rosyjskiej Cerkwi Prawo- 
sławnej Patriarchatu Moskiewskiego, 
aspirującej także do władzy duchownej 
na Ukrainie w rywalizacji z tamtejszą Au- 
tokefaliczną Cerkwią Prawosławną. 
Jedynym ukraińskim wyróżnieniem 
państwowym, przeznaczonym wyłącz- 
nie dla matek licznych rodzin, jest tytuł 
honorowy MaTu-repoiHa (Matka-boha- 
terka), nadawany przez głowę państwa 
kobietom, które wychowały co najmniej 
pięcioro pociech. Odznaczenie to utwo- 
rzone zostało w roku 2004. Statut prze- 
widywał możliwość nagrodzenia tym za- 
szczytnym tytułem osób, które wcześniej 
otrzymały sowieckie odznaczenia dla ma- 
tek wielodzietnych. _Nominacjom Ma- 
tek-bohaterek towarzyszy wręczenie wy- 


różnionym paniom 
insygniów w posta- 
ci owalnego meda- 
lionu o wymiarach 
45x35 mm. Central- 
nym motywem od- 
znaki Matki-bohater- 
ki jest wizerunek matki 
z dzieckiem w objęciach, 
umieszczony w ozdob- 
nym kartuszu, otoczonym 
wieńcem laurowym z her- 
bem państwowym Ukra- 
iny u góry i emaliowaną 
na biało wstęgą z nazwą 
wyróżnienia u dołu. Do 
roku 2011 medalion wy- 
konywany był ze srebra 
i częściowo pozłacany, obec- 
nie obowiązuje „wersja ekono- 
miczna', bita z mosiądzu i częściowo 
złocona, z wyobrażeniem matki i dziecka 
z alpaki (nowego srebra). Nagrodzonym 
matkom przysługuje jednorazowa graty- 
fikacja w wysokości dziesięciokrotnego 
oficjalnego minimum socjalnego. 


Bałkany: sowieckie dziedzictwo „de- 
moludów” 

Republika Bułgarii to osobliwy przy- 
kład kraju, który żywi wobec Rosji uza- 
sadnioną historycznie sympatię (Rosjanie 
wyzwolili Bułgarów spod panowania tu- 
reckiego w 1878 roku). Jednak zarówno 
podczas I, jak i Ilwojny światowej Carstwo 
Bułgarii należało do sojuszu państw wro- 
gich Moskwie. W roku 1944 Bułgarzy bez 
oporów przeszli na stronę Stalina, koń- 
cząc wojnę w towarzystwie zwycięzców. 
Prorosyjskie sentymenty z łatwością za- 
mieniły się w sympatię dla ZSRR, łącznie 
zkonsekwentnymnaśladownictwemwie- 
lu wzorców. Także w zakresie odznaczeń 
państwowych Bułgarska Republika Lu- 
dowa sięgała po kremlowskie przykłady. 
Przejawem tej tendencji może być usta- 
nowienie 13 XII 1950 r. zaszczytnego ty- 
tułu Matki-bohaterki (Malika-TeponHa), 
trójstopniowego Orderu Macierzyńskiej 
Chwały - MańuuHcka CnaBa i dwu- 
stopniowego (od 1966 r. już tylko jedno- 
stopniowego) Medalu Za Macierzyństwo 
- MENAJI 3A MAVUMHCTBO, nada- 
wanych do końca ery komunistycznej 


KOLEKCJONERSTWO 


Rumuńskie wiernopoddańcze naśladownictwo odznaczeń 
sowieckich budzi osobliwe refleksje. To przecież w Króle- 
stwie Rumunii niewiele wcześniej bito i nadawano Medal 

Krucjaty Antykomunistycznej. Ze skrajności w skrajność... 


w tym kraju (1991). Oznaka bułgarskich 
bohaterskich matek, które wychowały nie 
mniej niż dziesięcioro dzieci, była wyko- 
nana ze złota pięciopromienna gwiazda 
z ozdobnym reliefem, połączona ze zło- 
tą przywieszką w postaci wstęgi splecio- 
nej z laurową girlandą, opatrzonej nazwą 
odznaczenia. W ciągu 41 lat wyróżnienie 
takie otrzymało 1116 obywatelek Bułga- 
rii. Skromna liczba laureatek oraz cenny 
surowiec sprawiają, że gwiazda bułgar- 
skiej Matki-Bohaterki należy do rzadkich 
i poszukiwanych walorów kolekcjoner- 
skich. Bułgarski Order Macierzyńskiej Sła- 
wy dzielił się na klasy, odpowiednio do 
liczby dzieci. Stopień pierwszy przysługi- 
wał matkom dziewięciorga lub ośmiorga, 
drugi - siedmiorga lub sześciorga i trzeci 
- pięciorga potomstwa. 

Matka czwórki dzieci mogła otrzy- 
mać Medal za Macierzyństwo klasy 
pierwszej, a trojga — klasy drugiej. Po po- 
łączeniu obu stopni medal przysługiwał 
matkom czworga lub trojga pociech. 

W Socjalistycznej Republice Rumu- 
nii chęć naśladowania ZSRR była bodaj 
większa niż w Bułgarii. Wystarczy spoj- 
rzeć na rumuńskie odznaczenia dla ma- 
tek, by dojrzeć niewolnicze wręcz kopio- 
wanie sowieckich wzorców. Zarówno 
nazwy (Ordinul Mama - Eroina, Ordi- 
nul Gloria Materna, Medalia Mater- 
nitatii), statuty, jak i projekty graficzne 
wyróżnień to istne „klony” odznaczeń 
kremlowskich. Interesujące, że w post- 
komunistycznej Rumunii likwidowano 
przejawy sowietyzacji kraju równie gor- 
liwie, jak wcześniej je wprowadzano. 

Pomimo niechlubnych, stalinowskich 
korzeni wielu z opisanych powyżej odzna- 
czeń trudno oprzeć się refleksji, że w cza- 
sach głębokiego i trwałego kryzysu de- 
mograficznego warto byłoby pomyśleć 
także o polskim honorowym wyróżnieniu 
dla rodzin, które wbrew trendom cywiliza- 
cyjnym i ograniczeniom materialnym nie 
poprzestają na wychowaniu jednego czy 
dwojga dzieci. Nie wszystko, co przyjęło się 
w Rosji, musi być złe i godne pogardy... b 
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rólestwo Galicji i Lodomerii w dru- 
giej połowie XIX wieku stało się 
„polskim Piemontem' czyli ma- 
'cznikiem myśli i czynu niepodległościo- 
'ego dzięki swobodom autonomicznym, 
ieporównanie większym niż pod inny- 
i zaborami. Trzeba jednak pamiętać, że 
Galicja nie była obszarem etnicznie jed- 
nolitym. Obok Polaków i Żydów znaczną 
część mieszkańców kraju stanowili Rusi- 
ni, budujący dopiero swoją nowoczesną 
tożsamość narodową. Przejawem tego 
procesu było przyjęcie i upowszechnie- 
nie się nowego określenia etnicznego 
— Ukrainiec. Twórcą tej nazwy był historyk 
Michajło Hruszewski, profesor Uniwersy- 
tetu Lwowskiego, autor fundamentalnej 
pracy „Historia Ukrainy — Rusi”, duchowy 
ojciec ukraińskiego nacjonalizmu. Pierw- 
szymi Ukraińcami stali się zatem świado- 
mi narodowo Rusini, marzący o utworze- 
niu odrębnego, niepodległego państwa 
lziedziczącego tradycje i obszary śre- 
Iniowiecznej Rusi Kijowskiej w czasach 
jej największego rozkwitu. 

Wielowiekowa koegzystencja 
przedrozbiorowej Rzeczypospolitej 
prawiła, że ludność polska stanowiła 
iększość w zachodniej, a rusińska we 
schodniej części Galicji, ale obie spo- 
ności były przemieszane. Istniała 
rzy tym ogromna asymetria społeczna 
ekonomiczna — w praktyce lwia część 
yższych i średnich warstw społecz- 
nych oraz elit artystycznych, intelektual- 
nych i politycznych Galicji wywodziła się 
ze środowisk polskich 
lub żydowskich. Rusi- 
ni pozostawali w swojej 
masie ludnością wiejską, 
ubogą i niewykształ- 
coną. Nieliczna i słaba 
ekonomicznie inteli- 


jencja ukraińska odczu- 
ała dominację polską 
ko dokuczliwą opresję, 
itrudniającą jej awans 
połeczny. Ruch ukra- 


iński osłabiał dodatko- 
wo rozdźwięk pomiędzy 
prozachodnim nurtem 


+ 
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narodowo-radykalnym, a środowiska- 
mi podatnymi na rosyjską propagandę 
wszechsłowiańską (w istocie sprowa- 
dzającą się do zamiaru rusyfikacji Ukra- 
ińców i innych narodów słowiańskich). 
Mimo tego — w myśl zasad pracy orga- 
nicznej - powstawały i rozwijały pomyśl- 
nie działalność ukraińskie stowarzysze- 
nia oświatowe (Ridna Szkoła, Narodnyj 
Dim, Proswita), naukowe (Towarzystwo 
im. Szewczenki), sportowe (Sokił, Sicz) 
i ekonomiczne (Masłosojuz, Centrosojuz, 
Narodna Torhiwla). Realizując swoje cele 
statutowe organizacje te nie tylko przy- 
czyniały się do cywilizacyjnej emancy- 
pacji ludności rusińskiej, lecz stanowiły 
także kuźnię kadr, działaczy społecznych 
i politycznych, bez których aspiracje nie- 
podległościowe nie miałyby najmniej- 
szych szans realizacji. 


i ki 
ruch lecki 

Na początku XX wieku, w miarę za- 
ostrzania się konfliktu z Rosją, wła- 
dze austrowęgierskie coraz przychyl- 
niej spoglądały na galicyjskie inicjatywy 
społeczno-polityczne, przydatne dla ce- 
lów militarnych w nadchodzącej wojnie. 
Wykorzystali tę tendencję Polacy, two- 
rząc antyrosyjsko nastawione organiza- 
cje strzeleckie, z których w 1914 r. po- 
wstały Legiony Polskie. Także Ukraińcy 
dostrzegli wówczas szansę dla swoje- 
go programu niepodległościowego. Za 
przykładem polskich organizacji strze- 


Szkolenie rekruckie Ukraińskich Strzelców Siczowych, wrz: 
sień 1914 rok. 


m 


leckich, w grudniu 1912 
roku doszło dozjednocze- 
nia działających w wielu 
gminach oddziałów gim- 
nastyczno-pożarniczego 
stowarzyszenia „Sicz”. Tak po- 
wstał Ukraiński Związek Siczowy 

(UZS), jawnie propagujący przygoto- 
wania do walki z Rosją u boku Austro- 
Węgier, by wspólnie wyzwolić Ukrainę 
(Gubernie Małorosyjskie) spod pano- 
wania carskiego. UZS miał stać się le- 
galną organizacją paramilitarną. W tym 
celu do Wiednia wyjechał przewodni- 
czący związku, Kyrył Trylowśkyj. Jednak 
mimo poparcia kręgów wojskowych, 
a zwłaszcza wywiadu, który miał wła- 
sne plany wykorzystania zapału ukraiń- 
skich ochotników, władze państwowe 
uzależniły zgodę od akceptacji statutu 
Ukraińskiego Związku Siczowego przez 
namiestnika Galicji. Był nim wówczas Po- 
lak, Michał Bobrzyński, który wydał w tej 
sprawie opinię negatywną. Wciąż świeża 
była jeszcze pamięć o Andrzeju Kazimie- 
rzu hr. Potockim, poprzednim namiest- 
niku, który zginął z rąk ukraińskiego 
radykała, zastrzelony w zamachu terro- 
rystycznym w 1908 r. Bobrzyński ze zro- 
zumiałych względów niechętnie myślał 
o uzbrajaniu i szkoleniu paramilitarnym 
rodaków zabójcy. Wiedeń odmówił za- 
tem zgody na działalność UZS. Trylowś- 
kyj polecił więc przygotować nowy do- 
kument, będący de facto kopią statutu 
działającego legalnie polskiego Związku 
Strzeleckiego. Ten fortel poskutkował. 
Namiestnik zmienił zdanie, ale wprowa- 
dził ograniczenia utrudniające integra- 
cję terenowych ogniw „Siczy” w nowych 
ramach organizacyjnych. Część działa- 
czy ukraińskich rozczarowanych niesku- 
tecznością poczynań zarządu, wystąpiła 
wówczas z UZS i powołała w początkach 
1913 roku odrębne To- 
warzystwo Ukraińskie 
Strzelców, bez skutku 
starając się o jego le- 
galizację. Równocze- 
śnie powstało Towa- 


rzystwo Ukraińskich 
Strzelców Siczowych 
(TUSS), integrujące 


głównie młodzież aka- 
demicką. Obie orga- 
nizacje połączyły się 
pod kierownictwem 
dr. Wołodymyra Sta- 
rosolskiego, pozosta- 


jąc w opozycji wobec UZS. Rozwój TUSS 
i jego rosnąca popularność wśród mło- 
dzieży skłoniły Kyryła Trylowśkiego do 
powołania bliźniaczej organizacji, To- 
warzystwa Ukraińskich Strzelców Siczo- 
wych Il. Dwutorowość działania Strzel- 
ców Siczowych okazała się korzystna. 
TUSS | zrzeszało młodych inteligentów, 
szkoląc przyszłe kadry oficerskie, pod- 
czas gdy „ludowe” TUSS Il gromadziło 
przed wszystkim młodzież robotniczą, 
rzemieślniczą i chłopską, czyli przy- 
szłych szeregowców, koncentrując się 
nie tylko na szkoleniu militarnym, ale 
także prowadząc kursy ogólnoświatowe 
i dokształcające. Do wybuchu Wielkiej 
Wojny powstało niemal 100 terenowych 
oddziałów Strzelców Siczowych. Dla 
ujednolicenia szkolenia wydano pierw- 
szy ukraiński podręcznik wojskowy „Pra- 
wylnyk piechotynciw”, a później kolejne 
publikacje, poświęcone specjalistycznej 
wiedzy militarnej. Wiosną 1914 roku zor- 
ganizowano także intensywne kursy dla 
przyszłych kadr dowódczych. Najwięk- 
szym problemem pozostał niedostatek 
broni - dopiero w 1914 roku zakupiono 
100 przestarzałych karabinów systemu 
Werndla i zaledwie kilka nowoczesnych 
Mannlicherów. Była to przysłowiowa 
kropla w morzu potrzeb, gdyż w „Soki- 
le” „Siczy” i obu organizacjach strzelec- 
kich udzielało się ogółem ponad 120 tys. 
osób! Tak znaczna liczebność organiza- 
cji ukraińskich była dowodem zaanga- 
żowania społeczeństwa rusińskiego Au- 
stro-Węgier w obliczu konfliktu z Rosją. 


Le: iwiedzione 


28 VI 1914 roku, w dniu niesławnego 
zamachu terrorystycznego w Sarajewie 
we Lwowie odbył się ogólnogalicyjski 
zjazd ukraińskich organizacji strzelec- 
kich. Ku zaskoczeniu wielu obserwato- 
rów, uczestniczyło w nim ponad 12 tys. 
osób. Ukraińskie stowarzyszenia para- 
militarne stanowiły znakomite zaplecze 
organizacyjne dla ochotniczych formacji 
zbrojnych walczących z Rosjanami. Jed- 
nak w miarę rozwoju sytuacji politycz- 
no-militarnej okazało się, że potencjał 
ten został wykorzystany przez Wiedeń 
jedynie w niewielkim stopniu. Przede 
wszystkim wojenne plany austrowegier- 
skiego wywiadu przewidywały utwo- 
rzenie jedynie niewielkich oddziałów 
ochotników ukraińskich w charakte- 
rze grup rozpoznawczo-dywersyjnych, 


działających na tyłach armii rosyj- 
skiej. Koncepcja ta zakładała za- 
równo wąskie ramy liczebne, jak 
i znaczne straty bojowe takiej for- 
macji. Nie bez znaczenia była za- 
pewne także obawa, silna szcze- 
gólnie wśród Węgrów, że Ukraińcy 
(czy raczej Rusini) są w większo- 
ści moskalofilami, zdrajcami, więc 
ufać im nie można. Politycy ukra- 
ińscy z początkiem sierpnia 1914 r. 
utworzyli Główną Radę Ukraińską 
(Hołowna Ukraińska Rada). Wkrót- 
ce ogłosili manifest, akcentujący 
całkowitą lojalność wobec Wied- 
nia i wezwali rodaków do walki ze 
wspólnym wrogiem - Rosją oraz 
z polskim uciskiem w Galicji. Reak- 
cja habsburskiej armii była bardzo 
powściągliwa. Wyrażono wpraw- 
dzie zgodę na działalność Ukraińskiego 
Zarządu Wojskowego, ale formowanie 
proklamowanego 6 VIII 1914 r. Legionu 
Ukraińskich Strzelców Siczowych (USS) 
przebiegało opieszale. Z blisko 10 tys. 
ochotników, którzy zgłosili się do służ- 
by zbrojnej, w szeregi jednostki dopusz- 
czono jedynie 2 500 osób. Należy przy 
tym pamiętać, że ogłoszenie mobiliza- 
cji powszechnej oznaczało wcielenie 
zdolnych do noszenia broni mężczyzn 
w wieku poborowym do sił zbrojnych 
Austro-Węgier. Zasób rekrutacyjny Le- 
gionu Ukraińskiego stopniał tym samym 
do osób nie podlegających obowiązko- 
wi wojskowemu. W tych warunkach już 
samo powołanie odrębnego oddzia- 
łu narodowego należy uznać za sukces 
ukraińskiego nurtu niepodległościowe- 
go. Pierwszym dowódcą Legionu został 
zawodowy oficer austrowęgierski, Ste- 
pan Szuchewycz. Rekrutacja odbyła się 
na przełomie sierpnia i września, w ob- 
liczu nadciągającej okupacji rosyjskiej. 
Szybkie zajęcie przez Moskali całej Gali- 
cji Wschodniej skutecznie odcięło możli- 
wości dalszego zaciągu do legionu, gdyż 
większość ludności rusińskiej pozostała 
za linią frontu. Zgodnie z zamiarem wy- 
korzystania zgłaszających się Ukraińców 
w charakterze dywersantów i zwiadow- 
ców, pierwszeństwo przy zaciągu mieli 
ochotnicy pochodzący z terenów pogra- 
nicza Austro-Węgier i Rosji. Zakwalifiko- 
wanych do służby w legionie zorgani- 
zowano w 10 kompanii (sotni), które 
dzieliły się na czoty (plutony) i roje (dru- 
żyny). Podstawowe szkolenie wojskowe 
Strzelcy Siczowi przeszli na węgierskiej 


wówczas Rusi Zakarpackiej. Otrzyma- 
li tam pierwsze przydziały umunduro- 
wania, wyposażenia i broni. Ku rozgo- 
ryczeniu wielu strzelców okazało się, że 
do walki pójdą uzbrojeni w antyczne 
karabiny Werndla, do tego umunduro- 
wani w znoszone uniformy węgierskie- 
go Honvedu. Nie dla wszystkich zresztą 
starczyło mundurów i butów, więc część 
strzelców musiała odbywać służbę w cy- 
wilnych ubraniach i obuwiu. Jedyny! 
widocznym symbolem odrębności na 
dowej legionu stały się mazepinki, c: 
specyficzne czapki, noszone przed woj 
ną w ukraińskich organizacjach strzelec 
kich lub rozetki w ukraińskich barwa 
(niebiesko-żółte), przypinane do stai 
dardowych austrowęgierskich czapi 
polowych (Feldmiitze). W tym czasi 
zmieniła się koncepcja wykorzystani 
Legionu USS, który miał stać się zw 
czajnym oddziałem piechoty. Rezygna- 
cja z zamiaru utworzenia ukraińskich 
oddziałów dywersyjnych zaowocowała 
reorganizacją formacji - strzelców zgru- 
powano w trzech samodzielnych pod- 
oddziałach, odpowiadających batalio- 
nom — kureniach (nazwa nawiązywała 
do terminologii wojskowej Kozaków za- 
poroskich). Kurenie USS rozdzielono po- 
między różne formacje armii habsbur- 
skiej. Trafity one do improwizowanyc 
z oddziałów pospolitego ruszenia i fol 
macji zapasowych 129., 130. i 131.Bi 
gady Piechoty, walczących w Karpatat 
Wschodnich w korpusie generała Ho: 
mana. Pierwszą krew legioniści z USS 
przelali 27 IX 1914 r., kiedy to w obro- 
nie karpackich przełęczy w rejonie Turki 


i Sianek starli się z jednostkami rosyjskiej 
2. Dywizji Kozaków kubańskich. Poległo 
ówczas 5 strzelców. Historia bywa zło- 
liwa — w istocie była to walka bratobój- 
cza, gdyż w XVIII w. z rozkazu Katarzyny II 
na Kubań przesiedlono Kozaków zapo- 
roskich, do tradycji których tak chętnie 
odwoływali się galicyjscy Ukraińcy... 
W październiku legioniści USS 
iczestniczyli w walkach o wschodnio- 
licyjskie miasta Bolechów, Skole, Dro- 
bycz i Borysław. Walki te miały ograni- 
ne znaczenie strategiczne, ale bardzo 
elką wagę propagandową. Ochotnicy 
raińscy wykazali swoją lojalność i de- 
erminację, a przy tym wystąpili jako od- 
rębna, narodowa formacja bojowa „na 
własnym podwórku” gdyż tereny działań 
legionu zamieszkiwali głównie ich roda- 
cy. Odwagę i waleczność Ukraińców do- 
strzegło także habsburskie dowództwo, 
zamieszczając w komunikacie wojen- 
nym zdnia 9.10.1914 r. krótką wzmiankę 
o Legionie USS, który wyróżnił się w wal- 
ce. Wyróżnienie to miało swoją cenę 
— w niektórych kompaniach straty bojo- 
we przekroczyły połowę stanu. Wykrwa- 
wione i wyczerpane kurenie USS wkrót- 
ce wycofano w Bieszczady, gdzie przez 
pewien czas pozostawały poza strefą 
jalk, patrolując w trudnym i niedostęp- 
m terenie. Pomimo kilkumiesięcznej, 
larnej służby USS u boku armii Monar- 
ii, Wiedeń nie uczynił żadnego gestu 
litycznego, wychodzącego naprzeciw 
ekiwaniom Ukraińców. W szeregi le- 
lonu wkradło się więc zwątpienie, czy 
browolna ofiara zdrowia i życia przy- 
ni się w jakikolwiek sposób do nie- 
ległości kraju. Niektórzy ochotni- 
„nie będący w stanie podołać trudom 
łalki, rezygnowali z dalszej służby. Nie- 
liczni, rozgoryczeni obojętnością rządu 
dworu cesarskiego, zwrócili się ku opcji 
rorosyjskiej i porzucili szeregi oddzia- 
łu. W składzie legionu pozostali najbar- 
dziej zmotywowani, zahartowani i do- 
świadczeni żołnierze. Ich udziałem miał 
stać się heroiczny epizod kampanii kar- 
packiej, który przeszedł do ukraińskiego 
anteonu sławy. 


Pierwsze tygodnie 1915 r. legio- 
ci ukraińscy spędzili na linii Użok- 
iwoczne-Wyszkowo, strzegąc podejść 
do strategicznych przełęczy karpackich 
prowadzących z Galicji na Węgry. Już 
pod koniec stycznia żołnierze USS włą- 


czyli się do walk frontowych w ramach 
zimowej ofensywy w Karpatach. Głębo- 
kie śniegi, siarczyste mrozy i silny opór 
Rosjan przyczyniły się do zaniechania 
działań zaczepnych, jednak legionistom 
mimo skrajnie nieprzyjaznych warun- 
ków (w batalionie Semena Horuka od- 
mrożenia nóg doznało aż 89 żołnierzy!) 
udało się opanować 22 II 1915 r. taktycz- 
nie ważne wzgórze Makiwka (Makówka, 
958 m n.p.m.), wznoszące się niespełna 
10 km od miasteczka Sławsko w Biesz- 
czadach Wschodnich. Wzgórze obsadzi- 
ło siedem sotni strzeleckich ze składu I i ll 
kurenia USS, podlegających dowództwu 
habsburskiej 55. Dywizji Piechoty. Ro- 
sjanie szybko zorientowali się, jakie zna- 
czenie ma masyw Makiwki dla austro- 
węgierskiej obrony tego odcinka frontu. 
Już 23 lutego przypuścili pierwszy atak 
na pozycje ukraińskich legionistów. Na- 
tarcie zostało odparte. Był to początek 
przewlekłej i krwawej bitwy, która mia- 
ła trwać aż 60 dni. Dwukrotnie podejmo- 
wany szturm stanowisk obronnych USS 
zakończył się rzezią nacierających Ro- 
sjan. Podjęto zatem działania nękające, 
by doprowadzić izolowanych Ukraińców 
do wyczerpania fizycznego i psychiczne- 
go. Oblegający Makiwkę przez całą dobę 
prowadzili nieregularny ostrzał wzgórza, 
a nocami urządzali wypady niewielkich 
grup zwiadowców, by Strzelcy Siczo- 
wi nie mogli pozwolić sobie na dłuż- 
szy sen. Taka szarpiąca nerwy walka po- 
zycyjna trwała przez cały marzec, aż do 
ostatnich dni kwietnia 1915 roku. Wte- 
dy to, na wieść o planowanym przybyciu 
na front cara Mikołaja Il, dowódca Fron- 
tu Południowo-Zachodniego, gen. Niko- 
łaj Judowicz Iwanow postanowił przywi- 
tać władcę efektownym zwycięstwem. 
Na miejsce pokazowego sukcesu wyzna- 
czył obsadzaną przez Ukraińców Makiw- 
kę. Przed świtem 28 kwietnia atak siłami 
spieszonej kawalerii i piechoty poprowa- 
dził komendant XIl Korpusu, gen. Alek- 
siej Maksymowicz Kaledin. Natarcie mia- 
ło początkowo pomyślny przebieg, gdyż 
na pozycjach obronnych pozostawały je- 
dynie dwie sotnie ukraińskie. Przybycie 
pozostałych pięciu kompanii z tyłowych 
kwater, gdzie wypoczywały, zmieniło 
losy boju. Zaskakujący kontratak odrzu- 
cił Rosjan, a strzelcy USS odzyskali utra- 
cony początkowo teren i znów panowa- 
li nad okolicą. Dowództwo armii carskiej 
przygotowało na następny dzień straszli- 
we preludium do kolejnego ataku. Ran- 


NEELraurE r poryCzki ABAP" Wg w „są 
kiem 29 kwietnia na okopy legionistów 


spadł grad pocisków artyleryjskich, a po 
nim runęły fale rosyjskich piechurów. 
Kilkakrotnie dochodziło do walk wręcz, 
gdyż jednej z kompanii USS zabrakło na- 
bojów. Zanim nadbiegli z pomocą roda- 
cy, Ukraińcy bagnetami i kolbami odparli 
liczniejsze oddziały nieprzyjaciela, bio- 
rąc przy tym kilkuset jeńców. Podobnie 
zacięte walki trwały 30 kwietnia, a naj- 
cięższe zmagania miały miejsce 1 maja. 
Rosjanie zasypali pozycje USS pociska- 
mi artyleryjskimi, po czym posłali do ata- 
ku kilkutysięczną masę piechoty. Po raz 
pierwszy na tym odcinku frontu atakują- 
cy użyli granatów ręcznych, cozaskoczyło 
Ukraińców nie obeznanych z taką bronią. 
Mimo mobilizacji dosłownie wszystkich 
sił i desperackiego oporu, legioniści USS 
zmuszeni byli odstąpić i oddać Makiw- 
kę Rosjanom. Na godzinę. Po tym czasie 
Ukraińcy, wsparci przez dwie kompanie 
węgierskiej piechoty, zaskakującym ata- 
kiem odbili wierzchołek góry. Następ- 
nego dnia Makiwka dwukrotnie prze- 
chodziła z rąk do rąk, a ciała poległych 
i rannych gęsto zaległy jej zbocza. Osta- 
tecznie, resztkami sił, kompanie obu ba- 
talionów Strzelców Siczowych utrzyma- 
ły się na czubku wzniesienia. Nazajutrz 
Legion USS został zluzowany przez bata- 
liony austrowęgierskie, które już 4 maja 
odstąpiły z Makiwki, zajętej ostatecznie 
przez przeciwnika. Trwała już wtedy zwy- 
cięska dla sprzymierzonych bitwa gorlic- 
ka, która odmieniła losy wojny na wscho- 
dzie. Wkrótce Rosjanie zostali zmuszeni 
do opuszczenia większości Galicji. 
Drobny w skali całego frontu epizod 
bojowy nabrał dla ukraińskich patriotów 
wielkiego znaczenia. Było to bowiem 
symboliczne, pierwsze zwycięstwo ich 
odrębnej, narodowej formacji wojsko- 
wej nad Rosjanami, znienawidzonymi 
okupantami i ciemiężycielami Ukrainy. 
Legioniści USS zyskali wśród formacji 
austrowęgierskich sławę i uznanie, ustę- 
pujące chyba tylko Legionom Polskim. 
To był jednak dopiero początek marszu 
ku wymarzonej samostijnej Ukrainie... b 
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księgarnia 
odkrywcy 


Marcin Barnowski „Boskie 
cygara. Sterowce z Jezie- 
rzyć”, opr. miękka, str. 152, 
wyd. Rewa. Cena: 31,50 zł 

Wynalezienie sterowców było 
początkiem nowej ery w pod- 
boju przestrzeni powietrznej. 
„Latające cygara” jak je nazywa- 
no, miały też zrewolucjonizować 
działania wojenne. Na początku 
| wojny światowej Niemcy stwo- 
rzyły ogromną flotę sterowców, 
która wymagała zbudowania 
sieci baz z gigantycznymi han- 
garami, Jedno z takich miejsc 


Aleksander Makowski „Tropiąc Bin Ladena”, 
opr. miękka, str. 440, wyd. Czarna Owca. 
Cena: 34,70 zł 
Autor — oficer wywiadu PRL. współpracujący 
także ze służbami wolnej Rzeczypospolitej - 
nie kryje, że ta książka być może nigdy by nie 
powstała, gdyby nie Raport Macierewicza, de- 
konspirujący operację prowadzoną przez polski 
wywiad w Afganistanie. Makowski przedstawia 
własną wersję tych wydarzeń, często na granicy 
tego, co oficer wywiadu może publicznie powie- 
dzieć. W opisie akcji są wprawdzie mrożące krew powstało w Jezierzycach pod 
w żyłach przeprawy przez górskie przełęcze, na- u Słupskiem. Autor_ przedstawia 
słuchiwanie, czy nie nadlatują skądś pociski, ale _ historię tej bazy, jej losy podczas I wojny światowej i po jej za- 
przede wszystkim ciągłe czekanie, na lotniskach, _ kończeniu. Zamieszcza również katalog najsłynniejszych sterow. 
w hotelach, w terenie, i żmudne nawiązywanie ców, a także prezentuje trasę rowerową szlakiem „boskich cygar” 
| kontaktów z informatorami. Jest trud wędrówki — zJezierzyc. 
aż do skrajnego wyczerpania, zaduch przypadkowych noclegowni, marzenie 
o strumieniu ożywczej wody, i ciągła pogoń za informacją . Książka Aleksan- 
dra Makowskiego pokazuje, jak wielkie były polskie aktywa wywiadowcze Julian Bartosz „Fanatycy 
w Afganistanie, i to zarówno przed 11 IX 2001 roku, jaki później. opr. miękka, str. 168, wyd. 
Agencja Wydawnicza CB. 
Cena: 29,40 zł 
Zakończenie Il wojny światowej 
nie oznaczało wcale powrotu 
do zwyczajnego życia. Wciąż 
na wielu terenach trwały walki 
W Polsce grupy partyzantów, 
które nie mogły pogodzić się 
z nowym ustrojem, nie zamie- 
rzały złożyć broni. Natomiast po 
stronie niemieckiej nie chciano 
zaakceptować klęski wojennej. 
Po obu stronach Odry (a więc 
także na Ziemiach Odzyska- * 
nie miały prawa istnieć. Na początku wielu nych) zaczęło działać pohitlerowskie podziemie zbrojne; 
z grona obrońców dzieł sztuki i literatury nie z najbardziej znaną grupą - Werwolf. Autor próbuje wykazać, że 
zdawało sobie sprawy z czyhających niebez: w niektórych, rzadkich przypadkach polscy żołnierze działający 
w konspiracji współpracowali z Niemcami. Tę kontrowersyjną tezę 


pieczeństw. Niektórzy z nich ponieśli śmierć 
w czasie działań wojennych. Głównymi bo- stara się poprzeć bogatym materiałem źródłowym. 


haterami książki są Stanisław Lorenz i Jan Za- 
chwatowicz. Ważną rolę odegrał też Bohdan Korzeniowski. Adam Sikorski „Mapa tajem- 
nic” opr. miękka, str. 320, wyd. 
Vesper. Cena: 30,80 zł 
Autor opisuje zarówno zrealizo- 
wane, jaki i planowane wyprawy 
do miejsc, które kryją różnego 
rodzaju wojenne tajemnice. Sta- 
ra się również przywrócić pamięć 
o zapomnianych bohaterach, od- 
kryć przed czytelnikami odtajnio- 
ne dokumenty i ukazać najpięk- 
niejsze tradycje polskiego wojska. 
Książka jest cennym uzupełnie- 
niem prowadzonego przez autora 
programu telewizyjnego „Było. 
nie minęło który od 2009 r. emitu- 
je TVP Info. W jego ramach Adam 
Sikorski prowadzi poszukiwania 
żołnierskich mogił (w szczególności 


Robert Jarocki Sztuka i krew 1939-1945', 

opr. twarda, str. 416, wyd. Państwowy In- 

stytut Wydawniczy. Cena: 42,50 zł 

Autor opowiada o ludziach, których czyny 

w czasie Il wojny światowej z trudem moż- 

na uznać za racjonalne. Ryzykowali oni życie 

swoje i swoich rodzin, aby uratować zbiory 
naukowe, książki, zasoby archiwalne i dzieła 
sztuki. Były to heroiczna walka warszaw 

skich inteligentów w obronie kultury i sztu 

ki, które w zamyśle hitlerowców w Polsce 


Leo Kessler „Dolina zabójców, opr. 
miękka, str. 280, wyd. Instytut Wydaw- 
niczy Erica. Cena: 25,90 zł 
Jesień 1943 roku. Wojna Hitlera i jego Ill 
Rzeszy jest już w zasadzie przegrana. W de- 
sperackiej próbie ratowania sytuacji Fuhrer 
postanawia urządzić zamach na Stalina, 
Roosevelta i Churchilla na konferencji w Te 
heranie, która ma zdecydować o przebiegu 
wojny i dalszym losie Niemiec. Morderczy 
plan ma przeprowadzić oddział szturmowy 
Edelweiss, elitarna jednostka niemieckich 
strzelców alpejskich. Jej dowódca, pułkow. 
nik Stirmer, wie, że misja jest samobójcza, 
ale nie może odmówić jej wykonania. A do 
tego muszą najpierw przedostać się przez 
o odcięte od cywilizacji góry Elburs, w któ- 
4_ rych roi się od sowii oddziałów, dodatkowo strzeżonych przez dzikie | | śledzi losy Żołnierzy Wyklętych), wraków rozbitych samolotów JĄ 
plemiona górskie. Zaczyna się śmiertelna zabawa w kotka i myszkę, której |* "| innych niezwykłych śladów historii. Ą 
rezultat do ostatniej chwili pozostanie nieznany. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


a vaKryj z nami historię na now. 


księgarnia 
odk:s 


Tadeusz Lubelski „Historia nie- 
była kina PRL” opr. miękka, str. 
318, wyd. Znak. Cena: 44 zł 

Dla twórców kultury cenzura 


Wojciech Szatkowski „Goralenvolk. 
Historia zdrady” opr. twarda, str. 


672, wyd. Firma Księgarsko-Wydaw- w PRL często była barierą nie do 
nicza Kanon. Cena: 79 zł przejścia. W tym gronie poszko- 
Książka podejmuje trudny temat ko- ż dowani byli także reżyserowie fil- 
laboracji górali z okupantem niemiec- mowi. Wiele filmów nie trafiło na 
kim. W krajowej historiografii utarło się I | ekrany z rozmaitych powodów, 
przekonanie, że w Polsce nie istniały ale często główną przeszkodą 


okazywały się właśnie treści nie- 
zgodne z socjalistyczną ideologią. 
Autor pracy bada losy 13 takich 
niezrealizowanych projektów fil- 
mowych, starając się jednocześnie 
zrekonstruować te kinowe dzieła. 
Zastanawia się również, jaki byłby 
oddźwięk niektórych produkcji, 
lone w kinie lub telewi 


zorganizowane grupy  współpracują- l 
ce z nazistami. Tej tezie przeczy jednak 
ruch związany z Goralenvolkiem. Na jego l | | l i 


czele stanął Wacław Krzeptowski, przed- 
stawiciel rodziny zasłużonej w dziejach 
Zakopanego. Jednym z twórców był Vy 
też Henryk Szatkowski, dziadek autora Wy 
książki. Wplecione w tę historię rodzinne EB 
dzieje stały się inspiracją'do bardziej wnikliwego zbadania tematu. Po _ gdyby tylko mogły zost: wić 
przyjrzeniu się sprawie okazuje się, że przynależność do Goralenvolku 
zadeklarowało około 18 % mieszkańców Podhala. Wielu z nich zostało do 
tego zmuszonych lub zastraszonych perspektywą wywozu do obozów _ Krzysztof Garbacz „Przewodnik po 
koncentracyjnych. Autor opisuje też działalność Konfederacji Tatrzańskiej zabytkach województwa lubuskie- 
- patriotycznej organizacji, która wystąpiła przeciwko Goralenvolkowi. go. Tom 2% opr. miękka, str. 368, kaowiah 
wyd. Agencja wydawnicza PDN. | województwa luhuskiego 
Cena: 76,50 zł 
Obszar dzisiejszego województwa lu- 
buskiego, zajmującego znaczną część 
zachodniej Polski, we wczesnym śre- 
dniowieczu był pokryty gęstą siecią 
grodów oraz osiedli typu wiejskiego. 
W drugim tomie przewodnika po tych 
terenach autor proponuje czytelnikom 
wędrówkę po 159 miejscowościach 
leżących w powiatach: żarskim, ża- 
SzĘ sh O óm = gańskim, nowosolskim i wschowskim. 
Sęk SR > Opisy poszczególnych miejscowości skła- 
no na terenie Czech, jak i Polski. ł któw zabytkowych i NI 
Przedstawiono tu m.in. słynący a Ez eanadi obiektów zabytkowy 
r kiego rysu historycznego. Obok polskich nazw geograficzi 
z charakterystycznych dwóch E kle, które obowiązyway b 
IŻ Zzatnekiw Nowymi czynie umieszczone zostały także nazwy niemieckie, które obowiązywały do 
k 1945 roku. Praca zawiera również niemal dwieście kolorowych fotografii 
OWEN PC przedstawiających najciekawsze zabytki opisywanych powiatót 
zamek w Krowiarkach, w którym mieści się: na W OPONIYCLODONOW. 


mauzoleum rodu von Donnersmarck, czy też zamek w Grodź- 
cu nad Morawicą, gdzie gościli Ludwig van Beethoven i Ferenc Liszt. 


woczny „Zamki i pałace Bramy 
Morawskiej, opr. miękka, str. 
182, wyd. WAW. Cena: 29,90 zł 
Brama Morawska od wielu wie- 
ków znana jest jako szlak handlo- 
wy i przejście między Karpatami 
a Sudetami. Jest to również kra- 
ina geograficzna pełna zamków 


Wincenty Jerzy Dróżyński „Po- 
szukiwacze tajemnic Ill Rzeszy. 
Tom 1. Złoto”, opr. miękka, str 
438, wyd. Studio SWD. Cena: 
39,90 zł 


Tomasz Rzeczycki „Podziemne trasy tu- 
rystyczne Polski część 2. Obiekty strate- 
Bienia 2 Powieść odslnia przed czytelni 
Praca wprowadza czytelników w tajem- kami niezwykłe przygody poszu- 
niczy świat skarbów umieszczonych w ja- z kiwaczy sekretów Ill Rzeszy. Akcja 
skiniach i kopalniach, czy też pod murami książki toczy się we współczesnej 
zamków i twierdz. Obecnie wiele tego 5 Polsce, ze wszystkimi jej uwarun- 
typu obiektów jest dostępnych także dla kowaniami. Marek Dąbrowski i jego 
przeciętnych turystów, niekoniecznie po- przyjaciele starają się odkryć, co sta- 
siadających doświadczenie i profesjonalny ło się ze złotem wywiezionym z Pra- 
sprzęt do eksploracji. Niniejsza publikacja gi pod koniec Il wojny światowej, co 
ma zachęcić zwykłych ludzi do odwiedze- kryją nazistowskie laboratoria ukryte 
nia niezwykłych miejsc ukrytych pod zie- 2 pod ziemią i w jaki sposób kontakt 
mią. W książce omówiono trasy podziemne b cĄ. 4, ze starożytną wiedzą tybetańskich | 
w takich obiektach, jak: Twierdza Kłodzka, mnichów może pomóc Bśnieniu tajemnic Ill Rzeszy. Książka w cie- 
zamek Książ w Wałbrzychu, Osówka, Walim, | K2WY Sposób przedstawia kulisy działania poszukiwaczy, pozwalając na 
Włodarz, Góra Parkowa w Kamiennej Górze, tunel w Strzyżowie, schron | Podglądanie całego procesu niejako „od kuchni” poprzez towarzyszenie 
w Szczecinie, Międzyrzecki Rejon Umocniony i schron w Krąpiewie. || bohaterom w pracy w archiwach, w rozmowach ze świadkami oraz oczy. 
jj iście podczas odkryć w terenie. Być może doświadczenia książkowych 
| poszukiwaczy okażą się przydatne przy rozwiązywaniu rzeczywistych 
Ą storycznych zagadek? 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY" 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemieckidjopisstałych bu- 
dowli obronnych'centralnego odcinka 
FF OWB a także opistwartych obejrze- 
Gam 


polecenia 


15,4 mator noclegowo-turysR 
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„VADEMECUM CZYSZCZ 
1 KONSERWACJI MONET 
soaics | pierwsza tak wyczerpująca 


znanego 
podróżnika oraz tropi: 
ciela tajemnice — Marka 
Dudziaka. Ni 
I00/stronach informa- 
cjeikolorówe zdję 
ze wszystkichibardziej 
iumiejzzenydn obie 
GwimiysewGćedh 
SowiensPólecamy! 


ążka jest bo 
na, ukazuje wiele praktycza 
metod - krok po kroku. Do 
wykorzystania nawet dla m: 
doświadczonych kolekcjon 
rów. Metody prezentowane 
w książce można także zast 
sować do wielu innych, del 
katnych, starych i zniszczor 


ato ilustróy 


wyrobów metałowych w tym, 


wydobytych z ziemi. 


przód 


rozpinana na suwak, ze st 
boczne kieszenie, napis h. 
UWAGA: dostępne jedynie 
granatowym i rozmiarze L 


LODOWE = 
kolor'khafilw/rozmiarach M, Li XL 
kolor granatwirózmiarachS, M i L 


Oferta dostępna, aż/do wyczerpania zapasó 


Wypełnione zamówienie 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie 
rające mape obiektówiwraz 
Jopigamilich stanuzac 
wania, awyni| 
boszniiwamiemi 
technicznymi. Mapałwydana 
w formacie A2 składanym 
do A5 na pewnojprzyd 
w czasie wycieczek/pojPOŻ 
cji Odrzanskiejlwirejonie 
acie. 


DEMECUM 
CZYSZCZENIA 
I KONSERWACJI MONET 


te: 


pozycja na rynkujpolskim: |). je e 


Wa? 
man 


ało 
e- 


1o- 
i 
nych 


ojką, 
EROSEUNA M, L, XL. 


w kolorze w. 


prosimy przesyłać na adres 


„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY* 

Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


Wspomnienia 


WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO 
POSZUKIWACZA 
SKARBÓW I TAJEMNIC. 
Książka opowi 

o niezwykle 
wych wątkachihistorii, 
o skrywanych przeż 
wiele la ciach 


i tajemnicach, a także 
o mitycznych skarbach. 
Polecamy! 

tył 


przód 


Koszulki „Odkrywcy” z miękkiej ij przyjemnej 
100% bawełny. Kolor czarny w rozmiaracł 
XI Kolor oliwkowy w rozmiarach: 
(IL. Koszulki idealne do wszystkich ka- 
muflazy Napis „Odkrywcajz przodu i z tyłu. 


j. Czas realizacji zamówienia'do A tygodni! Zwrotów nie przyjmujemy. 


ES 


imię i nazwisko 
kod pocztowy” 


ulica 


telefon 


podpis zamawiającego 


miejscowość 


"nr domu 


wawolskich 
skarbów 


4 -1EHfRUE 
AISTORICNE. 
AEAOSSTRUKCJI 


WA 


(DKA 
RER 
> 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 

„Odkrywca” Jest to gwarancja: b» stałej, niższej ceny B> szybkiej 

dostawy pod wskazany adres )» otrzymania upominkówi dodatków 

— jędynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 

adresem: http:/instytut.odkrywaa.pl 

Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 

e _PocztaPolska 

« Ruch 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych (IBHIK) sp. z0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15%, 62-500 Konin 

Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 

NAZISTOWSKIEGO 
kopi Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 

dane adresowe infc od którego numeru ma się ona 

rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 

ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 136,50zł; półroczna — 68,25 zł 

>> zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł 
- ist priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


(DKA 
Egpeticy 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrodław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 3297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


+ podziemi 


% Lubania 
$ 3 
ż 


= 


JS +ostatni 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5zł za | egz. 
rok 2001 nr od 3/27 do 12/36 — cena 5 złza 1 eg. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł 
roczniki 2006 do 2009 — cena 96zł 
roczniki 2010 do 2011 — cena 1082ł 
Cena razem z kosztami wysyłki. 


(DAME! 


GORĄCZKOWY WYŚCIG Z CZASEM 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustałona przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością 
kamą. 


